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Kalendarz Słońca
rzym sko-ka to lick i jwschćdj zachód

Księżyca 
wschódizachód

j*ajCM

1 Tydzień. O obrzezaniu P. Jezusa.

1 W  Nowy Rok
2 Ś Im ien ia  Jezus
3 C Daniela m.
4 P Tytusa b.
5 S Telesfora p. m.®

7 45 
7 45 
7 44 
744 
7 44

1534
1535 
15 36 
15 37 
1538

4 08
5 19
6 44
7 46
8 32

12 15
12 50
13 41 
1453 
16 18

ie

»

2 Tydzień. Mędrcy ze Wschodu.

6 N Trzech Króli
7 P Lucj. i  Ju lj.
8 W  Seweryna op.
9 Ś M arcjanny p. m.

10 C Agatona p.
11 P Honoraty p. 3
12 S Arkadjusza

7 44 
7 44 
7 43 
7 43 
7 42 
741 
741

1539 
15 40 
1541 
15 42 
1544 
1546 
15 48

904 
9 28 
9 46 

10 02 
10 16 
1031 
1049

1751
19 23
20 52 
22 18 
23 42 
00 00

i 05

&
&
4K

e r

e r -

3 Tydzień. D w unasto letn i P. Jezus w' świąt.

13 N 1 po 3 Królach
14 P H ilarego
15 W  Pawła I pust.
16 Ś Marcelego
17 C Antoniego
18 P Kat. św. P iotra
19 S H enryka b. ®

7 40* 
7 ć9 
7 38, 
7 37 
7 36 
7 35 
7 34

1549 
1551 
15 52 
15 53 
1555 
15 57 
15 58

11 10
U 37 
12 12 
1300 
1357 
1504 
16 15

2 26
3 44
4 57 
6 00
6 50
7 29 
7 56

»
t t

9#*
9ł£“»

4 Tydzień. 0  godach weselnych w  Kanie Gal.

20 N 2 po 3 Królach
21 P Agnieszki
22 W  Wincentego
23 Ś Ildefonsa b.
24 C Tymoteusza
25 P Nawr. św. P.
26 S P o likarpa

7 33 
7 32 
731
7 30 
7 28 
7 27 
7 25

16 00 
16 02
1604
1605 
1607 
1609 
16 10

1726 
1837 
1947 
20 56
22 05
23 16 
noro

8 19
8 35
8 48 
901
9 13 
9 24 
9 37

m
IM
&
±i
sk
rh
sh

5 Tydzień. 0  se tn iku  z Kafarnaum .

27 N 3 po 3 Królach C
28 P Obj. św. Agn.
29 W  Franciszka
30 Ś M artyny  p. m.
31 C P io tra  Nolasko

724 
7 23 
7 22 
7 20 
7 19

16 12 
16 14 
16 15 
16 17 
>6 19

0 29
1 46
3 04
4 20
5 28

9 53
10 15
10 44
11 25
12 24

<36
£=g
M-
M-

Zapiski

Stan pogody wedł. stuletniego ka 
Do 7-go bardzo zimno, 8-go śnieg, o

zimno, od 15...23-go śnieg i deszcz, odtąd a-
pogoda łagodna, 3 i-go znowu zimniej.

Styczeń w przysłowiach.
Jeśli w  styczniu deszcze leją — nie ciesz 

się w ie lką  nadzieją. — Królow ie pod szopę 
— dnia przybywa na kurzą  stopę. — Kiedy 
styczeń najostrzejszy — rok najpłodniejszy.

Rady dla rolników.
Nasienni ki oczyszczać i usuwać o 

te, żeby zdrowych nie zarażały; p 
nasiona, warzyw a i owoce. Pszczół 
wać. D rob iu  karm u nie skąpić.

•7
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Kalendarz • 
rzym sko-ka to lick i

Słoi
wschód

ica
zachód

K s ię ż y c a  
wschód| zachód

03
C

tS3
Zapiski

i P Ignacego b. m. 7 18 1621 6 20 1342
- 2 S Matki B. Gr. 7 16 16 22 7 00 15 11

6 Tydzień. Jezus uśm ierza burzę na morzu.

3 N i  po 3 Królach© 7 14 16 24 7 28 1645 A
4 P Ansgarego 7 12 1626 7 49 18 18 m
5 W  Agaty p. m. 7 10 16 28 806 1949
6 Ś Doroty p. m. 7 08 16 30 8 22 21 18
7 C Romualda 7 06 16 32 8 37 22 44 w
8 P Jana z M atty 7 05 16 34 8 55 00 00 &
9 S A po lon ji .p. m. 7 03 16 36 9 15 0 09 fr®

7 Tydzień. 0  kąko lu  m iędzy pszenicą.

10 N 5 po 3 Królach 3 701 16 38 9 40 1 31 fS ij

11 P Obj. N. M. P. 7 00 16 40 10 12 2 47 Kł
12 W  E u la lji p. 6 58 1641 1056 3 53
13 Ś Jana 6 56 16 43 11 51 4 49 kit
14 C Walentego 6 54 16 45 1254 5 30
15 P Faustyna m. 6 52 16 47 14 04 6 02 8S*
16 S Ju łjanny p. 6 50 16 49 15 15 6 25 Jr4?

8 Tydzień. 0  robotn ikach w w inn icy.

17 N Starozapustna 648 1651 1626 6 42
18 P Symeona @ 646 1653 17 36 6 57
19 W Konrada w. 6 44 16 55 1845 7 10
20 Ś Leona i Euch. 642 16 57 1954 7 22 is
21 C M aksym iana 6 40 1659 21 05 7 34 ih
22 P Katedry św. P. 6 38 1701 22 17 7 46 ih
23 S P io tra  Damj. 6 36 1702 23 31 8 01 ih

9 Tydzień. 0  rozm aitej ro li. Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza

24 N Mięsopustu« 6 33 17 04 0000 8 19 «s§ Od 1-go do 4-go pogoda znośna, 5-go pogodnie, 
potem niepogoda do 8-go, 9-go srogie zimno, 10-go tak

25 P Cezarego w. 6 31 17 06 0 47 8 46 «SE bardzo zimno —  jak dawno już nie było, 11 — 12-go
26 W  A leksandra ([ 6 29 17 07 2 02 9 20 kr także bardzo zimno, 14-go ciepło i silny deszcz, który

27 Ś  Leandra b. w. 6 27 17 09 3 11 10 10 » przetrwa do 26-go, odtąd aż do końca miesiąca mroźnie,

28 C Romana w. p. 6 25 17 1 1 4 09 11 16 wietrznie i śnieżnie.

Luty w przysłowiach.
Gdy na Gromnicę roztaje — rzadkie bę­

dą urodzaje.
Gdy ciepło w lu ty m  — zim no w  marcu 

bywa.
Gdy mróz w lu tym  ostro trzym a w te­

dy już n iedługa zima.
Około świętej Doroty, napraw ia j człecze 

płoty.

Rady dla rolników.
Inspekta założyć i  siać — a można też 

w  izbie, w  doniczkach albo w skrzynkach 
przy oknach, siać warzyw a i kw ia ty  na w y- 
sadki. P ło ty wszędzie poopatrywać. Doły 
do przesadzenia drzew kopać. O pszczo­
łach żeby żywność m ia ły  pamiętać. Koniom  
również obrok powiększyć. M łodym  wszel­
k im  zwierzętom nie skąpić karm u. W  polu 
przegonów i rowów dopilnować.
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Kalendarz Słońca Księżyca ca
rzym sko-ka to lick i wschódjzachód wschód zachód

1 P A lb ina  b. w. 6 23 | 17 13 4 52 12 371¿3,
2 S Lucjusza b. w. 621 | 17 15 5 25 14 071 ¡A

10 Tydzień. Jezus przepowiada swą mękę.

3 N Zapustna 6 19 17 16 5 49 1539 tA
4 P Kazim ierza 617 17 18 6 09 17 11
5 W  A drjana  ® 615 1720 6 25 18 42
6 Ś f  Popielec 6 13 17 22 641 20 11 iflf
7 C Tomasza 611 17 23 • 6 58 21 39 &
8 P B ł. W incent. 6 09 17 25 718 23 07
9 S Franciszki 6 06 1727 7 42 00 00 P3

11 Tydzień. 0  kuszeniu Chrystusa.

10 N 1 Wstępna 6 04 17 29 812 0 28 i*
11 P Konstantego 601 1731 8 53 141 S#
12 W  Grzegorza 3 5 59 17 33 9 45 2 42
13 Ś f  K rys tyny 5 57 17 35 1046 3 28 9f«
14 C. M a ty ldy  kr. 5 55 17 37 11 54 4 04
15 P f  Klemensa 5 53 1738 1304 4 29 •M
16 S f  Abraham a 551 1740 14 15 4 49 Hr<S

12 Tydzień. 0  Przem ienieniu Pańskiem.

17 N 2 Sucha 5 48 1741 15 25 5 04 m
18 P C yry lla  b. 5 46 17 43 1634 517 ta
19 W  Józefa obi. 5 43 17 45 17 44 531 sSs
20 Ś W o lfram a  ® 5 41 17 46 1854 5 42 i h
21 C Benedykta 5 38 17 48 20 06 5 54 i h
22 P Ka tarzyny 5 36 17 50 21 20 6 09 I4!
23 W  W ojciecha b. m. 5 34 1751 22 35 6 27
13 Tydzień. Pan Jezus wypędza djabła.

24 N 3 Głucha 531 17 53 23 50 6 50 «K
25 P Zwiast. NMP- 5 29 17 55 00 00 7 22 £r
26 W  Ludgera b. w. 5 27 17 56 1 00 8 06
27 Ś Gabrjela C 5 24 17 58 201 9 05
28 C Jana Kapistr. 5 22 1800 2 48 10 19 £8.
29 P Eustazego 5 19 1801 3 24 1141
30 S A n ie li wd. 517 1803 3 50 13 10

14 Tydzień. 0  naka rm ien iu  5000 ludzi.

31 N 4 środopostna ! 514 | 1805 4 11 1439

Zapiski’

Marzec w przysłowiach.
Kiedy w m arcu deszczu wiele — n ieuro­

dzaj zboże ściele. Św. Józef pogodny — bę­
dzie roczek pogodny. W  m arcu kto siać nie 
zaczyna — biednyć to gospodyna.

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza
Od 1— 21-go przeważnie niepogodnie, zimno i nie­

przyjemnie, 22-go ciepły deszcz, od 26 30-go pogodnie 
i ciepło, 31-go chłodno. * i

Rady dla rolników.
N asienn ik i kapusty, b rukw i, buraków, 

rzepy, cebuli, m archw i, pasternaku, ko rzy­
stając z czasu pięknego, sadzić trzeba. Groch
i jęczmień wczesny z koniczyną siać.
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Kalendarz Słońca Księżyca
rzym sko-ka to lick i wschód zachód wschód! zachód CM

1 P Teodory m. 512 18 07 4 29 16 07 *
2 W  Fr. a Paulo 510 1809 4 45 17 36
3 Ś Ryszarda b. @ 5 08 18 11 501 19 05 w 7
4 C Izydora b. w. 5 06 18 12 5 20 20 33 faf
5 P W incentego 5 04 18 14 5 42 22 00 p s
6 S W ilhe lm a  op. 501 1316 6 11 2319 p s

15 Tydzień. K to m i dowiedzie grzechu.

7 N 5 Męki Pańsk. 4 59 1817 6 47 00  00 * *
8 P Dyonizego 4 57 1819 7 36 0 27 tk
9 W  M a rji Kleof. 4 55 18 21 8 34 121

10 Ś Ezechiela 3 4 53 18 23 941 2  02
11 C Leona W ie lk. 4 50 18 25 1052 231 9S"»
12 P 7 boi. NMP. 4 48 18 26 12 03 2 53 m
13 S Herm enegilda 4 46 1828 13 13 3 10 m
16 Tydzień. W jazd P, Jezusa do Jerozolimy
14 N 6 Palmowa 4 44 18 30 14 22 3 24 te
15 P Anastazji m. 4 42 1831 1531 3 37 te
16 W  Marceljana 4 39 1832 1641 3 49 te
17 Ś Aniceta p. m. 4 37 1834 1753 4 02 th
18 C W ie lk i Czwart.® 4 34 18 36 19 06 4 16 sh
19 P W ie lk i P iątek 4 32 1838 20 22 4 33
20 S W ie lka  Sobota 4 30 1840 21 38 4 56

Tydzień. 0  Zm artw ychw stan iu  Pańskiemu
21 fjf Wielkanoc 4 27 1842 22 51 5 25 f r
22 P pon. W ielkan, 4 25 18 43 23 55 6 06 f r
23 W  M arceljana 4 23 1845 00  0 0 7 00 f r
24 ś F ide lisa  k. 421 18 47 0 46 810
25 C M arka ewang. 419 18 48 1 25 9 29 £ 5
26 P K leta C 417 18 50 1 58 1053 tk
27 S P io tra  kan. 4 15 1851 2 15 1219 U.
18 Tydzień. o n iew ie rnym  Tomaszu.
28 N Przewodnia 413 | 1853 2 33 1345 3£
29 P P io tra  m. 4 11 | 1854 2 49 15 10
30 W  Katarzyny 4 09 1 1856 3 05 116 36 faf

'" » » ^ ' ^ r-vf~-rrrT,T’ł -'T *- *"■* -« m m i i « » .- .-« i m

Zapiski

Stan pogody wedł. stu letn iego kalendarza
Od 1— 15-go zimno i sucho, 16 do 17-go mroźnie, 

potem łagodniejsza pogoda, od 25 do końca miesiąca
ciepło, a 28-go burza.

Kwiecień w przysłowiach. Rady dla rolników.
Grzmot w kw ie tn iu , dobra now ina — Już Drzewa owocowe szczepić, oczkować i

szron roś lin  nie pościna. Na św. M arka, sie- kożuchować; stare z mchu, gąsienic i w ilk ó w
Je się ostatn ia ja rka. Na św. Wojciecha, już ¡; oczyszczać. W  ogrodach warzyw nych grzę- 
w polu pociecha. We św ięty W ojciech — dy, o ile  można, przekopywać. Cebulę siać
Kobyli pociech. Św ięty Marek wrzuca do i sadzić. W ysadki w  g ru n t sadzić i podle-
wody ogarek. Kwiecień, plecień, bo przepla- wać. Zasiewy polne szybko już prowadzić;
a: trochę zimy, trochę lata. również sadzenie k a rto fli. Ł ą k i nawodniać.
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Kalendarz
rzym sko-ka to lick i

1 Ś F ilip a  i Jak.
2 C Zygm unta @
3 P Roczn. Konstyt.
4 S Znal. Krz. św.

Słońca 
wschód! zachód

4 07 ¡ 18 53 
4 061 18 59
4 04.
4 02

1901 
19 02

Księżyca 
wschód:zochód

3 22
3 43
4 08 
441

1803
19 28
20 53 
22 07

ps

19 Tydzień. O dobrym  Pasterzu.

5
6
7
8 
9

10
11

N 2 po Wieikan,
P Jana apost.
W  Dom iceli 
Ś Stanisława 
C Grzegorza 
P Izydora 
S M am erta b.

40! 
4 00 
3 58 
3 56 
3 54 
3 52 
3 50

1904 
19 05
1907
1908 
19 10 
19 12 
19 14

5 25
6 20
7 25
8 36
9 48 

10 59 
12 08

23 09 
23 55 
00 00 

0 30
0 55
1 14 
1 29

3H**

m

20 Tydzień. „Maluczko, a nie u jrzycie m nie“ .

12 N 3 po W ieikan
13 P Robferta b.
14 W  Bonifacego
15 Ś Z o fji wd. m.
16 C Jana Nepom.
17 P Paschalisa w.
18 S Fe liksa kap.
21 Tydzień.

3 48 
3 47 
3 46
! 45

3 43 
3 41 
3 39

19 15 
1917 
19 18
19 20
1921
1922 
19 24

13 17
14 26 
1536 
1649 
1804 
1921 
90 37

1 43
1 55
2 08 
2 22 
2 38
2 58
3 26

d i
di
ąjg

o odejściu Pana Jezusa do O jca.

19
20 
21 
22
23
24
25

N i  po Wieikan.
P Bernardyna 
W  W ik to ra  m.
Ś J u lji p. m.
C Dezyderego 
P Joanny i A fry  
S Grzegorza <1

3 37 
3 36 
3 34 
3 33 
3 32 
331 
3 30

19 26 
19 28 
19 30 
1931 
19 33 
19 34 
19 35

21 45
22 42
23 24 
23 57 
00 00
0 20 
0 39

4 02 
4 54 
6 00
7 18
8 42 

1007 
11 32

kfr

SU
é»

U.

99 Tydzień. O praw dziw ej m odlitw ie .

26 N 5 po Wieikan.
27 P Bedy .
28 W  Augustyna
29 Ś Teodozji
30 C Wn. Pańskie
31 P A n ie li p._____

3 29 
3 28 
3 27 
3 25 
3 24 
3 23

1936
1937 
19 39 
1941 
19 42 
19 44

0 55 | 12 56 
111 14 18
1 27
1 46
2 09 
2 38

15 43 
1707 
18 30 
1947

<trf

PS
P*ł
m

Maj w przysłowiach.
Na pierwszego m aja szron — obiecuje 

ho jny plon. Pierwszego m aja deszcz — n ie­
urodzaju wieszcz. Grzmot w m aju  — sprzy­
ja  urodzaju. Na świętego .Jakóba — ostatnia 
siewu próba.

Zapiski

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza
Przyjemna pogoda przetrwa aż do 6-go, potem 

w ietrznie i mroźnie, od 8-go posucha, od 19—24-go ła­
godniej, 25-go ciepły deszcz, k tó ry  przetrwa m niejw ięcej 
do końca miesiąca.

Rady dla rolników.
O górki zasiewać rzadko w ziem i p u lch ­

nej, żyznej i polewać w  połudn ie; na noc 
p rzykryw ać słomą. W  po lu  wszelki siew 
opóźniony dokończyć. K arto fle  obsypywać. 
Kaczętom dawać gotowane ka rto fle  i owies.
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Kalendarz
rzym sko-ka to lick i

Słońca
wschód;zachód

Księżyca 
wschódj zachód Zn

ak Zapiski

1 S Bł. Jakóba ® 3 22 19 45 3 16 20 55 to
23 Tydzień. 0  p rzy jśc iu Ducha świętego.

2 N 6 pc Wielkan. 3 21 19 46 4 07 21 47 to
3 P Erazma b. m. 321 ¡947 5C9 22 27
4 W  Franciszka k. 3 20 1948 6 18 22 56 3#°
5 Ś Bonifacego 3 19 1949 731 23 17 «
6 C Norberta 3 19 19 50 8 43 23 34
7 P Roberta op. 3 18 1951 9 53 23 48 $4
8 S f  Maksyma 3 3 18 1952 11 02 00 00 *

24 Tydzień. 0  zesłaniu Ducha świętego.

9 N Zielone Świątki 3 17 1953 12 10 001 &
10 P Poniedz. św. 316 19 54 13 19 0 14 th
11 W  Barnaby ap. 3 16 19 55 1430 0 27
12 Ś t  Jana w. 3 16 1956 15 44 041 í
13 G Antoniego 3 16 1956 17 00 1 00
14 P f  Bazylego 3 15 1956 18 17 1 24
15 S f  W ita 3 15 1957 19 29 1 56 Afr*
25 Tydzień. Dana m i jest wszelka władza.

IG N Tró jcy św. ¡§> 3 15 19 58 20 33 2 42 M-
17 P Innocentego 3 15 1958 21 21 3 43 êâ
18 W  M arka i Marc. 3 15 1958 21 58 5 00
19 Ś Gerwazego 3 15 1959 22 2 1 6 24 íá
20 C Boże Ciało 3 15 19 59 22 45 7 52 ¡A
2 l P Alojzego 3 !5 1959 23 02 9 18 «
22 S Paulina b. w. 3 15 19 59 23 18 10 43
20 Tydzień. 0  wezwaniu na wieczerzę.

23 N 2 po Ziel. św. (f 3 16 19 59 23 34 1207
o- i ł  ^ a r' św- 3 16 19 59 23 51 13 31 o r

w  I rospera b. w. 3 16 19 59 00  00 1454 « r
26 Ś Jana i Pawła 3 17 19 59 0 12 16 15 m
27 C W ładysław a 3 18 19 59 0 39 17 33 ír®
28 P Serca Jezusów. 3 18 19 59 1 12 18 43 to
29 S Ap. Piotra i P. 3 18- 19 59 1 58 18 41 to Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza
27 Tydzień. 0  zgubionej owej i groszu. Od 1—8-go ładnie, 9-go i 10-go deszcz, potem mgły—■ _ ________

JjO N 3 po Ziel. Św. f 3 19 19 00 ! 2 55 20 24 tąd jjogodnie.

Czerwiec w przysłowiach. ' Rady dla rolników.
Czerwiec pd deszczowym m aju, często 

dżdżysty w  naszym k ra ju . Czerwiec sta ły 
~~~ grudzień doskonały. Pogoda na N ikode- 

— czterech niedziel deszczu nie ma. K ie­
dy się M etard rozwodni — deszcz 6 tygodni.

W  ogrodach w arzyw nych rozsadzać za­
raz z początku m iesiąca kapustę, ka la fio ry , 
brukiew , kalarepę, sałatę, cebulę, pory, sele­
ry, pietruszkę, ogórki, zgoła wszystkie w a­
rzywa latowe, a im  rzadziej, tern lepiej.



Kalendarz 
rzym sko-ka to lick i
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wschód! zachód

1 P Najśw. K. P- J.
2 W  Nawiedz. NMP.
3 Ś Anato ljusza
4 C Józefa Kai
5 P Antoniego
6 S Izajasza pr.

319
3 20 
3 20 
3 21 
3 22 
3 23

20 00 
19 59 
19 59 
19 59 
19 58 
19 58

wschód] zachód
03CM

Zapiski

4 02 
514
6 27
7 37
8 47
9 56

20 57
21 21 
21 40
21 55
22 08 
22 20

t r i

28 Tydzień. O ob fitym  połow ic ryb.

Św.
3

7 N 4 po Ziel.
8 P E lżbiety
9 W  W eron ik i p.

10 Ś 7 braci męcz.
11 C Pelagji p. m.
12 P Jana Gwall).
13 S M a łg o rz a ty _________
29 Tydzień. O spraw iedliw ości faryzeuszów.

3 24 
3 25 
3 26 
3 27 
3 28 
3 29 
3 30

19 57 
19 57 
19 56 
19 55 
1955 
19 54 
19 53

11 04
12 13
13 25
14 38
15 54 
17 08] 
18151

22 33
22 47
23 03 
23 24 
23 52 
00 00
0 30

rh
iK
SE

»
M*

14 N 5 po Ziel. Św.
15 P Rozes. Apost.
16 W  NMP. Szkapi.
17 Ś Aleksego w.
18 C Szymona z L.
19 P W incentego
20 S Czesława __

331
3 32 
3 34 
3 35 
3 37 
3 38 
3 39

19 52 
1951 
19 50 
19 49 
19 47 
19 48 
19 46

30 Tydzień. O n akarm ien iu

19 12
19 53
20 25
20 49
21 08 
21 25 
21 4 1

4000

1 23
2 34 
356
5 26
6 56
8 24
9 51

ludzi.

21 N 6 po Ziel. Św.
22 P M a rji Magdal. C
23 W  Apolinarego
24 Ś Bł. Kunegundy
25 C Jakóba Apost.
26 P A nny m. NMP.
27 S N a ta lji m.

3 40 19 45 21 58
3 42 19 44 22 18
3 43 19 43 22 42
3 44 19 42 23 14
3 45 19 40 23 55
3 47 19 39 00 00
3 48 19 38 0 48

11 16
1241
1404
15 23
16 35
17 36 
1824

W
(«?
ps#

t*

31 Tydzień. O fa łszyw ych p rorokach.

28 N 7 po ZieL Św. 3 50 1936
29 P M arty  p. 351 1934
30 W  J u lit ty  i Don. @ 3 53 19 32
31 Ś Ignacego w. 3 55 19 31

1 51 
301
4 13
5 24

19 00
19 26 
1946
20 02

m
m

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
Rozpoczyna się gorącem, które trwa aż do 15-go, 

potem deszcze, ąż do 2 l-go , odtąd do końca miesiąca 
piękna pogoda.

Lipiec w przysłowiach.
W raz ze Szkaplerzną, M atką — idź na 

zagon z czeladką. Deszcz na Nawiedzenie 
Panny — potrw a pewno do Zuzanny. Gdy 
się grzm ot w lipcu  od po łudn ia  poda — drze­
wom  się znaczy mocna urdda. Na Nawie­
dzenie M a tk i Boskiej — już się chylą k ioski.

Rady dla rolników.
Podlewać podczas suszy drzewka, krze 

wy i roś liny  nowo zasadzone, rano i  wieczo­
rem. K a la fjo ry  i  selery okopywać. M ajra 
nek zrzynać i  suszyć. Szpinak siać na je^ 
sienną potrzebę. K row y i cielęta karm ić 
obficie paszą zieloną.
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Kalendarz Słońca Księżyca CC

rzym sko-ka to lick i wschódj zad iód wschód zachód N)

1 C P io tra  Apost. 3 57 1929 635 20 16
2 P NMP. Aniel. 3 58 19 29 7 43 20 29 tfc

3 S Zn. rei. św. Sz. 400 19 26 851 20 41 i i

32 Tydzień. 0  n iespraw ied liw ym  szafarzu.

4 N 8 po Ziel. Św. 40! 1925 10 00 20 54 i

5 P NMP. Śnieżn. 4 03 1923 11 09 21 09 i h

0 W  Przem. Pańskie 4 04 1921 1 2 2 1 21 27
7 Ś  Kajetana w. 3 4 06 19 19 13 34 21 50 «*6

8 C Cyrjaka 4 07 19 19 14 47 22 23
9 P Jana m. 4 09 19 13 1557 23 08

10 S W awrzyńca 410 19 13 16 58 00 00
33 Tydzień. 0  zburzeniu Jerozolimy.

i l  N 9 po Ziel. Św. 4 11 19 11 17 45 0 09
12 P K la ry  p. 4 13 1909 1822 1 26
13 W  H ip o lita  i Kasj. 4 14 1907 18 49 2 50 tei

14 Ś  f  Euzebjusza ® 4 16 1905 19 11 4 22 tó
15 C Wn. NMP. 4 17 19 03 1929 o 54 «
16 P Joachima 4 19 1901 1946 724 *
17 S Jacka wyzn. 421 18 59 20 04 8 53
34 Tydzień. O faryzeuszu i celniku.

18 N 10 po Ziel. Św. 4 23 1857 20 23 10 20
19 P Jana cudotw. 4 25 1855 20 47 11 46 PS
20 W  Bernarda op. 4 27 1853 21 16 13 10 Pil
21 Ś  Joanny wd. 4 28 1851 21 54 1426 tk
22 C Sym forjana 4 30 18 49 22 44 1531 i*
23 P F ilip a  i Ben. 431 1847 23 43 1623 M
24 S B a rtłom ie ia 4 33 1844 00 00 17 02
35 Tydzień. O głuchoniem ym .

N l i  po Ziel. św. 4 34 18 42 05! 173!
20 P NMP. Jasnoer. 4 36 1840 2 02 1753 m
27 W  P. rei. św. Kaz. 4 38 1838 3 13 18 10
28 Ś Augustyna b. • 4 39 1836 4 24 1824 £4
29 C Ścięc. św. Jana 441 1834 5 33 1837 i?
30 P Róży L im . p . 4 43 183! 641 1849 &
31 S Rajm unda w. 4 44 18 29 7 49 1903 th

Zapiski

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
Od 1—4-go będzie bardzo gorąco, od 5— 19-go de­

szczownie, następnie 20-go pogodnie, potem do końca 
miesiąca pogoda zmienna.

Sierpień w przysłowiach.
Jak B a rtłom ie j nie zasieje, nie pokrop i 

Idzi, to się zboża, to się żyta m ało w  polu 
w idzi. W  s ie rpn iu  m g ły  w  górach, pewne 
wody — a m gły  w  dolinach, pewne pogody. 
Czego sierpień nie dowarzy — tego wrzesień 
nie doparzy.

Rady dla rolników.
Nasiona w arzyw ne zbierać, suszyć na 

słońcu, wykruszyć, przesiane znowu w ysu­
szyć i w  woreczkach oznaczonych przecho­
wywać w  m iejscu suchem, a m iern ie  chło- 
dnem. Owoce m arynować i suszyć, soki 
i napoje owocowe wyrabiać. Len suszyć.

2
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Kalendarz Słońca Księżyca co

rzym sko-ka to lick i wschód zachód wschód zachód

36 Tydzień. 0  m iłos ie rnym  Samarytaninie.

i  N 12 po Ziel. Św. 4 46 1821 8 58 19 17 ih
2 P Stefana kr. 4 47 1824 10 08 19 34 ih
3 W  Szymona 4 49 1822 1 1 20 19 56 SSi
•4 Ś Rozalji p. 4 50 18 19 1232 20 24
5 C W awrzyńca 4 52 18 17 1341 21 02
6 P Zacharjasza 3 4 54 18 14 1444 21 55
7 S B. M elchjora 4 56 18 11 15 36 23 01

37 Tydzień. O 10 trędowatych.

8 N 13 po Ziel. Św. 4 58 1808 16 17 00 00
9 P Sergjusza p. 5 00 1806 1648 021

10 W  M iko ła ja 501 1804 17 12 1 48
11 Ś P rota  i Jacka 5 03 18 02 173! 3 18
12 G Im ien ia  NMP. ® 5 04 18 o ; 1750 4 48
13 P Eugenji p. 5 06 17 56 18 07 6 19
14 S Podw. K. św. 5 07 17 54 18 76 7 49 fof7

38 Tydzień. O służeniu Bogu i mamonie.

15 N 14 po Ziel. Św. 5 09 17 53 1849 9 19
16 P Euzebji m. p. 5 10 1752 19 17 1046
17 W S tyg m y  św. Fr. 5 12 17 50 19 52 1209
18 Ś f  Józefa w. 5 14 1748 20 40 13 19 tk
19 C Januarjusza 1 5 16 1746 21 36 14 18 tk
20 P f  Eustachjusza 5 17 1744 22 43 15 01
21 S t  Mateusza Ap. 5 19 1741 23 53 15 34 34̂»

39 Tydzień. O wskrzeszeniu młodz. z Nairn.

22 N 15 po Ziel. Św. 5 20 17 38 00 on 1557 m
23 P T ek li p. m. 5 22 17 36 1 04 16 16
24 W  NMP. od w. n. 5 23 17 34 2 14 16 32
25 Ś Bi. Ładysława 5 25 1731 3 23 16 45

1 26 C Cyprjana 527 17 29 4 31 16 58 w
27 P Koźmy i Dam.© 5 29 17 77 5 39 17 11 i. £

1 28 S W acława kr. 5 31 1724 6 48 17 26 r i

40 Tydzień. O uzdrow ien iu  opuchłego.

29 W 16 po Ziel. św. 5 33 1722 7 58 1742 d i

30 P H ieronim a 5 34 | 17 20 9 09 ! 8 02

Zapiski

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza
Pieknie i ciepło od 1—4 września, potem nastąpi 

silny deszcz i burza, następnie aż do 20-go pogodnie, 
pozatern do końca miesiąca deszczownie.

Wrzesień w przysłowiach.
Przed Bogarodzicą — siej żyto przed 

pszenicą, a po Bogarodzicy — weźm ij się do 
pszenicy. Gdy na Narodzenie pogodnie 
to nastąpi zim a trw a ła . Gdy noc jasna na 
M icha ła  — to nastąpi zim a trw a ła .

Rady dla rolników. .
Owoce jesienne zbierać i po wysuszeniu 

w  m iejscu przewiewnem  układać na matach, 
albo w beczkach, przekładając mchem, S u ­
chern dębowem liściem  lub  sieczką, żeby się 
nie styka ły . Doły do drzew przygotować.
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Kalendarz
rzym sko-ka to lick i v

Słońca 
oschódl zachód

Księżyca 
wschód! zachód Zn

ak

1 W  Bł. .lana z D u k li 5 36 17 18 102! 18 29 SS6
2 Ś An io łów  Str. 5 37 17 16 11 30 1903
3 C Teresy 5 39 17 13 1235 1950
4 P Franciszka Ser. 5 40 17 1 1 1329 20 49
5 S Placyda m. 7> fi 42 17 08 14 12 22 02 CJi.

41 Tydzień. 0  najprzedniejszem przykazaniu.

6 N 17 po Ziel. Św. 5 44 1705 14 46 23 23
7 P NMP. Różane. 5 46 1703 15 12 00 00 K
8 W  Pelagji 5 48 1701 15 33 0 48 i&
9 Ś Dyonizego b. m- 5 49 1659 15 52 2 15 tg:

10 C Franciszka 551 16 56 16 09! 3 43
11 P P lacydy i Zen. 5 52 16 54 16 28; 5 12
12 S M aksym iliana ® 5 54 16 52 16 49 6 43
42 Tydzień. 0  uzdrow ien iu  pow ietrzem  rusz.

13 N 18 po Ziel. Św. 5 56 16 50 17 15 8 13 m
14 P K a liks ta  p. m. 5 57 1648 1748 9 40
15 W  Teresy p. 5 59 1646 1831 1059 ,V4
1(5 Ś M artyn iana 601 16 44 1926 12 05 Sra
17 C M ałgorzaty p. 6 03 16 41 20 31 1256 5S-
18 P Łukasza ewang. 6 05 16 39 21 41 13 33
19 S P io tra  z A lk . f( 6 06 16 37 22 53 14 01 d#*

43 Tydzień. 0  szacie godowej.

20 N 19 po Ziel. Św. 6 08 1635 0 0  00 14 21 m
21 P U rszu li p. m. 6 09 1633 0 04 14 38 m
22 W  K o rd u li 6 11 1631 1 13 14 52 ki
23 Ś Seweryna 6 13 16 29 221 1506 &
24 C Rafała Archan. 6 15 1627 3 29 15 19 fe
25 P K rysp ina 6 17 1625 4 37 1533 th
26 S Ew arysta u. m. 6 19 16 2t 547 15 49
44 Tydzień. 0  uzdrow ien iu syna. królewskiego.
27 N 20 po Ziel. św© 621 1620 6 58 1608
28 P Szymona 6 23 16 18 8 10 1633 S86
29 W  Narcyza b. w. 6 25 16 16 921 1705 sse
30 Ś Germana 6 26 16 14 1027 1749 I r
31 C t  Symfonjusza 6 28 16 12 11 25 1845 kr

Zapiski

Październik w przysłowiach.
Październik, gdy na wschodzie napraw i 

— burz w ie lk ich  i  w ia trów  nabawi. Kto sie­
je na św. Jadwigę — ten zbiera z ro li swej 
figę. Święty Gaweł stoi za to — jak ie  będzie 
przyszłe lato. Gdy Jadwigę deszcz spotka — 
to kapusta niesłodka.

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarze 
Październik rozpocznie się deszczem i aż do 13-go 

będzie pochmurno, 14-go deszczownie, 15 i 16-go ładnie, 
następnie deszczownie aż do 24-go, poczerń pięknie, 
a od 29—31-go chłodno i m glisto.

Rady dla rolników.
Przesadzać w  piękne dnie owocowe oraz 

dzikie  drzewka i  krzewy. Zasiewać z iarna 
i nasiona wsze lk ich drzew liśc iastych; w y ­
cierać pnie i grube gałęzie z mchu, gum y 
i gniazd robaczych grubem i ostrem płó- 

] tnem. P odoryw ki przyspieszyć.



Kalendarz Słońca Księżyca CS

rzym sko-ka to lick i wschód zachód wschód| zachód NI

1 P Wszystkich Św. 6 30 16 10 12 11 1953
2 S Dzień Zaduszny 631 1608 12 47 21 10 éX

45 Tydzień. 0  d łużn iku i z łym  słudze.

3 N 21 po Ziel. Św. 3 6 33 1607 13 14 22 32 A
4 P Karo la  b. 6 35 16 05 13 36 23 55
5 W  Zacharjasza 6 37 16 03 1355 00 00
6 Ś Leonarda w. 6 39 1602 14 12 1 18
7 C N ikand ra 641 16 00 1430 2 43 (cf
8 P G otfryda 6 42 1559 1449 4 10
9 S Teodora 6 44 15 57 15 13 5 38

46 Tydzień. 0  monecie czynszowej.

10 N 22 po Ziel. Św® 6 46 1556 1542 7 06 P9
11 P M arcina b. w. 6 47 1554 1620 8 31 »
12 W  M arcina p. m. 6 49 15 52 17 11 9 44
13 Ś Stan. Kostk i 651 1550 1813 10 44 fth
14 C Jukunda B. 6 52 1548 1923 11 27 •J Ws>
15 P Leopolda w. 6 54 1546 20 36 1200 V TJJJ. *

16 S Edm unda 6 56 1545 21 49 12 24 94
47 Tydzień. 0  córeczce Jaira.

17 N 23 po Ziel. Św. 6 58 15 44 23 00 1242 W-S
18 P Odona p. C 7 00 1543 00 00 12 58 &
19 W  Elżbiety k r. wd. 701 15 42 008 13 12 jy
20 Ś Fe liksa  i W al. 7 03 15 4! I 16 1325 &
21 C O fiarow. NMP. 7 04 1540 2 24 1339 di
22 P Cecylji p. m. 7 06 1539 3 33 1354 i
23 S Klemensa p. m. 7 08 1538 4 43 14 12

48 Tydzień. 0  okropnem  spustoszeniu.

24 N 24 po Ziel. Św. 7 09 1536 5 55 14 35
25 P K a tarzyny p. m. 7 11 1535 7 08 15 06
26 W  P io tra  p. m. @ 7 12 15 34 8 17 1544
27 Ś W irg ilju sza 7 14 15 33 9 19 16 38 &>•
28 C Manswerta b. w. 7 16 15 32 1009 1744
29 P S a turn ina 7 17 1531 1049 19 00
30 S Andrze ja Ap. 7 19 15 30 11 18 2021

Zapiski

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
Aż do 4-go listopada będzie pogodnie, 5 i 6-go silny 

w iatr, potem 2 dni deszczu, poczein znowu ładnie aż do 
16-go (ty lko  czasem mglisto), od 17—28-go pochmurno 
i zimno, a dalej aż do końca miesiąca deszczownie.

Listopad w przysłowiach.
W ia tr  od po łudn ia  w  w ig ilję  św. M arcina 

— pewnie będzie lekka  zima. W W szystkich 
Św iętych ziem ia skrzepła, całą, zimę wróży 
ciepła — a jeśli.s ło tno, będzie o drzewo m ar­
kotno. Św ięty M arc in  po lodzie — będzie 
Boże Narodzenie po wodzie.

Rady dla rolników.
Drzewa oczyszczać ze m chu; de lika tn ie  

obwiązywać słomą lub jed liną ; m łode zabez­
pieczać od ogryzania przez zające c ie rn iam i 
lub jałowcem. Dobry gospodarz nie zanicd- 
bywa w tym  miesiącu przygotować opału, 
m łóci zboże i na siew wiosenny przygotuje.
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GRUDZIEŃ
Kalendarz Słońca Księżyca ¿4

03

rzym sko-ka to lick i v¡jschód) zachód wschód)zachód c
N

49 Tydzień. 0  sądzie ostatecznym.

I N I  Adwentu 7 20 1530 1 1 41 21 43 &
2 P B ib iany p. m. 721 1529 1201 23 06 tk
3 W  Franciszka 3 7 23 15 29 12 18 00 00 «
4 Ś Barbary p. m. 7 24 15 28 1235 0 28 «
5 C Sabby op. 7 25 1528 12 53 1 50
6 P M iko ła ja  b. w. 7 27 1527 13 13 3 15
7 S Ambrożego 7 29 ! 5 26 13 39 4 40 P 3

50 Tydzień. 0  Janie Chrzc. w  w ięzieniu.

8 N 2 Adwentu 7 30 1526 14 12 6 05 P 3

9 P W a le rji Lcok. 7 31 1526 14 57 7 22 IÛ
10 W  NMP. Loret. ® 7 32 15 25 1553 8 28
11 Ś Damazego 7 33 15 25 1701 9 19 B i-
12 C A leksandra m. 7 34 15 25 18 14 9 57 B i-
13 P Ł u c ji p. m. 7 35 1525 1929 1024 m
14 S Dyoskora 7 36 15 25 20 42 10 45 m
51 Tydzień. Świad. św. Jana Chrzc. o P. Jez.

15 N 3 Adwentu 7 37 15 25 21 52 11 03 m
16 P Euzebjusza 7 38 15 25 2301 11 17 &
17 W  Łazarza 'T 7 39 1525 00 00 11 31 *
18 ś f  Gracjana b. w. 7 40 1525 0 09 11 44 j h
19 C Darjusza 741 1526 1 16 11 59
20 P f  Teofila 741 1526 2 26 12 15
21 S f  Tomasza Ap. 7 42 15 26 3 37 1236 «3E

52 Tydzień. Gotujcie drogę Pańską.
22 N 4 Adwentu 742 1527 4 49 13 03
23 P W ik to r ji p . 743 1528 6 00 13 38 »
24 W  f  I rm in y  p . 7 43 1528 7 05 14 26 »
2o s  Nar. Chr. Pana® 7 44 1529 8 02 15 28 kfr
26 C Szczepana m. 7 44 ¡5 29 8 46 1643 &*1
27 P Jana Apost. 744 15 30 9 20 18 05
28 S M łodzianków 7 44 15 31 9 46 1929 ¡a
53 Tydzień. 0  Symeonie i Annie.
29 N po Nar. Chr. 7 45 15 32 10 07 | 20 53 là
30 P Eugenjusza 7 45 15 33 1025 22 16 &
31 W  Sylwestra. 7 45 15 33 1042

’ - iB io o c -  a a
23 39 «

Zapiski

Stan pogody wedł. stuletniego kalendarza 
1 grudnia pogodnie, potem nastąpi wietrzna i nie­

przyjemna pogoda, która przetrwa aż do 15-go, od 16-go 
zimno, od 21—29-go chmurno i śnieżnie, odtąd aż do 
końca miesiąca bardzo zimno.

Grudzień w przysłowiach.
Na św. Barbarę mróz — odłóż sanie, szy­

k u j wóz. W ig ilja  piękna, a ju trz n ia  jasna 
•— będzie stodoła za ciasna. M roźny g ru ­
dzień, w iele śniegu — żyzny roczek w  biegu.

Rady dla rolników.
Na łękach karczować k rzak i i rozsypać 

kępy, jeś li śniegiem nie przykry te . Pszczo­
ły  ciepło trzymać. Konie dobrze i ostro kuć. 
D rob iu  ka rm u  nie skąpić i ciepło trzym ać.



14 W ykaz alfabetyczny Świętych.

Wykaz alfabetyczny Świętych
z oznaczeniem dnia i miesiąca.

Abuona męczennika 30 iipca.
Abraham a pa trja rchy  9 października. 
Achileusza męczennika l i i  maja.
Adama 24 grudn ia.
Adela jdy Ib  grudnia.
Adolfa  b iskupa 17 czerwca.
A d o lfin y  27 września.
A d rjana  męczennika 4 marca, 8 września. 
A gapita  męczennika ti, 18 sierpnia.
Agatona papieża, męczennika 10 stycznia. 
Agaty panny, męczenniczki 5 lutego.
Agnieszki panny, męczenniczki 21 stycznia. 
Agnieszki 20 kw ie tn ia .
A g ryko la  męczennika 3 grudnia.
A g ryp ina  biskupa 9 listopada.
A g ryp in y  panny, męczenniczki 23 czerwca. 
A itaka  kapłana, męczennika 22 kw ie tn ia . 
A lbana męczennika 22 czerwca.
A lberta  7 sierpnia,
A lb ina  b iskupa 1 marca.
A lb in y  panny 16 grudnia.
A leksandry męczenniczki 18 maja.
A leksandra biskupa 26 lutego.
A leksandra żołnierza 12 grudn ia.
A leksandra papieża, męczennika 3 maja. 
A leksandra męczennika w  Aleks. 12 grudnia. 
Aleksego wyznawcy 17 lipca.
A lfonsa Liguoryego 2 sierpnia.
A lfreda 19 lipca.
Alojzego Gonzagi 21 czerwca.
A m a lji panny 10 lipca.
Am ata 13 września.
Ambrożego b iskupa 7 grudn ia.
A m e lji księżnej 10 lipca.
A nak le ta  papieża 13 lipca.
Ananiasza 25 stycznia.
Anastazego 22 stycznia.
Anastazji 25 lutego, 15 kw ie tn ia .
A n a to lji męczenniczki 9 lipca.
Anato liusza biskupa 3 lipca.
Andrzeja Korsyna b iskupa 4 lutego.^
Andrzeja z Aw elinu, wyznawcy 10 listopada. 
Andrzeja apostoła 30 listopada.
Angelusa męcz. zakonu K arm e litów  5 maja. 
Aniceta papieża, męczennika 17 kw ie tn ia , 
A n ie li 11 marca.
Anny M a tk i Najśwr. M a rji Panny 26 lipca. 
An io łów  Stróżów' 6 września.
Antoniego puste ln ika  17 stycznia.
Antoniego Padewskiego 13 czerwca.
An ton ina  b iskupa 10 marca.
A n ton ina  męczennika 29 lipca, 22 sierpnia. 
A n ton iny  męczenniczki 1 marca.
Antygona męczennika 27 lutego. ,
An tym a 27 kw ie tn ia .

|j Anzelm a biskupa 21 kw ie tn ia .
Apolinarego biskupa, męczennika 23 lipca.

!; A po lina ry  panny 5 stycznia.
, A po lon ji panny, męczenniczki 9 lutego, 
jj Apolonjusza 18 kw ie tn ia .
1 A rkad jusza męczennika 12 stycznia.
: A rno lda  18 lipca, 1 grudn ia.

A rn u lfa  18 lipca, 15 sierpnia.
Arsenjusza 19 lipca.

¡1 A rtem jusza męczennika 6 czerwca, 
i: A rtu ra  b iskupa 6 października.

Atanazego biskupa 2 maja.
Augusta wyznawcy 1 września.

¡i A ugustyna b iskupa 28 sierpnia, 
jj A u re lji 25 września, 2 grudn ia.

A u re ljana  16 czerwca.
A w ita  męczennika 5 lutego.

¡| B a lb iny  panny 31 marca.
|| Barbary panny, męczenniczki 4 grudn ia. 

Barnaby apostoła 11 czerwca.
B a rtłom ie ja  apostoła 24 sierpnia, 

i; Bazylego b iskupa 14 czerwca.
|| Bazylisy panny, męczenniczki 15 kw ie tn ia . 
¡1 Beątryksy panny 11 maja.
|| Beaty panny 8 marca.
|! Benedykta opata 21 marca, 
i Bernarda 20 maja.
; B e rty  4 lipca.
I B ib jany panny 2 grudnia, 
i B landyny panny, męczenniczki 2 czerwca. 

B łażeja biskupa, męczennika 3 lutego. 
Bogum iła  8 listopada.
Bogdana opata 9 października.

! Bonaw entury kardyna ła  14 lipca. 
Bonifacego męczennika 14 maja.
Bony panny 24 kw ie tn ia .

1 B ron is ław y 3 września,
B runona wyznawcy 6 października. 
B ryg id y  8 października.

Cecylji panny, męczenniczki 22 listopada. 
Celestyna papieża 6 kw ie tn ia .
Celiny 21 października.
Celsa męczennika 28 lipca.
Cezarjusza b iskupa 27 sierpnia.
Cyprjana 26 wTześnia.
C yryla  b iskupa 9 lipca.
Cyrjaka 8 sierpnia.
Czesława wyznawcy 20 lipca.

Damazego papieża 11 grudn ia.
Dam jana 12 kw ie tn ia , 27 września.
Daniela proroka 21 lipca.
Daw ida kró la  30 grudn ia.
D e lfina  24 grudnia.
D e lfiny  26 listopada.
Dym etrjusza 9 kw ie tn ia , 22 grudn ia. 
Dezyderjusza biskupa 23 maja.
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Dom iceli panny 7 maja.
D om in ika  wyznawcy 4 sierpnia.
D o m in ik i panny, męczenniczki (i lipca.
Donata 31 grudnia.
Doroteusza męczennika 28 marca.
Doroty panny, męczenniczki (i lutego.
Dygny panny 11 sierpnia.
Djonizego b iskupa 8 kw ie tn ia .
Djonizego 9 października.
D jon iz ji 15 maja, 6 grudn ia.

Edm unda b iskupa 16 listopada.
Edwarda króla, 18 marca, 13 października. 
Edyty kró lew ny 16 września.
Eleonory panny 21 lutego,
Eljasza proroka 20 lipca.
E lig jusza b iskupa 1 grudnia.
Elizeusza proroka 14 czerwca.
Elżbiety męczenniczki 5 listopada.
E lżbiety kró low ej 8 lipca, 19 listopada. 
Emanuela 26 marca.
Em eryka k ró la  4 listopada.
Em ila  22 maja.
E m iljana  b iskupa 11 września.
E m ilja nny  5 stycznia, 30 czerwca.
E m ilji 2% listopada.
Em m y 19 kw ie tn ia .
Engelberta 7 listopada.
Erasta b iskupa 26 lipca.
Erazma b iskupa 2 czerwca.
Ernesta 12 stycznia.
Ernestyny 31 lipca.
Eryka króla 18 maja.
Estery kró low ej 18 listopada.
Eudokji 1 marca.
Eufemji panny, męczenniczki 16 września. 
Eufrozyny 7 maja.
Eugenji panny, męczenniczki 25 grudnia. 
Eugenjusza 13 listopada.
E u la lji panny, męczenniczki 12 lutego. 
Eulogjusza 3 lipca.
Eustachjusza męczennika 20 w rześnia.
Euzebji panny, męczenniczki 29 października. 
Euzebjusza 14 sierpnia.
Ewarysta papieża 26 października.
Ew y 24 grudnia.
Ezechiela proroka 10 kw ie tn ia .

Fabjana męczennika 20 stycznia.
Faustyna męczennika 15 lutego.
Felicjana 9 czerwca.
Felic jana biskupa 20 października.
Feliksa de Val. 20 listopada.
Feliksa 14 stycznia, 30 maja.
Feliksy 7 marca.
Ferdynanda 19 stycznia.
Fidelisa kapłana 24 kwietnia.
Fileasa 4 lutego.
Filemona 22 listopada.

|| F ilib e rta  22 sierpnia.
F ilip a  apostoła 1 maja.
F ilip a  b iskupa 23 sierpnia.
F ilip a  Nereusza wyznawcy 26 maja.
F ilip in y  16 lutego, 21 sierpnia, 

i: F ilom eny panny, męczenniczki 5 lipca.
F irm in a  męczennika 25 września.

: F law jana  męczennika 18 stycznia.
F la w ji panny 5 października.
F lo ry  panny 29 lipca.
F lo rjana  męczennika 4 maja.
F lo ren tyna  b iskupa 17 października.

' Fortuna ta  27 lutego, 15 grudn ia.
F o rtuna ty  14 października.
Franciszka Borg. 10 października.
Franciszka Salezego 29 stycznia.
Franciszka a Paulo wyznawcy 2 kw ie tn ia . 
Franciszka Serafickiego 4 października. 
Franciszka Ksawerego, wyznawcy 3 grudn ia. 
Franc. Reg. 16 czerwca, 

i F ranciszki P. 9 marca.
; F ryde ryka  opata 5 marca.
| F ryd e ryk i 6 października.

Fulgentego biskupa 1 ^tycznia.

I Gabrjela archanio ła 24 marca.
¡1 G abrjeli 10 lutego.
jj Gaudentego biskupa, wyznawcy 12 lutego.
!j Gawła opala 16 października.
II Gedeona 1 września.

Genowefy panny 3 stycznia.
: Gerarda biskupa 24 września, 
li Germana b iskupa 28 maja.

Germany panny 19 stycznia.
G ertrudy panny 17 marca.

; Gerwazego 19 czerwca.
G ilberta 4 lutego.
Gizeli 7 maja.
Gorgonjusza męczennika 9 września. 
Godfreda (Bogumiła) 8 listopada.

| Gotarda b iskupa 4 maja.
G racjana b iskupa 18 grudn ia.
Grzegorza b iskupa 4 stycznia.
Grzegorza papieża 12 marca.
Grzegorza b. Naz.1'aOskiego 9 maja.

¡j Grzegorza V II  papieża 25 maja.
Grzegorza Cudotwórcy 17 listopada.
Gustawa 2 sierpnia.
Gwidona wyznawcy 12 września.

Heleny kró low ej 21 maja.
Heleny cesarzowej 18 sierpnia.
Heliodora b iskupa 3 lipca.
H enryka 19 stycznia, 12 lipca.
H en ryk i 16 marca.
Herakliusza 11 m ai ca.
Herberta b iskupa 16 marca.

|| H erku lana 7 listopada, 
i! Herm ana 7 kw ie tn ia .
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H erm iny 24 grudnia.
H iacynty  panny 30 stycznia.
H ieron im a 30 września.
H ig ina  papieża, męczennika 11 stycznia. 
H ilarego biskupa 13 stycznia.,
H ildegardy panny 17 września.
H ip o lita  męczennika 13 sierpnia.
Honoraty panny 12 stycznia.
Honorjusza 30 września.
Huberta b iskupa 3 listopada.
Hugona biskupa 1 kw ie tn ia .

Id y  panny 13 kw ie tn ia .
Idziego opata 1 września.
Ignacego biskupa, męczennika 1 lutego. 
Ignacego L o jo li wyznawcy 31 lipca.
Ildenfonsa 23 stycznia.
Innocentego papieża 28 lipca.
Ireneusza 15 grudnia.
Ire n y  panny 20 października.
Iw ona wyznawcy 19 maja.
Izabeli k ró low ej 3 września.
Izajasza proroka 6 lipca.
Tzydora arcybiskupa 4 kw ie tn ia .
Tzydora oracza 10 maja.

Jacka wyznawcy 11 sierpnia.
Jadw ig i w dow y 15 października.
Jakóba apostoła 1 maja, 25 lipca.
Jana Chryzostoma 27 stycznia.
Jana Franciszka Regisa 16 czerwca.
Jana z M a lty  wyznawcy 8 lutego.
Jana Bożego 8 marca.
Jana w  oleju apostoła 6 maja.
Jana Nepomucena kapłana, męcz. 16 maja. 
Jana P. 27 maja.
Jana Chrzciciela 24 czerwca.
Jana Paw ła braci męczenników 26 czerwca. 
Jana G walberta opata 12 lipca.
Jana z D u k li 13 lipca.
Jana Kantego 23 października.
Jana Kapistrana 23_ października.
Jana od krzyża 24 listopada.
Jana ew angielisty 27 grudn ia.
Januarjusza biskupa, męczennika 19 września 
Jeremiasza proroka 1 maja.
Jerzego męczennika 24 kw ie tn ia .
Joachima 20 marca.
Joanny w dow y 24 maja.
Joanny Fremiot, 21 sierpnia.
Jolanty wdowy 16 czerwca.
Jordana wyznawcy 13 lutego.
Jow ity  męczenniczki 15 lutego.
Jozafata Kuncewicza 26 września.
Józefa Obi. Najśw. M a rji Panny 19 marca. 
Józefa Kalasantego 4 lipca.
Judyty  wdowy 16 listopada.
Ju liana męcz. 27 stycznia. 13 lutego, 7 sierpnie 
Ju ljany panny, męczenniczki 16 lutego.

i. J u łji panny, męczenniczki 22 maja.
|| Juljusza papieża 12 kw ie tn ia .
|j J u lity  panny, męczenniczki 30 lipca.
| Justa b iskupa 2 września.
¡1 Justyna filozofa, męczennika 13 kw ie tn ia .
, Justyny 13 kw ie tn ia , 7 października.
|| Justyn iana biskupa 5 września, 
i! Juwencjusza męczennika 1 czerwca. 
j| Juwenala 7 maja.

Kajetana wyznawcy 7 sierpnia.
Kajusza 22 kw ie tn ia .
K a liks ta  męczennika 14 października.
K am ila  wyznawcy 14 lipca.
Kandyda męczennika 3 października.
K anuta k ró la  19 stycznia. 

j| Karo la  W. cesarza 28 stycznia, 
i j  Karola Boromeusza 4 listopada.
| K a ro lin y  14 czerwca, 5 lipca.
| Kassyana męczennika 20 lipca.
|| K a tarzyny panny 13 lutego.
|j Katarzyny kró low ej szwedzkiej 22 marca, 
i Ka tarzyny Senejskiej 30 kw ie tn ia ,
I K a tarzyny panny, męczenniczki 25 listopada. 
| Kazim ierza królew icza 4 marca,
: K la ry  panny 12 sierpnia, 
i; K laud jusza 30 października.
II K la u d ji męczenniczki 20 marca.

Klemensa papieża 23 listopada.
j| K lem entyny 23 listopada.
!; Kleofasa męczennika 25 września.
¡I KI eta papieża, męczennika 26 kw ie tn ia .
I K lo ty ld y  kró low ej 3 czerwca.
|| Ko lety panny 6 lutego.

Konrada męczennika 26 listopada.
Konrada puste ln ika  19 lutego.
Konstancji panny 17 lutego.

1 Konstantego biskupa 29 stycznia, 
i Konstantyna wyznawcy 11 marca.
¡1 K o rd u li panny 22 października.
|| K o rne lji męczenniczki 31 marca.
¡1 Korneljusza 2 lutego. 14 września.
|j Korony męczenniczki 14 maja.
1 Kośmy męczennika 27 września.
|| Krescencjusza męczennika 19 kw ietn ia .
I K rysp ina  i K risp in jana  25 października.
I; K rysp iny  męczenniczki 5 grudn ie,
| K rys tyna  phste ln ika  12 listopada.
;| K rys tyny  panny, męczenniczki 24 lipca.
|j K rzysztofora męczennika 25 lipca.
|| Krescentego 28 listopada.

Kunegundy cesarzowej 3 marca.
Kunegundy kró low ej po lskie j 24 lipca. 

ij K w iryn a  męczennika 4 czerwca.

Lam berta 16 kw ie tn ia , 17 września, 
i La u ry  17 czerwca.

. 1 Leandra b iskupa 27 lutego.
: Leodegara b iskupa 2 października.
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Leokadji panny 9 grudnia.
Leona biskupa 20 lutego.
Leona papieża 11 kw ie tn ia , 28 czerwca. 
Leonarda wyznawcy 6 listopada.
Leoncjusza biskupa 13 stycznia.
Leonidesa męczennika 28 stycznia.
Le o n illi męczeniczki 17 stycznia.
Leontyny 6 grudnia.
Leopolda wyznawcy 15 listopada.
L iberta  męczennika 17 sierpnia.
L iberaty panny 18 stycznia.
L id ji 3 sierpnia.
Longina męczennika 16 marca.
Lub ina  męczennika 16 marca.
Lucjana męczenika 7 stycznia.
Lucyny 17 października.
Lucjusza biskupa 10 lutego.
Ludgardy panny męcz. 16 czerwca.
L u d m iły  16 września.
Ludom ira  3 października.
Ludw ika  biskupa 19 sierpnia.
Ludw ika  k ró la  25 sierpnia.
L u d w ik i panny 31 stycznia, 
i ukrec ji 23 listopada.

Ladysława z G ielniowa 28 września, 
ł  azarza biskupa 17 grudnia.
Ł u c ji panny 13 grudnia.
Łukasza ewangielisty 18 października.

Macieja apostoła 24 lutego.
Magdaleny 22 lipca.
Makarego opata 2 stycznia.
M akryny męcz. 14 stycznia.
Małgorzaty 10 czerwca, 13 lipca.
Magnusa męczennika 1 stycznia.
Mamerta biskupa 11 maja.
Mansweta biskupa 19 lutego, 28 listopada. 
Marcella papieża 16 »stycznia.
Marcelli wdowy 31 stycznia.
M arce llina męczennika 18 czerwca.
Marcellina papieża męcz. 26 kwietnia.
M arcina b iskupa 11 listopada.
M arcina papieża 12 listopada.
M arjana 17 stycznia, 19 sierpnia.
M arcjanny męczenniczki 9 stycznia, 24 maja. 
M arka ewangielisty 25 kw ie tn ia , 18 czerwca 
M arty  męczenniczki 19 stycznia.
Marty panny 29 lipca.
Martyny panny, męczenniczki 30 stycznia. 
Marcjana 17 stycznia, 19 sierpnia.
Marji Eg. 9 kwietnia.
Marynusa 25 grudnia.
Maryny panny 18 lipca.
Marjusza 19 stycznia.
Mateusza apostoła, ewangielisty 21 września. 
Matyldy królowej 14 marca.
Maura opata 15 stycznia. ___^
Maurycego męczennika 22 września.

A>

M aksym iana męczennika 21 sierpnia. 
M aksym iljana 12 października.
Maksyma Pr. 29 maja.
Medarda biskupa, męczennika 8 czerwca. 
M elan ji 31 grudn ia.
M elitona 15 września.
Metodego biskupa 9 marca.
M ichała archanio ła 29 września.
M iko ła ja  z T. 10 września.
M iko ła ja  b iskupa 6 grudnia.
M irona męczennika 17 sierpnia.
Modesta męczennika 15 czerwca.
Modesty panny 4 listopada.
Mojzego 21 czerwca.
M on ik i wdowy 4 maja.

N. M a rji P. An ie lsk ie j 2 sierpnia.
N. M. P. Bolesnej 20 marca.
N. M. P. Gromnicznej 2 lutego.
N. M. P. Loretańskie j 10 grudnia.
N. M. P. Różańcowej 4 października.
N. M. P. Szkaplerznej 16 lipca.
N. M. P. Śnieżnej 5 sierpnia.
Napoleona 15 sierpnia.
Narcyza 29 października.
Narodzenie Najśw. M a rji Panny 8 września. 
N a ta lji panny, męczenniczki 27 lipca. 
Nawiedzenie Najśw. M a rji Panny 2 lipca. 
Nazarjusza męczennika 12 czerwca, 28 lipca. 
Nemezjusza męczennika 19 grudn ia.
Nereusza 12 maja.
Nestora b iskupa 4 marca.
Nicefora męczennika 19 grudn ia.
Niepok. Pocz. Najśw. M a rji Panny 8 grudnia. 
N ikodema męczennika 1 czerwca, 15 września. 
N ikona 24 marca, 26 listopada.
Norberta b iskupa 6 czerwca.

O fiarowanie Najśw. M a rji Panny 21 listopada. 
O ktaw jana i O k taw ji wyznawców 22 marca. 
Oktawjusza 20 listopada.
Oława kró la  29 lipca.
O lim p ji 26 marca.
Onufrego puste ln ika  12 czerwca.
Opieki św. Józefa 27 kw ietn ia .
Opieki Najśw. M a rji Panny 8 listopada. 
Orestesa 9 listopada, 13 grudn ia.
Oswalda 5 sierpnia.
O tm ara 16 listopada.
Ottona opata 18 listopada.
O ty lji panny, męczenniczki 13 grudnia.

Pafnucego męczennika 19 kw ie tn ia .
P am fila  1 czerwca, 21 września.
Pankracego męczennika 12 maja.
Pantaleona męczennika 27 lipca.
Parysa 5 sierpnia.
Paschalisa wyznawcy 17 maja.

■NPaschazego b iskupa 22 lutego.
.  \

3
'V i />/

3
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P a tryc ji męczenniczki 13 marca.
P aulina b iskupa 22 czerwca.
Pau li 26 stycznia.
Pawła b iskupa 22 marca.
Pawła męczennika 26 czerwca.
Pawła puste ln ika  10 stycznia.
Pawła apostoła 29 czerwca.
Pelagji panny, męczenniczki 11 upca. 
Peregryna 27 kw ietn ia .
Petronelli panny 31 maja.
P ioinana opata 28 lutego. ,
P io tra  aleks. b. wyznawcy 26 listopada. 
P io tra  Chryzologa 4 grudnia.
P iotra z Moro (Celestyn V papież) 19 maja. 
P io tra  i Paw ła apostołów 29 czerwca.
P io tra  w  okowach 1 sierpnia.
P io tra  z A lka n ta ry  19 października.
P io tra  Nolasco 31 stycznia.
P io tra  katedry 22 lutego. _
P io tra  męczennika 29 kw ietn ia .
P ii panny 19 stycznia.
Piusa V papieża 5 maja.
Placyda męczennika 5 października. 
P lacydy panny 11 października.
P latona 4 kw ietn ia .
P o lika rpa biskupa, męczennika ~6 stycznia. 
Porfirego 20 sierpnia.
Praksedy panny 21 lipca.
Prokopa męczennika 8 lipca.
Prospera biskupa 25 czerwca.
Prota męczennika 11 sierpnia.
Protazego męczennika 19 czerwca.
P rym a męczennika 9 czerwca. 
Przeniesienie św. Kazim ierza ~7 sie ipnia. 
P u lche rji panny 7 lipca.
Rafała archanio ła 24 października. 
Rajm unda 31 sierpnia.
Reginy panny 7 września. _
Remigjusza b iskupa 1 października. 
Roberta opata 7 czerwca.
Rocha wyznawcy 16 sierpnia.
Roderyka 13 marca.
Rolanda 9 sierpnia.
Romana 9 sierpnia.
Romany panny 23 lutego.
Romualda opata 7 lutego. ,
Rozalji panny z Palermo 4 września. 
Rozyny 13 marca.
Róży panny 30 sierpnia.
Rudolfa 17 kw ietn ia .
R ufina 28 lutego.
R u finy  męczenniczki 10 lipca.
Ruperta b iskupa 28 marca. _
Rygoberta b iskupa 4 stycznia.
Rypsymy panny 29 września.
Ryszarda b iskupa 3 kw ie tn ia .
Sabby opata 5 grudnia.
Sabina wyznawcy 25 stycznia, 11 Upca.

i! Sabiny 27 października.
Salomei panny 17 listopada.
Salustjana 8 czerwca.
Samsona biskupa 28 lipca.
Samuela 16 lutego, 20 sierpnia.
S a turn ina  męczennika 29 listopada. 
Sa turn iny panny, męczenniczki 4 czerwca. 
Sawina 11 lipca.
Scholastyki panny 10 lutego.
Ścięcie św. Jana Chrzciciela 29 sierpnia. 
Sebastjana męczennika 20 stycznia. 
Sekundyna 21 maja.
Serafina 14 października.
Serafiny 29 lipca.
Serapiny panny, męczenniczki 3 września. 
Serapjona męczennika 14 listopada.
Sereny panny 16 sierpnia.
Sergjusza męczennika 24 lutego.
Serwacego b iskupa 13 maja.
Serw iljana męczennika 20 kw ietn ia . 
Sewera 8 listopada.
Seweryna biskupa 8 stycznia.
Sotera papieża 22 kw ietn ia .
Sp iryd jona biskupa 14 grudnia. 
Stanisława biskupa, męczennika 8 maja. 
Stanisława Kostki 13 listopada.
Stefana kró la  węgierskiego 20 sierpnia. 
Sulpicjusza męczennika 20 kw ietn ia . 
S yb illi 29 kw ietn ia.
Sydonji 23 lipca.
Sygfryda biskupa 29 lutego.
Sylwana 6 lutego, 4 maja, 5 listopada. 
Sylwerjusza papieża 20 czerwca. 
Sylwestra papieża 31 grudnia.
S y lw ji 3 listopada.
S ylw ina  biskupa 17 lutego.
Symeona biskupa, męczennika 18 lutego. 
Sym forjana męczennika 7 lipca. 
Sym plicjusza 2 marca. /
Sykstusa I I I ,  papieża 28 marca. 
Szczepana męczennika 26 grudnia. 
Szymona 18 lipca. 28 października.

•>

Tadeusza apostoła 28 października.
Tek li męczenniczki 23 września.
Telesfora papieża, męczennika 5 stycznia. 
Teobalda puste ln ika 1 lipca.
Teodora 9 listopada.
Teodory 1 kw ie tn ia , 17 września.
Teodoryka 1 lipca.
Teodozji panny, męczenniczki 29 maja. 
Teodozjusza 11 stycznia. 25 października. 
Teofila  męczennika 20 grudnia.
T eo fili 28 grudnia.
Terencjusza biskupa, męczennika 21 c z e rw i 
Teresy panny 15 października.
Tomasza z A kw in u  7 marca.
Tomasza z W ilanow a 18 września.
Tomasza apostoła 21 grudn ia. _
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Tomasza biskupa 29 grudnia.
Trzech K ró li (Kasper, M elchior i Baltazar) 6 st. 
Tyberjusza 10 listopada.
Tymoteusza 24 stycznia.
Tytusa biskupa 4 stycznia.

Ubalda biskupa 16 maja.
U da lryka  4 lipca.
Urbana papieża 25 maja.
Ursyna 9 listopada.
Urszuli panny 21 października.

|  W acława kró la  czeskiego 28 września.
I  W aldemara 6 maja.
|  Walentego 7 stycznia, 14 lutego.
I W alentyny 25 lipca.
|  Walerego 28 stycznia, 14 czerwca, 16 listopada, 
jś W a le rji 9 grudnia.

W alerjana 14 kw ietn ia .
W awrzyńca męcz. 10 sierpnia, 5 września. 
Wenantego 1 kw ietn ia , 18 maja.
W eron ik i panny 4 lutego.
W ik to ra  męczennika 23 marca.
W ik to r ji panny, męczenniczki 23 grudnia. 
W ik to ryn a  męczennika 25 lutego, 15 kw ietn ia . 
W ilhe lm a arcybiskupa 10 stycznia.
W ilhe lm a opata 6 kw ietn ia .
W ilhe lm iny  25 października.
W iliba lda  biskupa 7 lipca.
Wincentego męczennika 22 stycznia. 
W incentego Fer. wyznawcy 5 kw ietn ia . 
W incentego a Paulo wyznawcy 19 lipca. 
W irg iliu sza  27 listopada.
W ita  męczennika 15 czerwca.
W ita lisa  męczennika 28 kw ietn ia .
W ładysław a k ró la  węgierskiego 27 czerwca. 
W łodzim ierza 24 lipca.
Wniebowzięcie Najśw. M a rji Panny 15 sierpnia 
W ojciecha b iskupa 23 kw ietn ia .
W spomnienie św. Paw ła 30 czerwca. 
W olfganga biskupa 31 października,

Zacharjasza proroka 6 września.
Zachariasza, i E lżbiety 5 listopada.
Zaślubiny Najśw. M a rji Panny 23 stycznia. 
Ze firyny panny 26 sierpnia.
Zenaidy męczenniczki 5 czerwca.
Zenobji męczenniczki 30 października. 
Zenobjusza biskupa, męcz. 30 października. 
Zenobjusza męczennika 24 grudnia.
Zenona b iskupa 23 czerwca, 22 grudn ia. 
Znalezienie św. Szczepana 3 sierpnia.
Z o fji z trzema córkam i 15 maja.
Zofji wdowy, męczenniczki 30 września, 
Zuzanny panny 11 sierpnia.
Zwiastowanie Najśw. M arji Panny 25 marca. 
Zygmunta króla 2 maja,

Alfabetyczny spis Imion 
słowiańskich.

Andrzej Bobola 16 maja,
Andrzej Zórawka 16 sierpnia.

Bogdan 6 lutego.
Bogna 20 czerwca.
Boguchwał 17 sierpnia.
Boguchwała 29 maja,
Bogum ił 10 czerwca.
Bogum iła  20 grudnia.
Bogusław 20 marca.
Bogusława 23 września.
Bogusz 24 lutego.
Boguwola 3 grudnia.
Bohdan 18 marca.
Bohdan błogosławiony 26 marca. 
B o jom ir 6 stycznia.
Bolesław 19 sierpnia.
Bolesława 22 lipca.
Bożedar 9 maja.
Bożenna 13 marca.
Bożesław 9 marca, 31 maja.
Bożydar 21 września,
Bożysław 19 czerwca.
B ron is ław  18 sierpnia, 6 października, 
B ron is ław  błogosławiony 3 września. 
Budzisław  1 marca,
Budzisława 20 października.

Chwalibóg 24 stycznia, 28 lutego.
Cyryl i  Metody 5 lipca.
Czesław 19 kw ie tn ia , 20 czerwca (sw.). 
Czesława 12 stycznia.

Dobrochna 5 lutego.
Dobrogost 14 lipca.
D obrom ił 5 czerwca.
Dobrom iła 10 października.
D obrom ir 4 stycznia.
Dobrom ira 30 marca.
Dobrosław 10 stycznia, 24 września. 
Dobrósława 8 września.
Domorad 16 sierpnia.
Doniesław 14 maja,
Drogosław 17 września.
D zierżykra j 17 lipca.
Dzierżysław 16 lipca, 1 września.

Godzisław 28 grudn ia.

Jadwiga 16 października.
Jan Kanty 20 października.
Jacek 16 sierpnia.
Jacław (Jacek) 15 sierpnia.
Janisław 24 czerwca.
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Janasz 21 września. 
Ja rom ir 11 kw ie tn ia . 
Jarosław św. 22 kw ie tn ia . 
Jarosław 21 stycznia. 
Jolanta 15 czerwca. 
Józafat 14 listopada.

K a lina 1 lipca.
Kazim ierz św. 4 marca.
Kazim iera 21 sierpnia.
Kunegunda 24 lipca.
Lech 29 lutego.
Lubom ił 20 lutego.
Ludom ił 7 maja, 30 grudnia.^ 
Ludom iła  23 marca.
Lubom ir 30 kw ie tn ia , 1 maja. 
Lubom ira  24 lipca.
L u d m iła  30 grudnia.
Lud om ił 30 lipca.
Łodysław  błogosław iony 27 listopada.
Mieczysław 1 stycznia.
M iłogost 7 marca.
M iłos ław  2 lutego, 3 lipca.
Miłosz 25 lutego.
M irosław  26 lutego.
M irosława 26 lipca.

O jcom ił 2 lipca. 
Ojcosław 15 sierpnia,
Przem ysław 12 kw ie tn ia , 29 listopada.

. Przesław 6 kw ie tn ia , 21 maja.
Przesława 3 listopada,

I Radogost 14 stycznia.
| Salomea 17 listopada.
| S ław om ir 17 maja, 5 listopada.
! Sławosz 25 lipca,
| Sobiesław 20 sierpnia.

Stanisław 8 maja.
S tanisław Kostka 13 listopada.
Św iatopełk 1 czerwca.
Świętochna 11 lutego.
Świętosław 7 stycznia, 3 maja, 31 sierpnia. 
Świętosława 2 sierpnia.
Szczęsny 30 sierpnia.
Szymon (z L ipn icy) 18 sierpnia.

W acław 14 maja, 28 listopada.
W anda 23 czerwca.
W awrzyniec 10 sierpnia.
W iesław
W iesława
W ładysław  2 kw ie tn ia , 27 czerwca. 
W ładysław a 13 grudnia,
W łodzim ierz 16 stycznia, 18 kw iet., 11 sierpnia. 
W ojciech 23 kw ie tn ia .
Zbigniew 16 marca, 31 marca.
Zdzisław 29 stycznia.
Z iem isław  13 paździerńika.
Z iem ow i 19 października.
Zegota 1 lutego.

Na Nowy Rok!
Strudzony życiem stary rok 

W  zaśw iaty się usuną,!,,
Lecz p ięknych złudzeń, marzeń, snów, 

Gmach jeszcze wszak nie runą ł.

Dziejowy zegar cyka wciąż,
W skazów ki m kną powoli,

Godziny on wydzw ania w  dal:
To szczęścia, to niedoli.

Na naszej karcie ta jna  dłoń,
Przyszłości k reś li znaki,

Choć boska moc wciąż chroni nas,
Nie w iem y los nasz ja k i

Nowy Rok sk ry ty  w  szatę z mgieł, 
Nie w iem y co nam niesie,

Czy nową drogę ściele nam
W śród cierni, w ciemnym  lesie...

Czy też otworzy skarbów skarb,
By darzyć nas niem  hojn ie;

Czy bólów ból, czy piękne sny 
W  tęczowe barw y strojne.

W ięc Roku Nowy maskę zdejm 
I pozwól spojrzeć w  oczy,

Niech w iem y, co w  n ich  świeci się,
Co w  ślad za Polską kroczy?

Wszak tro sk i swoje w  ręce twe 
Oddają św iata ludy,

Ojczyzny naszej losy bierz
I prowadź w  cud nad cudy.

W  nas stary rok spuścizną swą 
Nie budzi żadnej trw ogi,

My z życia złomów wzniesieni gmach,
Na nowe wejdziem drogi.

W. S ław iński.
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Rozważania noworoczne.
Nie w iem y, co nam ten nowy okres przy- ! 

niesie: czy ulgę i  pofolgowanie w rozm aitych 
biedach, k tó rych  zaprawdę w starym  roku  nie 
brakło, czy też — nie daj tego Boże — p rzy­
kręcenie jeszcze tej śruby doświadczeń, która 
nas cisnęła.

Cokolw iek jednak nam  przyniesie, w iedz­
m y i pam ięta jm y, że n ic nie dzieje się bez wo­
li Opatrzności i że Bóg, k tó ry  przyodziewa

uzyskania błogosławieństwa Bożego i niechaj 
p ilnością w  nauce i pracow itością przygotu ją  
się do uczciwego życia obywatelskiego w uko­
chanej Ojczyźnie!

Niechaj młodzież nasza zachowa sobie po- 
ców, bo to najpewniejsza d la  n ich droga do 
lot ku rzeczom wyższym, a nie zniza się do 

lj b rudów  ziemskich, a b ia łych  swoich skrzydeł 
¡1 nie ka la  błotem niecnoty.

Niechaj ludzie zamożni żywo m ają w pa- 
li m ięci, że nie d la  siebie samych o trzym a li

Gdy zim a roztacza swe panowanie, zw ierzynie leśnej grozi głód. Aby 
dopomóc i  je leniom  w  przezim owaniu, leśniczy urządzają „jad łoda jn ie “ . 
Sarny i  jelenie regu larn ie  przychodzą na posiłek w  godzinach popołu­

dn iow ych i  wieczornych.

i żyw i ptactwo w  pow ietrzu, nie dopuści do­
świadczyć nas ponad m iarę.

Niechaj ty lk o  z naszej strony nie zabra­
kn ie  starań, aby zasłużyć sobie na łaskę i opie- 
kę Bożą.

Niech więc rodzice spełnią sum iennie obo- i 
w iązk i swoje wychowawcze i nie spuszczając i 
się zbytecznie na szkołę, sami dbają o re lig ijne  j 
wychowanie swoich dzieci: nie będzie bowiem j 
lepiej, dopóki nowe pokolenie nie zastąpi wo- j 
jennego, zepsutego, rozbitego na duszy i  d la- j 
tego przystępnego wsze lkim  z łym  wpływ om . |

Niechaj też dzieci polskie odznaczają się 
posłuszeństwem i czcią i  m iłością d la  rodzi-

z ra k  niebios m ajątek i  dostatki, nie aby się 
samolubnie tuczyć, lecz' na to, aby dzielić się 
z uboższymi, k tó rych  dziś tak  dużo i aby osła­
dzać ciężką dolę tym , k tó rzy  bez w łasnej w i­
ny, a ty lko  przez jakieś nieszczęście s trac ili 
czy to poważne czasem fo rtuny , czy też wdo­
wie grosze, złożone kiedyś na czarną godzinę. 
Samolubnych bogaczy niech przerazi los bo­
gacza ewangielicznego, co to ub ie ra ł się w  p u r­
purę i  b is iory, a skończył w ogniu p iek ie lnym .

Niechaj jednakże i  ubożsi i  godni p o lito ­
w an ia  biedacy, ci, k tó rych  Pan Bóg do tkną ł 
plagą niedostatku, zachowają cierpliwość i  po- 

I k łada ją  ufność w  Opatrzności, a strzegą duszę
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od prze jęcia się kwasem złości i zawiści dla 
tych, k tó rzy się zbogaeili bez żadnej zasługi, 
może nawet na ich krzywdzie! U ła tw ić  sobie 
w  ten sposób,noszenie krzyża, a nie robić go 
cięższym przez ustaw iczny bun t wewnętrzny, 
czasem ze stanow iska ludzkiego bardzo zrozu­
m ia ły, ale praw ie zawsze niepłodny i szkodli­
w y!

Niechaj wreszcie wszyscy bez w y ją tku  ja ­
ko dzieci jednej M atki-O jczyzny poczują się 
opasani węzłem serdecznej m iłości! Przecież 
strach pomyśleć, co będzie, gdyby w dalszym 
ciągu taka m ia ła  panować niezgoda, jaka gor­
szy nas.

Patrzm y z ufnością w rok nowy. Nie zgi­
nie człowiek ani k ra j, k tó ry  ściśle związany 
jest z Bogiem i Kościołem.

Błogosławieństwo domu.
Zdarzenie prawdziwe.

B yło  to w  pierwszy piątek miesiąca, 5-go 
g rudn ia  1930 r. W  kościele Sokolskim  ludzi 
zebrało się wiele. Konfesjonały by ły  oblężone. 
Znać było, że ludność tutejsza jest pobożna, że 
czci w  sposób szczególny Najświętsze Seice 
Jezusa, że pierwszy piątek miesiąca jest tu  
w ie rnym  szczególniej drogi... Każdy z obec­
nych w  kościele chciał być w tym  dn iu  u spo­
wiedzi, każdy chcia ł się w tym  dniu długo 
i szczerze, choć raz na miesiąc pomodlić.

Od wczesnego ranka  zasiadłem w  konfe­
sjonale. Potem msza św., a potem znowu kon­
fesjonał. Spowiedź trw a, a pen itentów  za­
m iast ubywać, przybyw a coraz więcej. W tem  
zbliża się do konfesjonału zakrystjan  i oznaj 
m ia, że czeka fu rm anka  do chorego. Co ro­
bić?... Zw ykle, gdy m nie j było  ludzi do spo­
wiedzi, spowiadałem wszystkich, a potem w y­
jeżdżałem do chorych, bo ludziom  za długo 
byłoby czekać na pow rót księdza — ale teraz, 
ja k  postąpić?

— A daleko do cłiorego? — pytam .
— Nie, niedaleko, w  m iasteczku, nawet 

niedaleko plebanji.
— To dobrze, proszę jednak pójść do Ks. 

Dziekana — rzeczę — i zapytać, czy mam je­
chać do chorego, czy dalej spowiadać

Poszedł. Za chw ilę  wraca i m ów i:
— Ks. Dziekan powiedział, że Ksiądz tak 

niech uczyni, jak  uważa.
— A czy chory jest um ierający? — pytam .
— Mówią, że się źle czuje, że bardzo jest 

słaby i prosi Księdza,
— Możecie iść, zaraz jadę.
Wychodzę z konfesjonału i  mówię do lu ­

dzi, którzy z wyrazem  zm artw ien ia  spoglądają 
na księdza, lękając się, że może będą pozba-

w ien i spowiedzi, gdyż nie każdemu obowiązki 
pozwalają zbyt długo czekać:

— Moi drodzy. Kto może, proszę chw ilkę 
poczekać. Muszę jechać do chorego. W id z i­
cie, zdrowy może poczekać, ale, czy śmierć ze­
chce poczekać na chorego, niewiadomo. Za 
chw ilę wrócę i w tedy w szystkich wyspow ia­
dam.

W ziąłem  z ołtarza Najśw. Sakram ent i po­
jechałem. W drodze przyszła m i myśl, że w 
dn iu  tym  Pan Jezus widocznie chce uczynić 
w ie lką  łaskę dla cłiorego, wszak to I-szy p ią ­
tek miesiąca.

Przyjechałem do chorego. B y ła  n im  m a­
tka, już w starszym wieku, zdaje się — i  o ile 
mnie pamięć nie m yli, nazywała się Chwie- 
dziowa.

Chora czuła się niedobrze, ale konająca nie 
była. Rozpoczęła się spowiedź... Wzruszenie 
ogarnęło m nie do głębi. Czuję niewymowne 
m iłosierdzie Boże i nadzwyczajne łaski... Ach, 
gdybym  m ógł odkryć tę spowiedź!?

Po spowiedzi, chcąc zbadać tajemnicę Bo­
żego m iłosierdzia, a czułem, że m usi być jakaś 
przyczyna, które j na razie w ykryć  nie mogłem, 
zwracam się do chorej i pytam :

— Powiedzcie m i, proszę, czem sobie za­
służyliście na takie łaski Boże?

— Niezem — chora odpowiada.
— Jakto niezem? Wszak m usieliście w 

życiu coś dobrego uczynić?
— Nic, proszę Ojca.
— Może m odliliśc ie  się długo do M a tk i Bo­

żej?
— Nie, nie m od liłam  się.
— Może — pytam  dalej — m ieliście nabo- j 

żeństwo szczególne do Najśw. Serca Jezusowe­
go (mam na m yśli I. piątek)?

— I to nie.
— Nie, to być nie może, musieliście sobie 

u  Boga czemś wysłużyć te łaski.
— Dalej już nie pytam , nie chcąc trap ić  

chorej, lecz m yśl ciągle doszukuje się przyczy­
ny nadzwyczajnych zaiste łask Bożych. W sta­
ję od spowiedzi, o tw ieram  drzw i, do pokoju 
wchodzi zapłakany mąż, dzieci i  znajom i z za- 
palonem i grom nicam i. O dkryw am  korpora ł 
i zwracam się do chorej, by odmówić przed u- 
dzieleniem K om un ji św. M isereatur tui... 
W tem  — rzucam okiem  przed siebie i — w i­
dzę nad głową chorej, wiszący na ścianie du­
ży, opraw iony w  złote ram y, p iękny obraz 
Najśw. Serca Pana Jezusa. Czemu ja  tego 
obrazu nie spostrzegłem, wchodząc do tego 
pokoju? Przecież on jest jedyną jego ozdobą- 
Prędko, ja k  lo t p iorunu, przeleciała m i m yśl: 
Oto przyczyna łask i  m iłosierdzia Bożego dla 
tej osoby.
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A m erykański pociąg-błyskawica, zbudowany 
całkowicie ze siali

Udzielam chorej Kom uriję św., Sakrament 
Olejem św. Namaszczenia i odpustu zupełne­
go na godzinę śm ierci. Następnie rzucam py­
tanie obecnym: .

— Powiedzcie, proszę, k to k u p ił ten obraz?
— Ja kup iłam  — odzywa się słaby głos 

chorej.
— A m odliliśc ie  się przed nim ? — pytam  

dalej.
— O tak i szczerze — odpowiada.
I oto ta jem nica została zupełnie w yśw ie­

tlona. A  w uszach m i głośno brzm iało: Będę 
błogosław ił tym  domom, gdzie w izerunek Ser­
ca Mego będzie w ystaw iony i  uczczony. 1 po­
m yślałem  w tedy: a szczególniej w godzinie 
śmierci.

W  oczach m oich nagle ten obraz urósł do 
w ielkości obrazu cudownego... W łaśnie zapro­
wadzam w  p a ra fji Bractwo Straży Honorowej 
i  chciałem nabyć do ogniska parafja lnego 
obraz Najśw. Serca, więc zapragnąłem gorąco 
nabyć ten obraz, aby błogosław ił całej p a ra fji 
Sokolskiej.

— Słuchajcie, m oi drodzy — mówię, zw ra­
cając się do całej rodziny, zgromadzonej u ło ­
ża chorej — czy nie moglibyście odstąpić nam 
tego obrazu do ogniska parafja lnego? Zapła­
cę wam  za niego, ile  zapragniecie.

— O, nie, Ojcze — rzecze cichym  głosem 
chora — za żadną cenę. Dzieci — m ówi, zw ra­
cając się do zapłakanych synów i  córek — pa­
m iętajcie o tym  obrazie. Ten obraz zostawiam 
wam  jako dziedzictwo. Nie sprzedawajcie go, 
szanujcie i  czcijcie... Dzieci, ten obraz... ten 
obraz... błogosław ieństwo wam  przyniesie... 
(przy tych słowach zalała się chora łzam i, 
wszyscyśmy p ła ka li) ...pamiętajcie...

— Ojcze — zwracają się do m nie dzieci — 
choć za obraz ten zapłaciliśm y ty lko  pierwszą 
catę 5 złotych, a należy się jeszcze 45 i trudno

nam przyjdzie ze spłatą, ale my go nie odstą­
pim y.

Biedne dzieci. I one w głosie m a tk i swej 
i w głosie księdza wyczuły, że obraz ten zdzia­
ła ł jakieś w ie lk ie  rzeczy, skoro tak jest cenio­
ny. Chciały go więc mieć jako re likw ję  po 
swej matce... Nie nalegałem, owszem, zachę­
całem, aby szanowali go i czcili i m o d lili się 
nadal przed nim , a wtedy i na n ich zstąpią 
w ie lk ie  łask i i m iłosierdzie Boże.

W róciłem  do kościoła. Ludzie czekali na 
księdza. N ik t nie odszedł. Zasiadłem więc 
znów do konfesjonału i już nie wstałem, aż 
wyspowiadałem  wszystkich.

W  parę dn i potem chora um arła. W iele 
opowiadano o je j śm ierci. Sąsiedzi nie pam ię­
ta li, aby kto  um ie ra ł z tak im  spokojem i tak 
budująco. Szczególną troską otoczyła chora 
swe dzieci, dając im  do ostatniej c h w ili rady, 
jak  m ają żyć, aby dostać się do żywota. A  k ie ­
dy um arła, ludz i była moc na je j pogrzebie, 
ja k  na żadnym. Ja zaś w  czasie je j pogrzebu 
pierwszy raz w życiu czułem jakąś pewność, 
że dusza ta jest zbawiona.

O. zaprawdę, zaprawdę, prawdziwe są sło-

Słonie w zwierzyńcu w Vincenns pod Paryżem 
zażywają kąpieli w ogromnym basenie.
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wa Jezusa Chrystusa: „Będę b łogosław ił tym  
domom, gdzie w izerunek Serca Mego będzie 
wystaw iony i  uczczony“ .

A słowa te są prawdziwe niety.lko w życiu, 
ale i w godzinę śmierci.

Ks. Tadeusz Sieczka.

„Czcij ojca twego!“
W indy jsk iem  mieście Akbacl, którego 

m ieszkańcy są. po największej części mahonie 
tanam i, żył m istrz blacharski Hagul, k tó ry  
z jedynym  swym synem przyw ędrow ał z F ran ­
cji. B y ł to człowiek pracow ity, znający się na 
swem rzemiośle, rzetelny i sum ienny, to też 
nie ty lko  w  k ró tk im  czasie pięknego dorobił 
się m ają tku, ale zdobył sobie n ie ty lko  u Eu­
ropejczyków, ale i u mahometan poważanie.

Gdy później syn się ożenił, oddał mu sta­
rzec cały warsztat i  dom, a sam zastrzegł sobie 
ty lko  jeden pokój na mieszkanie, wolne u trzy ­
manie i k ilk a  ru p ij na nieprzewidziane w y­
datk i. , ,,

Z początku wszystko szło jak  z p łatka. 
Miasto, położone w bagnistej okolicy, nawie­
dzane przez częste powodzie, ma piętrowe o 
m y w k tó rych  ty lko  piętrowe pomieszkania są 
suche i  zdrowe, dolne zaś w ilgotne i niezdrowe. 
To też syn i żona zamieszkali na dole, gdzie 
by ł warsztat, ale staremu ojcu da li izbę na 
piętrze, m ia ł też staruszek wszelką wygodę, 
a synowa była d lań s łodziu tka jak  cuk ie i.

Jednakże nie długo to trw ało. Nastała 
drożyzna, zastój w  hand lu  i przemyśle; syno­
wa m ia ła  brata, k tórem u się zle powodziło, 
więc go wspierała, ale nie by ła  na tyle rzett'1 
ną, aby się z tern zwierzyć mężowi, lecz wspie­
ra ła  go potajemnie. Gniewało ją  też to n iem a­
ło, gdy w idzia ła , ja k  mąż regularn ie wypłaca ł
ojcu szczupłą pensyjkę.

— Na co m u te pieniądze? — gderała —
czyż staremu źle u nas?

Takie gadaniny gniew ały męża i odpowia­
dał na nie, że to, co mają, m ają z łask i ojca, 
po drugie pieniądze te nie przepadną, bo ojciec 
nie trac i ich  i  nie m arno traw i, albow iem  je 
kiedyś w  spadku otrzym ają.

A le ja k  to zwykle u  złych ludz i na świecie 
bywa, z czasem złoś liw a żona tak męża prze­
robiła , że ten pow oli z dn ia  na dzień stawał 
się d la  ojca obojętniejszym. Bolało to s ta ru ­
szka, ale nie narzekał na syna, spodziewając 
się, że w  n im  znowu dobre serce synowskie 
się odezwie. A  doczekał się ojciec zm iany, 
chociaż serce się nie odezwało, ale ktoś inny. 
A  było to tak:

Staruszek c ie rp ia ł na reum atyzm ; przez 
k ilk a  tygodni po najw iększej części m usia ł le­

żeć w łóżku. P rzykro było synowej, że ty lekroć 
dziennie biegać m usia ła po schodach, aby cho­
rego doglądać, więc zgodził się na to starzec, 
aby łóżko jego zniesiono na dół, chcąc im  za­
chodów i  niewygody oszczędzić. Choroba nie­
co ustąp iła  i  już k ilk a  tygodni upłynęło, ale o 
przeprowadzeniu ojca na p iętro nie było mo­
wy. Synowa przeniosła na górę swą sypia ln ię 
i bardzo je j się tam  spodobało, a chorego sta­
ruszka zostaw ili na dole w zaduchu i w ilgoci, 
która na Wschodzie daleko jest szkodliwszą, 
n iż u nas. I teraz ojciec nie narzekał, ale m y­
śla ł sobie, iż w ten sposób prędzej rozstanie się 
z tern nędznem życiem.

Nie tak zapa tryw a li się na to sąsiedzi ma­
hometanie, k tó rzy b y li oburzeni na nieczułe 
dzieci i  poszli do kadiego (sędziego) z prośbą, 
aby staruszka w zią ł w obronę. Sędzia u maho­
metan większą ma władzę, n iż u nas, nie pisze 
on d ług ich  protokółów  i wyroków , ale osądza 
winowajcę i  karę m u wym ierza. A  nasz sę­
dzia w  Akbadzie znany był nie ty lko  ze swej 
spraw iedliwości, ale i surowości, kto zaw in ił 
z rozmysłem, m ógł napewno liczyć na bliższą 
znajomość z trzc iną  bambusową lub więzienie 
zwyczajne lub zaostrzone postem.

Pewnego dnia rano przybyło do domu Ra- 
gula dwóch zbrojnych kawasów (policjantów) 
i  wezwali syna, aby bezzwłocznie uda ł się z n i­
m i do sędziego, po co, to sędzia im  wyjaśni, 
dodali.

Jeżeli to zaproszenie nastąpiło już tak 
wcześnie rano, pomyślał, to nie będzie ono 
wcale wesołe! przeraził się tern więcej, gdy zo­
baczył srogie oblicze sędziego oraz obok tegoż 
stojących dwóch m urzynów, igra jących trzc i­
nam i bambusowemi, jak gdyby ich  ręka 
św ierzb iła  i m ie li ochotę rozpocząć młóckę.

— Czyś ty  chrześcijaninem? — zapytał 
groźnie sędzia.

— lu k  jest, jestem chrześcijan inem .— od­
pow iedział syn nieśmiało, bo nie w iedział, co 
z tego będzie. Czy chciano go może zmusić do 
odstępstwa?...

— A  więc pokaż, czy umiesz się przeże­
gnać! — zawyrokował sędzia. — Syn rozpo­
czął:

— W  Im ię  Ojca i  Syna...
— Stój, chrześcijaninie! — przerw ał sędzia. 

— Powtórz to!
— W  Im ię  Ojca i  Syna...
— Dobrze! Gdzie więc miejsce Ojca?
— Tu u góry — pokazując na czoło.
— A gdzie miejsce Syna? N
— Tu na dole — pokazując na piersi.
— A czemu w  domu tw o im  dzieje się prze­

ciwnie? Czemu ojca umieściłeś na dole, gdzie 
w ilgoć, a ty  sam zamieszkałeś na górze?... —- 
Milczysz? — A więc przyznajesz się do winy- I

mm
—
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Słuchaj teraz: Itfź zaraz do dom u; jeżeli do 
wieczora w  domu tw o im  nie będzie tak, ja k  to 
wyznajesz przy przeżegnaniu się, to ju tro  rano 
każę cię tu  znowu sprowadzić i  z tem i tu oto 
dwoma się zapoznasz. — (Przy tych słowach 
wskazał na m urzynów, któ rzy swe trzc iny  
trzym a li w  pogotowiu). — Tak samo będzie, 
jeżeli k iedyko lw iek usłyszę jaka  skargę na cie­
bie, że z ojcem źle się obchodzisz. — Zrozu­
miałeś?

Syn czemprędzej zastosował się do w yroku  
sędziego. Odtąd było w  domu, ja k  w niebie.

Zabezpieczenia północnego czyli „b e lg ij­
skiego“  obszaru pogranicznego F ranc ji wraz 
z m odernizacja i rozszerzeniem dawniej, n a j­
poważniejszego „p u n k tu “  tego odcinka, to jest 
tw ierdzy Maubeuge, będzie oznaczać ostatecz­
ne uszczelnienie pancei'za ochrony tego kra ju . 
Um ocnienia pozostałej części granicy sa albo 
już ukończone, albo na wykończeniu a w ten 
sposób otrzym a k ra j od Nizzy (na połudn iu) 
począwszy aż do wybrzeża na granicy francu- 
sko-belg ijskie j n ieprzekraczalna barjerę, pod 
osłona k tó re j będzie mógł poczuć się zabezpie-

.Widok na stolicę Egiptu, Ka ir, z m ina re tam i (wieżami) meczetów m u­
zu łm ańskich na pierwszym  planie.

Ojciec nie ro b ił dzieciom żadnych wyrzutów , 
ale b y ł d la n ich  jak  daw niej m iłym  i uprzej­
m ym, a syn tak się z ojcem obchodził, że już 
nie potrzebował żegnać się przed sędzia pogań­
skim .

Tak uczciwy sędzia m ahom etanin nauczył 
niewdzięcznego syna, jak ma szanować ojca!

Miasta podziemne z betonu 
i stali.

Francja, doświadczona ostatnia wojna, P0- 
stanow iła swoje granice wschodnie u fo r ty f ik o ­
wać na całej ich  długości.

czonym przed najazdem z k ie runków  wscho­
dnich.

Ten w a ł ochronny wyposażony będzie tak 
dostatnio, że n ieprzyjacie l z pewnością dobrze 
się nam yśli, zanim  się zdecyduje uderzyć na 
Francję.

Przeznaczenie podziemnych fortec.
Pancerz sta lowy i betonowy, poczynający 

się na po łudn iow ym  wschodzie F ranc ji koło 
Nizzy, a przeciągnięty stam tąd do Jeziora Ge­
newskiego, w sparty na tu ra lnym  gran item  o- 
brony, jaką  stanow ią A lpy, skąd nieprzeby­
tym  pasem kazamat podziemnych i paszcz, 
zionących ogniem tysięcy najnowszego syste­
m u dzia ł zmierza ku  wybrzeżu m orskiem u na

4
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granicy B e lg ji i  F ranc ji — przedstaw ia się te­
chnicznie jako ostatni wyraz doskonałości, 
chociaż jest w łaściw ie następstwem porozu­
m ienia m iędzy dw u odmiennem i „szko łam i“ 
inżyniersko-wojskowem i, które spierają się z 
sobą we F ranc ji od przeszło 60 la t, zwłaszcza 
zaś od fa ta lnych wydarzeń 1871 r., k iedy to 
poddanie się a rm ji francuskie j stało się nastę­
pstwem rzekomo błędnego systemu w ie lk ich  
tw ierdz pogranicznych, przez co przem ien iły  
się one niejako w  pułapkę dla w łasnej arm ji. 
Temu systemowi przeciwstawiono później tezę 
o zabezpieczeniu granicy siecią drobnych, ale 
gęsto rozrzuconych punktów  obronnych, na­
wzajem się wspierających. Rok 1914 i następne 
w ykazały jednak wadliwości także tego syste­
m u (brak należytego pola w idzenia a więc 
także możności skutecznego dzia łan ia przeciw 
zmasowanemu najazdowi). Wobec tego posta­
nowiono połączyć w ie lk ie  tw ierdze (jako cen­
tra lne p u n k ty  obrony) z siecią drobnych pun­
któw  celem łam ania s iły  najeźdźcy.

Połamią sobie zęby...
I to jest w łaśnie pierwszym  celem tych 

budow li pancernych. M ają one już w p ie rw ­
szych godzinach najazdu un iem ożliw ić zasko­
czenie a to przez łam anie s iły  uderzenia, a ja ­
ko zadanie drugie zatrudnić, a więc zatrzymać 
nieprzyjacie la tak długo, dopóki k ra j nie zor­
ganizuje swej obrony, to jest nie przeprowadzi 
w należytym  porządku m obilizacji s ił zbro j­
nych i środków technicznych.

Na tern nie kończy się jednak ich „s łuż­
ba“ . W  dalszem ich założeniu jest, jako za­
danie trzecie, um ożliw ienie zaczepnego prze­
c iw dzia łan ia  napadowi i przeniesienia w o jny 
w  k ra j napastnika.

Ten łańcuch czy też podziemny m u r obro­
ny, odm iennie od poglądów z przed w ojny 
św iatowej pociągnięto tuż bezpośrednio przy 
gran icy n iem ieckie j włącz? jąc, jako odcinek 
szczególnie ważny, także Mzację, przyznając 
szczególnie zaszczytne miejsce niezmożonemu 
Verdun i tworząc w  tw ierdzach i przyczółkach 
Th ionv ille , Metz , Nancy, Toul przepotężny 
„ tró jk ą t bezpieczeństwa“ .

Niema tajemnicy.
Um ocnienia gran icy francuskie j są dziełem 

tak o lbrzym iem  i głośnem, że w łaściw ie prze­
stały być tajemnicą. W prawdzie u k ry to  je we 
wszelki m ożliw y sposób, tworząc na ich  po­
w ierzchni łany upraw nych pól, a pod ziemią 
jakby całe wsie czy m iasta z żelaza i betonu 
tak głęboko zakopane, że wedle obliczeń nigdy 
nie dotrze tam  pocisk nawet z największego 
działa nieprzyjacielskiego. Zam knięto tę k ra ­
inę równie pancernemi bram am i i Przechoda­
mi, jednak w łaściw ie wszystko w iadomem jest 
swoim  i obcym.

.Wszyscy wiedzą, że nie dotrze tam  woda, 
że wszystko porusza tam, oświetla, przewie­
trza, zabezpiecza, o tw iera i  zamyka prąd ele­
k tryczny z własnych, równie dobrze zabezpie­
czonych elektrowni. Podziemne koszary, szpi­
tale, place ćwiczeń tak widne, jakby w słońcu 
skąpane, a ty lko  niesamowicie ciche (nie do- 
chodzi tam  ani nawet huk  piorunów), pom ie­
ścić mogą m iljonow ą armję, zapewniając je j 
spokój, bezpieczeństwo, a nawet zabawę. W 
przyszłości żołnierz francuski, „podnoszący“ 
się do ataku po ogłuszającym ogniu huragano­
wym, wychodzić będzie świeży, niezdcm orali- 
zowany bezsennością, bo o tern przygotowaniu 
(choćby 2—3-dniowem) wogóle wiedzieć ani 
słyszeć nie będzie. Przed atakiem  nieprzyja- 
ciela czy też w łasnym , a rm ja  francuska wolna 
tez będzie odtąd od strat. Mówiąc obrazowo, 
żołnierz pójdzie do ataku wprost z wygodnego 
łóżka czy też k lubu  albo boiska.

Ze względu na tysiące ważnych technicz­
ny*^1 szczegółów tych obronnych urządzeń 
h ra n c ji obsadę tej podziemnej k ra iny  żelaza i 
betonu stanowić będzie doborowy, celowo w y­
szkolony hufiec, obznajm iony ze wszystkiem, 
co k ry je  to podziemię, a więc niezawodny wv- 
konyw ujący w  ch w ili a la rm u każdy ruch tak 
sprawnie, n iem al mechanicznie, jak tego w y ­
magają doskonałość tych urządzeń i rozumna 
m iłość ojczyzny. Te odrębne „dyw iz je  obrony 
pogranicza tam  ty lko  odbywać będą swa s łu ­
żbę także w pokoju, a rekru tac ja  ich  związana 
będzie przedewszystldem z na jb liższym ‘ tere- 
nem ta k> al)y w godzinie rozstrzygnięć także 
rezerwy by ły  m ożliw ie „pod ręką“  natychm iast 
zajm ując oddawna znane im  miejsca, pun k ty  
kontakty, kó łka  i kółeczka tej w ie lk ie j maszy­
ny podziemnej obrony Francji. W  godzinie 
rozstrzygnięć żołnierz ten żadnych prób nie 
będzie juz przechodził.

(.zy te rzeczy są bardzo kosztowne9 Nie l 
bo bezpieczeństwo F ranc ji i życie je j obrońców 
są nieskończenie droższe. Okazał to najazd z * 
1914 r. Każdy następny najazd bez porówna­
n ia  groźniej wspierany bronią pow ietrzną i 
gazami wyklucza też wszelkie fałszywe oszczę­
dności. v

Spowiedź szatana.
Legenda.

Opowiedziała Jawnuta.
(„S karb Rodzinny“  w Grupie nr. 11, rok 1933)-

Pewien go rliw y  proboszcz by ł zajęty s łu­
chaniem w ielkanocnej spowiedzi swoich pa- 
ra fjan , k tó rzy wszyscy bez w y ją tku  pragnęli 
wypełn ić ściśle to przykazanie kośoielnc
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Nowy typ łodzi n iewywrotnej.

W czasie w ykonyw ania  ważnego tego obo­
w iązku kapłan u jrza ł wchodzącego jakiegoś 
nieznajomego, wysokiego i s iln ie zbudowanego 
mężczyznę, o ciemnej, ogorzałej twarzy który, 
wszedłszy do św ią tyn i, przyłączył się do licznej 
gromady w iernych. P rzybył on zapewne z da­
leka, gdyż ani ksiądz, ani żaden z paratjan 
n igdy go nie w idzia ł. Nieznajomy me u k lą k ł, 
ale sta ł dum nie wyprostowany, jakby czekając 
na swoją kolej, aby się wyspowiadać. Pod 
p rzen ik liw ym  jego wzrokiem  wszyscy m im o- 
w o li spuszczali oczy, pewien zas rodzaj złosli 
wego zadowolenia, m alu jący się na jego tw a­
rzy, ilekroć jeden z w iernych zbliżał się do 
konfesjonału, ustępował miejsca zdziw ieniu, 
gdy niebawem tenże sam człowiek odchodził, 
otrzymawszy rozgrzeszenie.

Kapłan m im ow oli by ł zaciekawiony, lecz 
dokładał wszelkich starań, żeby ze skupioną 
uwagą w ykonyw a ł świętą swą powinność.

Gdy wszyscy parafjan ie  już odeszli, n ie­
znajomy zbliżył się sztywnym  krok iem  i sta­
ną ł przed księdzem, k tó ry  pozostawszy w kon­
fesjonale, zdawał się nań czekać.

— Czy chcesz się spowiadać, mój bracie? 
— zapytał z łagodnym  uśmiechem.

— Tak —- szorstkim  głosem odparł nowy
przybysz. . , ...

— W  ta k im  razie u k lę kn ij!
Nieznajomy sk rzyw ił się tak, że na chw ilę 

rysy jego zupełnie się zm ien iły  i odrzekł:
— Tego n igdy nie mogłem i nie zdołam

uczynić. , . . __
Gdy w ypow iadał te słowa, zabrzm iały one

tak ostro, jak  syk węża. Proboszcz, myśląc, 
że jakaś choroba nie pozwala zgiąć kolan temu 
nieszczęśliwemu, p ros ił go, aby przyna jm n ie j

n a ch y lił się ku  kracie konfesjonału i  odm ów ił 

„Confíteor^. _e^t  ^  mnie niemożliwe, bo tego 

nie um iem  — brzm ia ła  odpowiedź.
— Kimże jesteś?
_ Tym, k im  mnie, księże, widzisz.
— Jaki k ra j jest tw o ją  ojczyzną.
_ Nie możesz go znać, księże, bo go słon­

ce nie oświeca. ,, , , .
Poczciwy ks. proboszcz pom yśla ł sobie, ze 

m usi to być jak iś  mieszkaniec k ra in  podbie­
gunowych,' Lapończyk lub Eskimos. Uczuł tez 
głęboką litość dla niego, połączoną z radosną 
nadzieją, że zdoła może ocalić jedną z dusz. 
odkupionych k rw ią  Jezusa Chrystusa.

Bądź co bądź jakaś n iby tajemnicza mgła 
zamroczyła chw ilowo jego um ysł, me zapytał 
bowiem nieznajomego ani o to, czy został o- 
chrzczonym, ani czy był ka to lik iem . Mozę 
zresztą uważał za zbyteczne zadawanie takich 
pytań.' Zaczął więc go pytać o grzechy główne 
a potem o grzechy przeciwko przykazaniom  
Boskim.

Straż pożarna w Glaskow (Anglja) o trzym ała 
nowe samochody pożarne, mocno przypo­
m inające autobusy. Narzędzia ratownicze 

zna jdu ją  się wewnątrz samochodu.
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N ieznajomy wyznawał tak potworne zbro­
dnie, ty le  m orderstw, ty le  rabunków, słowem 
ty le  występków, że wreszcie kapłan, przerażo­
ny tak okropnym  stanem jego duszy, zawołał:

— Ależ, biedny m ój bracie, gdybyś żył ty ­
siąc lat, to zalądwie m iałbyś czas popełnić te 
wszystkie okropności.

— To też przeżyłem więcej, niż tysiąc la t 
i nie złożyłem nawet połowy ciężaru, obarcza­
jącego moje sumienie.

— Kimże więc jesteś? — zapytał kapłan 
ze zgrozą.

— Niestety — odrzekł n iezw yk ły  grzesz­
n ik  — jestem is to tą  nieskończenie nędzną 
i nieszczęśliwą, jednym  z upadłych aniołów, 
strąconych do p iek ie ł wraz z Lucyferem.

Ksiądz cofnął się przerażony.
— A jakiegoż sku tku  spodziewasz się ze 

spowiedzi? — zapytał.
— Bardzo wielkiego. Zauważyłem, że 

wszyscy, k tó rzy się zb liża li do ciebie, ug ina li 
się pod brzemieniem rozm aitych grzechów. 
W idzia łem  w in y  bardzo ciężkie, bardzo hań­
biące, a jednak pom im o ich ogromu, skoro ty l­
ko udzieliłeś rozgrzeszenia, grzechy te na tych­
m iast zn ika ły, dusze grzeszników odzyskiwa­
ły  niewinność, tak, że wszyscy ci ludzie po 
dłuższej lub  krótszej pokucie w  czyścu osią­
gną prawdopodobnie wieczną szczęśliwość. 
Nadzieja wzięcia udzia łu  w tern szczęściu 
spraw iła , że postanowiłem  pójść za ich p rzy­
kładem.

Zdziw iony mocno kapłan zam yślił się głę­
boko. Bóg przebacza skruszonym  i pokornym, 
rzekł do siebie, dając zaś nam władzę zw iązy­
wania i  rozw iązywania, nie uczyn ił żadnego 
w y ją tku . Na jedno słowo, pełne pokornej sk ru ­
chy, Zbawiciel odpowiedział słowem przeba­
czenia ło trow i ukrzyżowanem u obok Niego.

I wracając się do szatana, rzekł:
— Dobrze więc. K rok, któryś uczynił, za­

wdzięczasz widocznej łasce Bożej. Ale upra­
gnione rozgrzeszenie ważne o tyle, o ile  speł­
nisz wyznaczoną ci pokutę. Jeżeli więc chcesz 
szczerze wykonać tę pokutę, k tó rą  ci nałożę, 
wówczas wszystkie twoje w in y  mogą bezwąt- 
p ien ia  zostać odpuszczone.

— O, jestem gotów na wszystko — zawo­
ła ł szatan — i aby ci dowieść, że n ic m i się nie 
wyda zbyt okropnem, przytoczę ci to, co w tej 
samej diecezji jeden z mych towarzyszy w y ­
gnania odpowiedział w osta in ich czasach pe­
wnemu egzorcyście, k tó ry  go zapytał, czy nie 
żałuje dawnego stanu chw ały: „G dyby w yna­
leziono dla m nie najstraszniejsze to rtu ry , gdy­
by od ziem i aż do nieba wzniesiono słup żela­
zny, najeżono ze wszech stron ostrem i kolca­
m i i dawszy m i takie ciało, jakie  m ają ludzie, 
ciągniono m nie z góry na dół po tym  słupie

aż do dnia sądnego, oddałbym  się chętnie tej 
katuszy, aby odzyskać utracone niebo“ . I ja  
również chętnie przyjm ę tę pokutę, a nawet 
gorszą jeszcze, aby się dostać do ra ju .

Wzruszony do głębi kap łan pom yśla ł so­
bie: Zaiste, żal tak gorący zasługuje na m i­
łosierdzie i przebaczenie. Poczem, zwracajac 
się do dziwnego grzesznika, rzekł:

Bóg jest pełen litośc i i dobroci. Nie 
wyznaczę ci tak ich  okropnych męczarni, ja ­
k im  pragniesz się poddać. Twoja dobra wola 
oczyszcza cię, jeżeli jest szczerą. Otrzymasz 
więc pokutę bardzo ła tw ą  do wykonania. Oto 
codziennie w ciągu całego roku  musisz po 
trzykroć upaść na kolana i korząc się w pro­
chu przed Bogiem, powtarzać te słowa: „O 
Stworco mój i Boże, jestem nędznym grzeszni­
kiem. Żałuję, że Cię obraziłem  i błagam, prze­
bacz m i, o Panie, a Ty, o Najświętsza M ario 
Panno, módl się za m nie !“

Szatan nic nie odpowiedział.
- -  A więc? — zapytał kapłan.

A więc pow tórzył duch ciemności, 
podnosząc dum nie głowę — pokora jest poku­
tą, na k tó rą  n igdy się nie zgodzę. Aż do są­
dnego dnia chcę cierpieć najwyszukańsze ka­
tusze. Ale upokorzyć się?... N iedv '

I odszedł...

Cwanie -  wieczni tułacze.
ł  rzed więcej niż 500 ia ty  poczęli cyganie 

zalewać zachodnią Europę, wioząc ze sobą. 
m izerną swą chudobę na m ałych wózkach 
ciągnionych przez szybkie kon ik i. Przybycie 
tych ciemnoskórych obcych ludz i wszędzie na 
siebie zwracało uwagę, tembardziej, że potra­
f i l i  oni otaczać się urokiem  tajemniczości. 
Bozgłaszali om, ze w yruszy li z Egiptu, swej 
rzekomej ojczyzny, by w d ług ie j podróży zwie­
dzie wszystkie kra je świata. Pokazywali oni 
także lis t cesarski, k tó ry  nakazywał, by p rzy­
byszów wszędzie podejmowano gościnnie i 
wspomagano. Wodzowie ich, zwący się ks ią ­
żętami, przyodziani by li w wspaniałe, ozdobne 
szaty k występowali wszędzie jak w ie lcy pano­
wie. Z\ azu tedy odnoszono się przychyln ie  
do podróżników egipskich, nie szczędząc, im  
sutej ja łm użny.

Kiedy jednakże coraz nowe fale cyganów 
poczęły zalewać Europę zachodnią nastąpiła 
zm iana: w idziano w n ich już ty lko  natrętne 
bandy żebracze i starano się ich  pozbyć za 
wszelką cenę. Wobec równoczesnego najazdu 
T urków  na Europę, podejrzewano cyganów 
ze są om ich sprzymierzeńcami. Wszędzie 
więc rozpoczęło się prześladowanie band cy­
gańskich a gdziekolw iek się po jaw ili, czekała 
na n ich szubienica. Pozostałych przy życiu



29
Cyganie — wieczni tu łacze.

oddawano do robót przym usowych i  jako w io ­
ślarzy na galery, kobiety zaś wychłostano i y- 
dalono zagranicę, dzieci zatrzym ywano i  w y ­
chowywano w wierze chrześcijańskiej, 
czas to „b ia ły “  stał się wrogiem  cygana, k tó ry  
b ro n ił się przed n im  wszelkiem i sposobami, 
podstępem i  chytrością. M imo wszelkie prze­
śladowania cyganie z biegiem czasu rozprze­
s trzen ili się także w Polsce, na Węgrzech, w 
Rosji, w  kra jach skandynawskich, A ng iji, 
F ranc ji, H iszpanji i Włoszech.

chanie p ierw otnych w arunków  m ie szka j| W 
nędznych chatach lub nawet w ziemiankacn.

M im o wszelkich prześladowań i  medosta- 
tków  cyganie przez
swa odrębność szczepową. Można ich  dzisiaj 
spotkać w  wszystkich częściach świata, w L  
ronię w  Azji, w  Ameryce i  nawet w_ A u s tra lji. 
Lecz ’ja k  przed 500 la ty  są oni wsrod wszyst­
k ich  narodów przybyszam i ° ^ y n n ,  
jacym i wszędzie swą odrębność. Jedynie kra  
ic bałkańskie i  Hiszpanja stały się dla żyją

okręty przed ruchem  gor lodowych.

Lecz wszędzie czekało ich prześladowanie. 
We F ranc ji w  « t k i m  c ^ e  .ch
praw ie doszczętnie. N iedob itk i ich  schron y 
S e w  ziem i Basków, lecz i  ci n iezbyt długo 
cieszyli się wolnością. W  początku ub. w ieku 
w ychw ytano ich  wszystkich i wysadzono na 
wybrzeżu północnej A fry k i. Później usiłow a 
no cyganów osiedlać jako robotn ików  rolnych, 
lecz praw ie wszystkie te próby spełzły na m 
czem Ci, k tó rzy pozostali na ziemi, uważam 
są przez cyganów koczowniczych za otLzc^ze- 
pieńców i  w ykluczen i zostali z wspólnoty 
szczepowej.

W  n iektó rych  okolicach na Bałkanach 
i w  H iszpan ji spotyka się prawdziwe wsie 
cygańskie, k tó rych  m ieszkańcy wśród niesły-

cych tam  cyganów do pewnego stopnia drugą 
ojczyzną.

ju ż  w  w iekach średnich b y li on i m uzy­
kan tam i i kuglarzam i, handlarzam i końm i > 
kotlarzam i, podczas gdy kobiety z d łon i prze­
pow iadały przyszłość. M im o że cyganie nigdy 
n?e ży li w  ustro ju  państwowym , czują się om 
członkam i jednego narodu. Naród ten dzieli 
sie prawdopodobnie na pięć szczepów. Loa- 
ność wodzów czy książąt dziedziczna jest w 
rodzinach. W  regu larnych okresach czasi 
członkowie szczepu gromadzą się w pewny* 
okolicach dla odebrania wskazówek swyci 
wodzów. Z b ió rk i te nieraz odbywają się v 
pobliżu miejsc, w  k tó rych  pochowam są sła 
w n i wodzowie cygańscy. Nad grobam i icł
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odbywają się uroczystości, podczas których 
odnawia się prastare obrządki.

Wszyscy cyganie, gdziekolw iek oni żyją, 
po tra fią  porozumiewać się ze sobą w języku 
cygańskim. Nowsze badania językowe w yka ­
zały, że ojczyzną cyganów są północne Indje. 
Prawdopodobnie przodkowie ich w wczesnem 
średniowieczu w yruszy li stamtąd jako kug la ­
rze. a potom kowie ich ży li następnie przez 
k ilk a  stuleci w  A z ji Mniejszej a p ^ e m  w Gre­
cji, skąd k ró tko  przed swem pojaw ieniem  się 
w zachodniej Europie, zostali wypędzeni.

Dawna legenda cygańska u trzym uje, że 
pewna banda cyganów przechodziła obok 
krzyża Chrystusa i zabr ała jego szaty. Od tej 
pory cyganie upraw iać muszą ja k  wieczny tu ­
łacz żyd Ahasver wędrówkę po całym  święcie.

Najbardziej wypowiada się dusza cygana 
w jego muzyce. Jeden z na jw yb itn ie jszych 
m uzyków i kompozytorów 19 w ieku F ranc i­
szek Liszt, k tó ry  zachwycał się tą  muzyka, 
w yb ra ł k ilkuna s tu  cyganów i kazał ich kszta ł­
cić ¡po europejsku. W  niezm iernie k ró tk im  
czasie zam ienili się oni w  cyw ilizowanych 
Europejczyków. Lecz głos k rw i b y ł siln ie jszy 
niż wychowanie. Pewnego dn ia  przyłączyli 
sie oni do wędrownej tru p y  cygańskiej i już 
więcej się nie pokazali.

Bdśń kaszubska o helskich 
dzwonach.

Gdy przed w iekam i wspaniałe m iasto Hel 
pochłonęło morze, powstała nieopodal, na cy­
p lu  piasczystym, skromna wioszczyna, przez 
ubogich zamieszkała rybaków.

Cicho tam  było i pusto, jak na odludziu, 
a przecież w ioska m ia ła  serce, jak każda isto­
ta żyjąca. Tern sercem w iosk i by ły  je j dzwo­
ny.

Zawieszone wysoko na dzwonnicy kościel­
nej, b iły  ludziom  na radość i trwogę. Głos ich 
rozlegał się po całym  półwyspie, aż do Pucka, 
a gdy nie było w ichru, p rze la tyw a ł przez za­
tokę i nawet w  Gdyni, po drug ie j stronie m a­
łego morza było go słychać.

Dzwonów bronzowych było siedem: dwa 
w ie lk ie , n iby rodzice i pięć m ałych, ja k  dzia­
tk i. Gdy dzwonnik B artłom ie j dzwony w ruch 
w praw ia ł, powstawała cudna melodja. Każdy 
dzwon m ia ł swój głos, a gdy naraz dzw oniły 
wszystkie, to słychać było w b ic iu  tych dzwo­
nów szum morza i szelest liśc i bukowych z 
helskiego boru i śpiew ptaków, a nawet głosy 
dobrych ludzi.

Rybacy bardzo kochali swoje dzwony i nie 
wyobrażali sobie, jakby to być mogło bez nich 
na Helu.

Jakież było ich  przerażenie, gdy któregoś 
dnia stary kościół stanął w  płom ieniach! B y ł 
wybudowany z sosnowego drzewa, więc spło­
ną ł n im  ludzie ochłonęli ze zgrozy i  pom yśle li
0 ra tunku . Dzwony nie m ia ły  czasu się stopić
1 można je było w  całości uratować ze zgliszcz.

Bardzo prędko po spaleniu starego w ybu­
dowano na innem  miejscu nowy kościół z czer­
wonej cegły i B a rtłom ie jow i polecono powiesić 
na nowej dzwonnicy stare dzwony. Dopoma­
gała m u w tern m ała sierotka Joasia. B y ła  to 
bardzo nieszczęśliwa dziewczynka, głucha od 
urodzenia. Nie mogła się w  szkółce uczyć, bo 
nie słyszała tego. co m ów ił do n ie j nauczy­
ciel. W ięc pasła kozy na łące i na polanach 
leśnych i k ry ła  się jak mogła przed innem i 
dziećmi, które je j dokuczały.

Joasia m ia ła  dwanaście lat, ale w yglądała 
na znacznie młodszą dziewczynkę. M ia ła 
w ie lk ie  oczy, które, jak m ó w ili ludzie, „s ta r­
czyły je j za uszy“ , bo gdy ktoś do n ie j się od­
zywał, ona słuchała temi oczami i  wydawało 
się, że wszystko rozumie.

Ale Joasia nie słyszała, bo słyszeć przez 
swoje kalectwo nie mogła żadnego dźwięku. 
Nie m iało dla n ie j głosu ani morze, ani bór, 
ani stary opiekun Bartłom ie j. Spełniała jednak 
go rliw ie  swe obowiązki, była  dobra, posłuszna 
i pobożna, a działo się tak dlatego, że słucha­
ła  głosu swego serca. Serce człowieka ma 
głos tak donośny, że można go zawsze słyszeć 
bo w n im  dźwięczy sama prawda. N igdy n i­
kogo jeszcze nie zaw iódł głos serca.

Ale co było najdziwniejsze, to to. że Joasia, 
prócz głosu swego serca, słyszała także glos 
helskich dzwonów!...

M ilcza ł dla n ie j bór i m ilczało morze, ale 
erdy na Anio ł Pański zadzwoniły dzwony, po­
ruszane ręką Bartłom ie ja, Joasia przystawała 
na polanie leśnej, gdzie kozy szczypały nędzną 
traw kę i nadsłuch iw ała z palcem na ustach.

— Jo-an-na! Jo-an-na! — dzw oniły ba­
sem dwa w ie lk ie  dzwony, a pięć m ałych do 
w tó ru  ciszej nieco: Jo-a-siu! Jo-a-siu!

Słyszała to dzwonienie wyraźnie. Skra­
dało się ku  niej poprzez las, choć się nieraz 
oddaliła  daleko, w  stronę Boru i Jastarni.

—■ O, B artłom ie j dzw on i.. — m yślała. — 
Trzeba wracać, bo niedługo już noc zapadnie.

I zasłuchana w  dźw ięki dzwonów mała, 
g łucha Joasia w racała przez las, ku  chacie 
dzwonnika, k tó ry  ją  przygarnął.

* * *

Stała się raz na Helu rzecz dziwna i n ie­
spodziewana. N ajstarsi rybacy, k tó rzy w  m ło ­
dości żeglowali po dalekich morzach i  zw ie­
dz ili kaw ał świata, wytłum aczyć sobie tego 
nie um ie li. Zbici w  grom adki naradzali się
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Przed odjazdem z przystan i w ioślarskiej.

już od paru dn i i zachodzili w głowę. Kobiety 
rozpaczały i załam ywały ręce.

Oto z dzwonnicy zn ik ło  naraz siedem 
dzwonów. Jak kam ień w wodę! A n i śladu 
po nich!

Jeszcze w niedzielę zw o ływ ały na nabo­
żeństwo rybaków  z całego półwyspu, aż w Ja­
s ta rn i było je słychać. Dzw oniły tak radośnie, 
jakby to było jakie  wesele. Bo też stary B a r­
tłom ie j cieszył się, że synowie do chaty w ró c ili 
z bogatym połowem węgorzy i fląder, a on 
zawsze radość swą i smutek k ła d ł w uderze- 
n ia  dzwonów...

Naraz — cisza...
Pierwsza tę ciszę zauważyła Joasia. Z b li­

żała się godzina, gdy B a rtłom ie j dzwonił na 
A n io ł Pański. Zw iastowało ją. zawsze zapada­
jące za morzem słońce.

Czekała, stojąc na wybrzeżu, zapomniała
0 kózkach, które beczały żałośnie, bo nie było 
na piasku nawet m izernej tra w k i, prócz ostów
1 czarnej morszczyny. Czekała Joasia, aż za­
w o ła ją je j im ię  stare dzwony na dzwonnicy, 
takie  zawsze dla n ie j dobre, jakby to b y li bra­
cia i  siostry. Ale cisza była w  lesie i  na mo­
rzu. Doskonale rozum iała, choć słyszeć nie 
mogła, że dokoła n ie j by ła  cisza.

_  Coby to mogło znaczyć? — pom yśla ła
przerażona.

I pobiegła pędem z kózkam i do wsi.
Rybacy, wyciągający z morza sieci, nie za­

uw ażyli nawet braku dzwonów, tak by li swoją 
pracą zajęci. A le zauważył to B artłom ie j.

Z całej s iły  pociągnął za sznur, ja k  to 
zw yk ł by ł czynić, licząc na ciężar dzwonów, 
ale tym  razem sznur nie s taw ił żadnego oporu.

S tary B a rtłom ie j zatoczył się i  omal nie 
upadł na ziemię.

ii —  Ludzie, słuchajcie! A co się też mogło 
| stać z naszemi dzwonami? — w o ła ł w  prze- 
|i rażeniu, biegnąc ku  rybakom , któ rzy opodal 
I nap raw ia li sieci.

Ten i  ów obejrzał się i  zaraz pow rócił do 
li pracy.

Rybacy jeszcze me zrozum ieli o co chodzi 
j! i roześmieli się ze starego dzwonnika, któ- 
|j rem u się widocznie język pomieszał.

— A gdzieżby to dzwony m ia ły  uciec?
|| Alboż to dzwony m ają nogi, czy co?

A stary B artłom ie j wszedł tymczasem 
z Joasią, k tó ra  w łaśnie nadbiegła, na sam 

|| szczyt dzwonnicy i pow rócił blady, z trzęsące- 
¡1 m i się rękam i.

— Niema dzwonów! Powiadam wam, 
niema naszych dzwonów! — w o ła ł z rozpaczą.

— Jak sobie poszły, tak samo do nas i w ró ­
cą! — pow iedział jak iś  rybak, znany z tego, że 
lu b ił w  karczmie popijać.

M im o wszystko ludzie ogarniać począł lęk.
— Dlaczego opuściły nas dzwony? — m y­

śle li ze strachem.
Ten i  ów przypom nia ł sobie, co się stało 

z kw itnącem  niegdyś m iastem Helem, gdy za­
częły się w niem  w ystępki i próżniactwo i prze-

Karkołom ne wspinanie się na szczyty gór.
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raz ił się, że ubogą, wioskę może spotkać los
ten sam. . .

Zaczęli więc przetrząsać swoje sumienia.
Alboż to oni ży li uczciwie, tak, ja k  dobry 

Bóg im  przykazał? Czy nie obm aw iali jedni 
drugich, nie oszukiw a li się wzajemnie, nic 
k ra d li owiec i kóz z pastwiska, a towarów 
z łodzi?

W idz ia ły  to wszystko dzwony, zawieszone 
wysoko na dzwonnicy i widocznie, nie mogąc 
znieść dłużej w idoku złych uczynków ludzkich, 
sk ry ły  się gdzieś pod ziemię. Kto je teraz od­
najdzie? Kto powróci wiosce dzwony utracone?

★ *
Smutek zaległ cały Hel. Ludzie zrob ili się 

markotni, i choć każdy pow rócił do codzien­
nych zajęć, nie przestawał myśleć o dzwonach.

B artłom ie j nie m ia ł teraz n ic do roboty 
i cały dzień siedział przed swą checzą, pykając 
z fa jk i. Nie m ógł się pogodzić z tą  myślą, ze 
na dzwonnicy dzwonów już niema...

Ale najwięcej ze wszystkich m a rtw iła  się
ucieczką dzwonów Joasia.

Dźwięk ich by ł to jedyny głos, k tó ry  się 
do je j biednej duszyczki ze św iata przedosta­
wał, jedyny głos, k tó ry  ją  z tym  światem łą ­
czył.

Siedząc na polanie leśnej i bacząc na kozy. 
dum ała o tern, gdzie się to m ogły podziać te 
w ie lk ie  dzwoniska i k iedy powrócą na dzwon­
nicę? B y ła  bowiem pewna, że kiedyś wrócą.

Kozy beczały, skubiąc na wydmie_ piasczy- 
stej traw kę m izerną, a ona nadsłuchiwała.

W  porze, gdy B a rtłom ie j dzw onił na An io ł 
Pański stawała się czujniejszą. Nieraz jej sio 
wydawało, że słyszy głosy swycK braci i  sióstr 
(ho tak zawsze nazywała w  m yśli dzwony he l­
skie), ale przekonywała się po chw ili, że to by­
ła  om yłka. Otaczała ją  cisza, w ie lka  cisza la­
su i morza. B iedna Joasia nie słyszała p izc- 
ciesz ani szmeru fal, ani szeptów liści... ani
żadnego głosu na ziemi...

*  *  *

Pewnego dn ia  B artłom ie jow a posłała Joa­
się z masłem na ta rg  do Jastarni. Dziewczyna 
szła przez bór i  nie wiedzieć czemu ciągle jej 
się wydawało, że ktoś na n ią  w o ła  z gęstwiny. 
Gdy przechodziła obok zgliszcz starego kościo­
ła, usłyszała nagle w  traw ie  ciche dzwonienie. 
Coby to być mogło? — pom yślała. Czy to dzwo­
n ią  tak dzwoneczki, zawieszone na szyi moich 
kóz? a może leśne, liljow e  dzwoneczki, k tó rych  
ty le  k w itn ie  w  lesie? I za przyczyną jak ie j 
łask i słyszy ona ten głos, skoro żaden dźwięk 
n igdy  do je j uszu nie dochodzi? . ,

Zaczęła się dokoła rozglądać, rozgarniać 
tra w y  i gałęzie i  nagle zauważyła, że coś prze- 
b łysku je  wśród wrzosów. Podbiegła do tego 
m iejsca i  stanęła, jak w ryta .

W  traw ie  leżał jeden z dwóch na jw ię­
kszych dzwonów z helskie j dzwonnicy.

Joasia przeżegnała się, uk lę k ła  na mchu, 
objęła dzwon rączkam i tak, ja k  się mateczkę 
kochaną obejmuje za szyję i  nagle rozpłakała 
się z w ie lk ie j radości.

Bo n ie ty lko, że znalazła w ie lk i dzwon, a 
obok niego, uk ry tych  w  traw ie  i  sześć innych, 
ale przytknąwszy ucho do zimnego żelaza, u- 
słyszała wyraźnie, ja k  b ije serce dzwonu — 
jak bije d la niej, dla małej, głuchej Joasi — 
siostry.

Co prędzej biec chciała do w ioski z dobrą 
nowiną, że znalazły się dzwony, rzucić się na 
szyję Bartłom ie jow i, k tó ry  tak za niem i tę­
skn ił i  wciąż o n ich rozm yśla ł i zawołać:

— Ojcze, nie m artw  się już! Są dzwony! 
Znalazłam  je! Zaraz ci pokażę, gdzie są ukryte .

Ale wkrótce przyszła je j inna m yśl do gło­
wy. Jakby to było dobrze zabrać je ze sobą 
odrazu! A  nuż dzwonom przyśni się zmienić 
miejsce i zm ylić ślad, tak, aby ich odnaleźć 
nie mogła? Spsociły raz, może i po raz drug i 
przyjść im  chętka do psoty! Bo one we wszy- 
stkiem, co robią, m ają jak iś  cel, im  jedynie 
w iadomy. To jasne!

W ięc Joasia, niew iele myśląc, zaw ija rę­
kaw y suk ienk i i chce udźwignąć dzwon na j­
mniejszy. Ciężko je j to przychodzi, krople po­
tu  błyszczą na je j skroniach, m ały dzwon ja k ­
by w rósł w  ziemię, nie sposób go z m iejsca po­
ruszyć.

Rozpłakała się Joasia, bo wieczór już zapa­
dał, w lesie zrobiło się ciemno. Co pom yśli 
B a rtłom ie j i jego żona. co synowie Bartłom ie ja , 
gdy wrócą z połowu i je j nie zastaną? Trzeba 
się spieszyć, by choć jeden dzwon zanieść do 
w iosk i przed nocą, tamte nie uciekną, bo b ra ­
ta swego nie będą chciały opuścić.

Ale dzwon ro b ił wciąż naprzekór dziew­
czynce i  coraz głębiej w  ziemię się zagłębiał. 
Próżny by ł cały je j tru d  i  wysiłek.

Gdy tak stała z załamanemi rączkam i, na­
m yślając się, co począć, nie mogąc ani wracać, 
ani pozostać, usłyszała w traw ie, wśród wrzo­
sów ciche dzwonienie.

— Jo-a-siu! Jo-a-siu! — odezwał się duży 
dzwon, ten, którego zobaczyła najp ierw .

P rzyb liży ła  się do niego z bijącem sercem.
— Czemu m nie wołasz? Czy masz m i co 

do powiedzenia,? — zapytała nieśmiało.
I czekała, drżąc z niepokoju, na odpowiedź 

dzwonu.
A  dzwon cichuteńko, jakby to by ł świerszcz 

w  traw ie  u k ry ty , a nie w ie lk i żelazny dzwon, 
zwołujący rybaków  z całego półwyspu na mo­
d litw ę, w  ta k t zw ykłe j m elodji, k tó ra  dawniej 
p łynę ła  ze szczytu dzwonnicy, zadźwięczał: 

B im ! Bam! Bum !
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Weź m nie w p ierw ! Weź mnie w p ierw !
Jestem ojcem m ałych dzwonów,
A za ojcem idą dzieci!
B im ! Barn! Bum !

Melodja ucichła, Joasia przeżegnała się 
i objęła obiema rączkam i w ie lk i dzwon, w ytę ­
żając wszystkie swe siły, by go unieść w górę.

A tymczasem dzwon zrobił się tak lekki, 
jakby to by ł istotn ie liljo w y  dzwoneczek, k tó ­
rych tyle rośnie na Helu w  lesie wśród mchu 
i pozw olił się podnieść bez oporu.

Nam yślała się przez chwilę, _ czy wejść 
z dzwonami do chaty, ale zbyt w ie lką  m ia ła  

!! ochotę powiesić je chyłk iem  na dzwonnicy, pó- 
ij k i jeszcze były lekkie, jak dzwoneczki leśne. 

Pan Bóg je j w tern dopomógł, bo bez ża­
dnego tru d u  powiesiła na nowej dzwonnicy 
wszystkie siedem dzwonów.

Gdy w racała do checzy Bartłom ie ja, św it 
już zarum ien ił morze i niebo. P rzyrzekła so­
bie w  duszy, że do następnego dnia n ikom u 
nie w y jaw i radosnej tajem nicy.

Taniec w starodawnych strojach

Joasia wyszła z n im  na leśną drogę i obej­
rzawszy się za siebie, zobaczyła toczące się za 
n ią  posłusznie mniejsze dzwony, razem ze swo­
ją  m atką. Szły param i przez las, podzwania- 
jąc zcicha:

Jo-a-siu! Jo-a-siu!
B im ! Bam! Bum!

I tak cała grom adka z Joasią na czele do­
szła do w ioski.

Noc już zapładła i ludzie spali po cha łu­
pach, ty lko  świeciło się jeszcze w chatce 
dzwonnika obok nowego kościoła.

To B artłom ie j i  jego żona, niespokojni o 
Joasię, nie chcie li się spać położyć i czuwali 
w  nadziei, że dziewczynka powróci może z la ­
su.

Nazajutrz była  niedziela. Już od samego 
rana schodzić się poczęli ludzie do kościoła na 
nabożeństwo, choć dzwony ich nie wzywały. 
A le w łaśnie może dlatego, od czasu, gdy dzwo­
ny zn ik ły  z dzwonnicy helskie j, sta li się czuj­
n ie jsi i już się nie spóźniali na mszę, jak  da­
wniej.

Joasia stała obok B a rtłom ie ja  i co chw ila 
podnosiła oczy w górę, ku  szczytowi dzw onni­
cy. D z iw ił się stary dzwonnik i d z iw ili się lu - 

¡: dzie. Czego też Joasia szuka w górze, gdzie 
w is ia ły  niegdyś zgubione dzwony, a gdzie obec- 

¡1 nie mewy ty lko  ob ija ły  o pustą dzwonnicę 
| swoje skrzydła?

Dopiero gdy już wszyscy weszli do kościo- 
I! la i ksiądz ją ł mszę odprawiać, Joasia, nie za­

5
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uważona przez nikogo, weszła do dzwonnicy j 
i  ję ła  z całej s iły  ciągnąć za sznur.

— Jo-an-na! Jo-an-na! — zadzwoniły wszy- j,
atkie naraz dzwony. \

I gdy je raz zahuśtała, dzw oniły same gło 
śno i  donośnie. Dźwięk ich niósł się przez ca­
ły  Hel aż do Pucka i  przez małe morze płyną.* ¡, 
ku  Gdyni.

— Jo-an-na! Jo-an-na! . | j
Ludzie w  kościele oniem ie li ze zdumienia.

Stary B a rtłom ie j pad ł krzyżem przed ołtarzem. ¡; 
zanosząc m odlitw ę dziękczynną do Boga.

N ik t zrazu nie w iedzia ł za czyją przyczy- ¡j 
ną pow róciły  dzwony, ale wkrótce one same ¡; 
w yznały wszystko. 1

Nie nadarmo pow tarza ły: Jo-an-na! Jo- .. 
an-na! N a jw yraźn ie j przecie w dźw ięku hel- jj 
skich dzwonów dźwięczy po dziś dzień im ię  j
m ałej pastuszki kóz. . |

Dźwięczy ono wśród ciszy i  z szumem w i­
chrów, w iejących od spienionego morza.

W tedy rybacy z całego półwyspu przypo­
m ina ją  sobie Joasię. . . _

P rzysta ją i  m odlą się żarliw ie, aby BOg 
odw rócił od n ich  zło i  pokusę i aby n igdy juz 
ukochane dzwony ze zgrozy k ryć  się nie po­
trzebowały w  gąszcze liljo w ych  wrzosowisk...

Zuzanna Rabska.

Jak jest zbudowana ziemia ?
Jest rzeczą ustaloną, że ziem ia nasza w 

p ie rw otnym  stanie tworzenia się by ła  m g ław i­
ca ognistą, k tó ra  z biegiem czasu w lodowa­
tych przestworzach oziębiała się i  kurczyła, az 
przybra ła  dzisiejszą swą postać. .

Temu ognistemu pierwostanow i zawdzię­
cza ziem ia dzisiejszą swą ciepłotę własną.

Tem peratura ziem i wzmaga się stopniowo 
ku  iej środkow i. Pom iary wykazały, ze wzra­
sta ona o jeden stopień Celzjusza co 30 metrów 
w głąb. W edług tej ska li tem pera tura jądra 
ziem i wynosić pow inna 100 000 stopni, co w y ­
daje nam  się nieprawdopodobnem. la k i 
wzrost tem pera tury dokonuje się ty lko  eto 
głębokości 30 kim ., w dalszych głębiach wzrost 
ten jest znacznie mniejszy, tak, iż ja k o te m - 
peraturę jąd ra  ziemi p rzy jm u je  się 4 do 10 00U 
stopni.

Jaki jest uk ład  ziemi? Na sprawę tę n a j­
więcej św ia tła  rzucają badania, dokonane z 
okazji trzęsień ziemi. Okazuje się m ianowicie, 
że wstrząsy w  rozm aitych głębiach naszej k u ­
l i  ziemskiej rozprzestrzeniają się z rozm aitą 
szybkością, a nie jednolicie. W  n iektó rych 
warstwach następują nawet nagłe skoki i za­
łam ania  w ykreślnej, oznaczającej lin ję  w strzą­
sów podziemnych. Na podstawie tych docho­

dzeń i mozolnych obliczeń można przyjąć jako 
pew nik, że ziemia nasza składa się z szeregu 
w arstw  o pow ierzchni k u li. Zewnętrzna sko­
rupa ziemi, tak zwana krzem ienna ma g ru ­
bość 120 kim . i gęstość 2,8. Następna warstwa 
sięga do głębokości około 2900 klrm  i ma gę­
stość 3,6 do 6, po n ie j idzie jądro ziem i aż do 
głębokości 6300 kim . o gęstości 8. Nie jest 
przytem  wykluczonem, że w arstwa środkowa 
dzieli się na dwie odrębne w arstw y o różn i­
cach wprawdzie niezbyt w yb itnych  . Górna 
część tej w arstw y sięgałaby do głębokości 1200 
k im  i  m ia łaby gęstość 3,6 do 4, reszta zaś aż 
do głębokości 2900 kim . m ia łaby gęstość 5 do 6.

Jaki jest skład poszczególnych w arstw  
ziemi? Na podstawie bardzo dokładnych ob­
liczeń. ja k ich  dokonał uczony szwedzki Gold- 
schm idt, przyjąć należy jako pew nik, że jądro 
ziem i składa się z masy, jaką  spotykam y w 
m eteroidach (odłamkach zburzonych cia ł n ie­
bieskich, jakie  dostają się na ziemię), k tóre j 
g łównem i sk ładn ikam i są n ik ie l i żelazo.

W  jądrze ziem i skup ia ją  się najgęściej 
znane nam szlachetne metale, ja k  p latyna, 
złoto i  srebro. Dolna część w arstw y środkowej 
składa się głównie z starczki ciężkich k ru ­
szców, szczególnie żelaza. D ruga je j część sk ła ­
da się głównie z zw iązków krzem ionów z n ie­
w ie lką  przym ieszką kwasu krzemieniowego. 
W ierzchnia zaś warstwa składa się z krzem ie­
n ia  i  domieszki kwarcu.

Proces ugrupowania się sk ładn ików  ziemi 
nie jest przecież jeszcze zakończony i trwać 
będzie w  dalszym ciągu dzięki postępującemu 
ochładzaniu się ziemi. Obserwujemy stałą 
przemianę m aterji. spowodowaną posuwaniem 
się ku  środkow i ziem i cięższych m eta li. Usta­
nie tego procesu będzie zarazem początkiem 
zam ierania życia na k u li ziemskiej.

Czy księżyc działa na człowieka ?
Tajemnica, k tó ra  otacza zjawisko luna ty - 

zmu (lunatyzm  — chorob liw y sen, w czasie 
którego czucie i  świadomość człowieka są u- 
śpione, ale władze ruchu i dzia łan ia czynne), 
ciągnie się jak blade pasmo chm ur po niebie 
nocnem poprzez jasną h is to rję  ludzkości. 
Przez w ie k i złączone by ły  z tern chorobliwern 
z jaw iskiem  zabobony i  urojenia. Przez w iek i 
uważano luna tyka  za człowieka, opętanego 
przez złe duchy, którego m ary zemsty w yw a­
b ia ją  i  prowadzą nad brzeg otchłani. Słowo 
„ lu n a ty k “  stosowano przez d ług i czas do ludz i 
chorych na padaczkę, o k tó rych  mówiono, że 
na n ich oddzia ływuje księżyc. Obserwowano 
wiele chorób nerwowych, ja k  h is terję  i  luna ­
tyzm  i stwierdzono, że objawy tych chorób
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Niedźwiedzie zamieszkujące duże obszary pai 
<u narodowego w Glacier w Stanach Zjedno 
’ zonych zupełnie nie boją się ludzi. Co więcej, 
’ hetnie zbliżają się do przejeżdżających samo­
chodów i wypraszają sobie kęski, k tó rych  oczy­

wiście n ik t  im  nie odmawia.

okres przed b liską  pe łn ią  księżyca, tak, ze w y ­
lęg nastąpi m niejw ięcej na tydzień przed pe 
n ią  księżyca. Doświadczenia w ykazały tez 
rzeczywiście, że w tym  czasie więcej ja j zosta­
je wylęganych i że młode ku rczak i są s ilm e j- 
sze i  żywsze, a także podrastają szybciej, gdy 
w  ta k im  okresie są wylęgane. Tak samo pró­
by hodow li zw ierząt wykazały, ze wzrost zwie­
rząt. urodzonych na początku odm iany księ­
życa, podlega tym  samym wpływom . _  ̂ _

Dawne czasy nie m ia ły  żadnej w ątp liw ości 
co do istniejącego zw iązku m iędzy duchowne- 
m i przeżyciam i poszczególnych osób a biegiem 
księżyca, chociaż przytem  łączono^ zjaw iska te 

i z różnorodnem i ducham i dobremi i  złemu 1 o- 
wagi lekarskie przyszły do wniosku, że choro- 

! by skórne stoją w zw iązku ze św iatłem  księ- 
I życowem. Skrupiaste choroby skórne pogar- 
ij szały sie w  czasie ubyw ania  księżyca, a najgo 
i; rzej' przedstaw iały się w  czasie now iu. Przy 
j! innych  obserwacjach w ykaza ły się odmienno 
| s k u tk i chorób.

W yjaśnienia, które dane zostały do szcze- 
f gólnego związku, ja k i istn ie je  m iędzy choro­

bam i ludzk iem i i  innem i na tu ra lnen ii z jaw i­
li gkam i a św iatłem  cia ła niebieskiego, do dziś 

jeszcze nie ustalono. Tyle ty lko  jest pewne. 
Ii Św iatło księżyca jest św iatłem  re flektorow em  
i, (odbijającem się), w skutek czego nie ma ono 
¡! w łaściwości pobudzających życia, tak. _ jak 
!; św ia tło  bezpośrednie. Skutkiem  tego św iatło

występują częściej i s iln ie j w czasie now iu 
pełn i księżyca. Są to okresy odm iany księ­

życa, w  czasie któ rych  rozgryw ają się przygo­
dy lunatyków .

Zauważono naprzykład, że dzieci, c ie rp ią­
ce na kurcze, najw ięcej podlegają tym  choro­
bom w  czasie pe łn i księżyca, podczas gdy pa 
ra lity cy  naw iedzani są przez w a lk i w czasie 
now iu księżyca. U ludz i chorych na padaczkę 
zauważono, że a tak i w ystępu ją przeważnie w 
trzecim  dniu po pe łn i księżyca, objaw iając się 
w nierównej gorączce.

Przez dłuższy czas obserwowano także 
w p ływ  księżyca na życie roślin. Ogrodnicy 
tw ierdza, że pewne roś liny  najlep ie j się udają, 
jeś li sadzone1 są w  odpowiedniej odmianie
Ir e lip s y  c£L.

W ie lk ie  znaczenie przyk łada niejeden ro l­
n ik  do w p ływ u  św ia tła  księżyca na w ylęgu ją- 
ce k u ry  Zw ykle  kura  potrzebuje do wylęgu 
ja j 21 dni, jeś li zaś odbędzie się dwa względu 
trzy  dn i wcześniej, to ten nieoczekiwany w y ­
padek gospodarz przypisu je oddzia ływaniu 
księżyca na wylęg. Odpowiednią porą _ 
sadzenia k u r  jest nów księżyca lub m ożliw ie

Samochód wyścigowy z motorem w tyl«.
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się szybciej rozprasza. Przypisuje się mu ta k ­
że szkodliw y w p ływ  na oko, co nie pozostaje 
bez znaczenia d la całego uk ładu  nerwowego. 
Is tn ie je  przekonanie, że w p ływ  prom ien i księ­
życa na procesy życiowe pozostaje w  związku 
z elektrycznością, k tó ra  z fa lam i św ietlnem i 
wyprom ieniow uje księżyc na ziemię. Jest mo­
żliwe, że ciało nasze jest w rażliw e na działania 
magnetyczne, które oddzia ływuje na e lek try ­
czne przem iany w  otaczającej nas atmosferze, 
jeśli na n ią  w p ływ a  św iatło księżyca. Udowo­
dniono już, że ciało ludzkie jest często czulsze 
od wszystkich instrum entów  m ierniczych no­
woczesnej w iedzy i że żywy organizm służyć 
może za odb iorn ik różnych w yprom ieniowań 
i że rozporządza tak elektrycznem i magnety- 
cznem odczuciem, które oddzia ływuje na nie­
skończone drobne w p ływ y, czemu nie można 
zaprzeczyć. Nie ulega też wątpliw ości, że 
księżyc oddzia ływuje na ziemię nieprzerwanie. 
Jakże mógłby się człowiek usunąć od w p ływ u  
tej w ie lk ie j gwiazdy, k tó ra  w układzie świata 
tak bezpośrednio współdziała z naszą ziemią?

Zwyczaje i przesądy ślubne 
na Kaszubach

w dawnych czasach.
Na Kaszubach zachowały się jeszcze cieka­

we obyczaje oraz różnego rodzaju obrzędy w 
okresie narzeczeństwa i samego aktu  ślubnego.

Przesądy te oparte są przeważnie na da­
wnych wierzeniach ludu i jako takie stanowią 
o ryg ina lny  przyczynek do w ierzeń ludu  ka­
szubskiego. Polegają przedewszystkiem na 
tern, by w ja k iko lw ie k  sposób wpłynąć na 
przyszłe szczęście w stadle małżeńskiem.

W  n iektó rych  okolicach istn ie je w iara  że 
gdy jak iś  w rogi nowożeńcom człowiek zapra­
gnie im  w przyszłem życiu zaszkodzić, to w 
chw ili, gdy kapłan m łodej parze wiąże s tu łą  
ręce, natychm iast zamyka trzym aną w ręce 
kłódkę na klucz.

Przed pójściem do ślubu narzeczeni 
klęczą obok siebie bardzo blisko, tak, aby 
różni źli ludzie w przyszłem życiu nie 
m ogli im  szkodzić. Po w yjśc iu  z kościoła pan­
na m łoda zazwyczaj obiega trzyk ro tn ie  dokoła 
swego świeżo obranego małżonka, a to w 
tym  celu, by mieć zawsze nad mężem górę. Po 
przybyciu do domu obchodzą gospodarstwo w 
k ie runku  od wschodu do zachodu, to jest d ro­
gą słońca, aby dobrze chowało im  się bydło. 
Wchodzą następnie razem, trzym ając się za 
ręce, do m ieszkania i w czasie uczty weselnej 
siedzą razem, z obawy, aby jedno z n ich prę­
dzej przed drugiem  nie zmarło. Następnie

obowiązkiem nowożeńców jest pokosztować 
wszystkich potraw  po trochu, aby m ie li ich za­
wsze podostatkiem w  późniejszem życiu.

Nad jezioram i Raduńskiem i znają różne 
sposoby, by niedopuścić do ślubu nowożeńców. 
Obronić się jednak można przeciwko tym  sztu­
czkom przez odczytanie przed wyjazdem do 
kościoła E w ang ie lji św. Jana, k tó ra  ma skute­
cznie zapobiegać złym  knowaniom. Lud  zwra­
ca również uwagę na ołtarz w czasie ceremonji 
ślubu i o ile świece palą się zbyt jasno, jest to 
zapowiedzią, że małżeństwo będzie nieszczęśli­
we. Zapowiedzią nieszczęścia dla nowożeń­
ców ma być również, jeżeli pierścionek upa­
dnie na posadzkę w kościele.

Przedewszystkiem panny młode dużo zna­
ją  sposobów na „u ja rzm ien ie “  swych przy­
szłych mężów. Gdy się więc chce mieć całe ży­
cie władzę nad swym m ałżonkiem, należy w 
kościele uklęknąć na tren sukni, lub przed w y ­
jazdem do kościoła wr ja k iko lw ie k  sposób i pod 
ja k im ko lw iek  pozorem w yłudzić pieniądze, to 
wówczas pan m łody w przyszłem życiu n igdy 
pieniędzm i zarządzać nie będzie. Przy poda­
waniu sobie rąk na wezwanie kapłana, baczyć 
należy, by ręka panny m łodej była u góry.

Wóz, na k tó rym  państwo m łodzi do kościoła 
przyjechali, jest p iln ie  strzeżony, gdyż w yrzą­
dzenie jak ie j psoty może spowodować przykre 
następstwa dla młodego stadła.

W  Wejherowrskiem zwracają uwagę, że 
gdy jedna ze świec na o łtarzu „sm u tn ie j“  się 
pali, to stojąca po tej stronie osoba, biorąca 
ślub. prędzej umrze.

Istn ie je  obyczaj w ita n ia  powracających z 
kościoła Chlebem i solą, czynność tę jednak 
spełnia się czasami daleko od domu. bo i na 
środku wsi. Pani m łoda jest obowiązana bo­
chenek chleba pokrajać i rozdać wszystkim  go­
ściom weselnym, gdyby tego nie uczyniła, mo­
że je j w przyszłości chleba zabraknąć. W  nie­
k tó rych  m iejscowościach chi eh jest podawany 
bez noża. Nowożeńcy pow inn i go po kaw a łku  
odgryźć, w tej in tenc ji, by im  n igdy chleba nie 
zabrakło.

W iele z tych zwyczajów (zresztą niezupeł­
nie kompletnych) już zaginęło, wspom inają je ­
dnak o nich stare k ron ik i.

Jakimi są różni ludzie 
z wyglądu zewnętrznego?

Naogół istn ie ją trzy zasadnicze rodzaje 
tw arzy: twarz okrągła, twarz podłużna i twarz 
pośrednia.

Ludzie? posiadający tw arz okrągłą, to lu ­
dzie s iln i, um iejący rozumować rozsądnie.

Drugi rodzaj — to ludzie ła tw o zm ienia ją­
cy zdanie, ludzie, k tó rym  ła tw o wm ówić wiele.
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Trzeci rodzaj — to ludzie lub iący narzucać 
swe zdanie innym .

Rozróżniamy także trzy rodzaje budowy: 
s ilną  i m uskularną, tęgą i okrąg łą  i budowę 
delikatną, drobnokościstą.

Pierwszy rodzaj to człowiek, k tó ry  lu b i , 
zwalczać trudności i może wiele znieść żaru- ¡' 
wno pod względem fizycznym  jak i m oralnym .

D rug i — to człowiek, k tó ry  lu b i się bawić, j 
lu b i mieć wszystko, co zapragnie6na swą wy-

Ubezpieczenie na wypadek
śmierci...

Do drzw i ktoś zapukał. Ksiądz proboszcz, 
k tó ry  ukończył w łaśnie czytanie brewjarza, 
podniósł oczy i zawołał:

— Proszę!
U ch y liły  się drzwi. Wszedł jak iś  m łody 

człowiek, starannie ubrany, z teczką w ręku.

W u lkan  Merapi, najgroźniejszy z w u lkanów  w archipelagu wysp pom ię­
dzy Azją a A ustra lją , wyrzuca potężne pióropusze dymu i ognia, będące

zwiastunem  śm ierci i zagłady.

łączną własność lub rządzić! — jest marzycie- j l  
lem.

Trzeci rodzaj — to m yślący i w raż liw y  , 
człowiek.

B londyn i b londynk i — to ludzie zm ienni, || 
rozm owni, lu b ią  zabawę.

Bruneci i b rune tk i — to ludzie przezorni, j .  
ostrożni, szczerzy i staranni.

Ludzie, posiadający, m ałą stosunkowo gło- j j  
wę, lub ią  rozważać długo nad wszystkiern.

Ludzie, mający dużą głowę, m ają wiele |i 
pomysłów, lub ią  zastanawiać się przed ka­
żdym krokiem .

Stanąwszy przed proboszczem, u k ło n ił się le k ­
ko i  rzekł:

— Najm ocniej przepraszam księdza probo­
szcza, że ośmielam się przychodzić może nie w 
porę...

— Proszę bardzo — odparł proboszcz — 
wcale m i pan szanowny nie przeszkadza. Czem 
mogę służyć?

— Jestem agentem towarzystwa ubezpie­
czeń na wypadek śm ierci, kalectwa, oraz 
wszelkich innych  nieszczęśliwych wypadków...

— Aha... no, wcale szlachetną m isję pan 
spełnia. A więc towarzystwo, w którem  pan



38 Ubezpieczenie na wypadek śmierci..

pracuje, gw arantu je  ludziom  jakieś u trzym a­
nie po nieszczęśliwym wypadku, gdy już me 
są, zdoln i pracować na siebie...

Twarz agenta rozjaśn iła  się.
— Tak rzeczywiście — podchwycił skwa­

p liw ie  — każdemu, k tó ry  się u nas zabezpie­
cza zapewnimy, w  razie wypadku, wysokie od­
szkodowanie. A le n ie ty lko  to, proszę księdza 
proboszcza, nawet gdy ktoś ubezpieczony um ie­
ra z rodziny, czyli na wypadek natura lne j 
śm ierci, p łacim y odpowiednią sumę pozosta­
łym  osobom i tym  sposobem nie jednokrotn ie 
ocieramy łzy w rodzinie...

— Tak, rzeczywiście, szlachetne to z w a­
szej strony — rzekł ks. proboszcz zamyślony.

— Do każdego wcześniej czy później śmierć 
zaw ita — ciągnął dalej agent. — Jeśli się ob li­
czy, że na całym  świecie um iera w  jednym  
dn iu  przeszło 90 tysięcy ludzi, a w przeciągu 
roku 32 m iljony , czyli ty le ludzi, ile  posiada 
Polska, to chyba możemy sobie uprzytom nić, 
że jest to ubytek rzeczywiście w ie lk i, a dla nas 
samych ostrzeżenie...

Ks. proboszcz słuchał i nie w trąca ł się, po­
zwalając agentowi gadać, z czego ten obficie 
korzystał, puszczając wodze swej fantazji, 
przytaczał statystyczny m aterja ł, na jrozm ai­
tsze obliczenia, sypiąc jak z rogu obfitości za- ! 
w ro tnem i liczbam i, potem znowu przedstaw iał 
obraz rozm aitych trzęsień ziemi, zderzeń po­
ciągów i znowu przechodził na wypadek śm ier­
ci.

— Szkoda — rzekł ks. proboszcz w pewnej 
chwali — że nie będę mógł skorzystać z pań­
skie j oferty...

— Ab... — w yrw a ło  się rozczarowanemu 
agentowi z ust.

— Tak, mój panie kochany, jestem już 
ubezpieczony...

— Tak? Jak w ie lka  szkoda... A w jakiem  
towarzystw ie, czy można wiedzieć...?

— Owszem... Bardzo to solidne tow arzy­
stwo i bodaj jedno z najpiękniejszych.

— Upewniam  księdza proboszcza, że nasza 
firm a , o wszechświatowej sławie, zasługuje na 
pełne zaufanie...

— W ierzę panu, wierzę... lecz firm a , w k tó ­
re j ja  jestem ubezpieczony, jest jeszcze sła­
wniejsza...

Agent uśm iechnął się.
— Niech m i ksiądz proboszcz w ierzy, że w 

ostatn ich czasach nam nożyło się dużo oszu- 
kańszych towarzystw'.

Ksiądz p o w ita ł z krzesła.
— Pokażę panu polisę ubezpieczeniową — 

potem podszedł do b iu rk a  i wyciągnął książe­
czkę, k tó rą  podał agentowi.

‘ _  oto ona! — następnie podszedł do okna 
i wpatrzał się w ogród.

— Co to jest?... Nie rozumiem... Jakaś 
książeczka rekolekcyjna... Obiecał m i ksiądz 
proboszcz przecież pokazać polisę...

Kapłan odw rócił się i z uśmiechem spoj­
rzał na agenta.

— I  nie om yliłem  się. Jest to w  samej 
rzeczy moja polisa...

A jakiego towarzystwa?
Na b iu rku  stała fo togra fja  ślicznego bu­

dynku, położonego w  otoczeniu wysokich 
drzew.

— Proszę spojrzeć. W idz i pan ten gmach?
Agent popatrzał zdum iony na ks. probo-

SZCZcl.
— Widzę... ale cóż z tego? W yraźnie czy­

tam : fio m  rekolekcyjny...
— To w łaśnie moje towarzystwo ubezpie­

czeń...
— Ksiądz proboszcz żartuje... Nawet me 

w iem  dobrze, co to znaczy...
— Postaram się panu wyjaśnić...
Za ję li miejsca. Agent trochę speszony, a 

nawet wyprowadzony z równowagi, nie chcąc 
tego jednak okazywać wobec księdza, aby nie 
uchodzić za źle wychowanego, postanow ił w y ­
słuchać księdza proboszcza, k tó ry  też zaraz za­
czął:

— Co roku  wyjeżdżam na rekolekcje zam­
knięte. Łaska Boga szczególnie tam  działa, 
gdzie człowiek spędza czas w  samotności. Trzy 
dn i wystarczą d la  człowieka, aby w yko rzy­
stawszy hojnie te łask i nieprzebrane, szedł 
znów potem w świat, m iędzy ludzi, um ocniony 
na duszy, gotów do w a lk i ze złem, jak ie  się pa­
noszy i  jakie  czyha na każdem miejscu. Reko­
lekcje, mój panie,, m ają zadanie, um ocnić du­
szę ludzką tu  na ziemi, aby je j przez to zape­
w n ić  przyszłość szczęśliwą. W  tern w łaśnie 
tk w i ubezpieczenie, wprawdzie nie ciała, ale 
ważniejsze — duszy nieśmiertelnej...

Po tygodniu  o trzym ał ks. proboszcz lis t, 
w  podłużnej b ia łe j kopercie. Pismo było mu 
obce. • Po c h w ili czytał:

Kochany Księże Proboszczu!
Jakżeż jestem szczęśliwy! Tak, nie prze­

sadzam, kochany Ojcze i  zechciej m i uw ierzyć, 
że jestem bodaj najszczęśliwszym człowiekiem  
pod słońcem.

Za Tw oją radą, kochany Ojcze i po naszej 
d ług ie j rozmowie coś m nie pchało poprostu, 
żeby udać się do Domu Rekolekcyjnego. Była 
to może prosta ciekawość, ale jestem pewny, że 
prom ień łask i Bożej już wówczas m nie dosię- 
gnął. W strzym yw ałem  się jednak jeszcze. 
Przyznam  się szczerze, że m ało zwracałem u- 
wagi na duszę, skąpiłem  je j pokarm u, o ja k i 
w o ła ła  rozpaczliw ie, kościoła nie znałem. Sa­
kram entów  św. n ie  przyjm ow ałem  już od dzie­
cka... Byłem  na wszystko obojętny.... Aż oto,
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Przecudny w idok na miejscowość Stresa z dwo­
ma wysepkam i, rozrzuconą, nad brzegiem je­

ziora Lago Maggiore w  Alpach w łoskich.

idąc pewnego dnia drogą w zamyśleniu, popro- i 
stu nie wiedząc jak, znalazłem się w kościele. 
Zadz iw iły  m nie spokój i  cisza, jakie  tu  pano­
wały, a przedewszystkiem odkry łem  coś zupeł­
nie nowego, czego nigdy nie odczułem dotych­
czas w  życiu, jakąś dziwną błogość, k tó ra  zw o l­
na w lew ała się w serce moje i  duszę... M od li­
łem  się... O co? — zapytasz Ojcze kocha ny- 
Oto, prosiłem  Boga, by m i tego spokoju nie za­
bierał... Podczas m od litw y  przyszło m i na 
m yśl odbycie trzydn iow ych zam kniętych reko- 
lekcyj - -  i pojechałem...

Nie posiadam tak ich  zdolności, kochany 
Ojcze, aby ci opisać te chw ile, jak ie  przeżyłem, 
wątp ię nawet, czy k iedyko lw iek  znalazł się p i­
sarz, chociażby o w raź liw em  uczuciu, o na j­
wspanialszym  talencie, aby opisać to wszystko, 
co się w  sercu człowieka dzieje w  tych trzech 
dniach, gdy porzuca św iat i zamyka się w ciszę 
i m yś li wyłącznie o Bogu...

N ic go w tedy nie obchodzi... Człowiek ży­
je d la siebie, a przedewszystkiem dla duszy, 
Bogu swojemu służy i  jest szczęśliwy... Poją­
łem, że jestem m arnem  stworzeniem i pojąłem 
równocześnie, że odtąd wyłącznie należę do Bo­
ga i jem u pow inienem  się oddać...

Och, gdybym  posiadał ty le sił, w o ła łbym  
na cały św iat, w szystk im  ludziom : Szukacie 
szczęścia, a,nie wiecie, gdzie je znaleźć! Domy 
Rekolekcyjne są dom am i szczęścia!

Jestem Ci wdzięczny, kochany Ojcze, teraz
mogę być spokojny. , ,

Długo, d ługo m yśla ł ks. proboszcz nad te- 
m i słowam i. — Dziwnem i drogam i m yśla ł

— chodzi wola Opatrzności... Oto człowiek, 
k tó ry  innych ubezpieczał na wypadek śmierci, 
a sam o nie j nie m yśla ł — nie m yśla ł też 
o tern, aby duszę swoją przedewszystkiem u- 
bezpieczyć od śm ierci wiecznej. Nagle oświe­
cony łaską Boga, odkry ł, w  ozem leży w łaści­
we ubezpieczenie. A- P-

Elektromagnes w roli dźwiga.
Cudownym  w ydaw ał się przed tysiącam i 

la t bursztyn, wyrzucony na brzeg m orsk i przez 
to, że po ta rty  o rękę lub ub ió r przyciągał lek­
kie w łók ienka  m aterja łu . „E lek tronem " zwali 
go starzy Grecy i  stąd wzię ła nazwę e lektrycz­
ność. Podobnie patrzano na m agnetyt, rudę 
żelazną, jedyną rudę, posiadającą właściwości 
magnetyczne, przyciągającą lekkie  przedm ioty 
żelazne.

Chińczycy na setki la t przed nam i odkry li, 
że magnes ustaw ia swą oś podłużną zawsze w 
k ie ru n ku  północno-południowym , dzięki cze­
mu może służyć do określenia stron świata, 
czyli spełniać rolę naszego kompasu. Podobno

Potężny magnes elektryczny unosi odrazu 
7 szyn kole jowych wagi 5000 kg. (Przeczytaj 
a r ty k u ł p. t. „E lektrom agnes w ro li dźwiga).
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znali go również egipscy kapłani, ale skrzętnie J 
k r y l i jego tajem nicę przed niepowołanym i, b y  
le zachować swe w p ływ y i znaczenie.

Każdy kawałek żelaza może stać się ma- j 
gnesem przez potarcie go magnesem n a tu ra l­
nym. Elektromagnes znów, jako magnes sztu­
czny, jest wynalazkiem  z przed 2 stuleci. Sztu­
ka m iękkiego żelaza, ow in ię ta  zwojam i d ru tu  
przez k tó ry  przepływa prąd elektryczny, staje 
się elektromagnesem. Jest on tern silniejszy, | 
im  więcej zwojów naw in ięto nan i im  u iecoj 
prądu przezeń przepływa. W ie lk ich  elektro- | 
magnesów używa się poza maszynami e iektry- | 
cznerni (m otory i dynamo) także do ładowań a  jj 
rudy żelaznej lub gotowych odlewów żelaznych ij 
na wagony kolejowe lub okręty. Na fotogra fji, 
zamieszczonej powyżej, w idz im y elektrom a­
gnes w ro li dźwiga w jednym  z portów 
angielskich; chw yta on kilkanaście d ług ich 
szyn kolejowych i trzym a tak. jakby były do ' 
niego przyklejone. W inda mechaniczna dźw i- j 
ga cały ciężar i przesuwa do lu k i towarowej i 
w  okręcie; gdy przerw ie się dopływ  prądu do j 
elektromagnesu, szyny uw a ln ia ią  się z jego i 
„uśc isku“ i opadają do wnętrza okrętu.

Ciekawe przepisy rybołówcze 
w dawnem starostwie puckiem.

Niezwykle ciekawy dokum ent stanowią 
przepisy rybołówcze dawnego starostwa pu ­
ckiego z roku  1767. Przepisy te są bardzo su­
rowe. Oto ich brzm ienie:

Wszyscy, k tó rzy dozwoloną łow itw ę  mają, j 
ja kko lw iek  zostają przy tej wolności, będą ino- j 
g li ty lko  ty le  ryb  łowić, ile  dla własnego obej­
ścia potrzebują, sprzedawać zaś ryb  nikomu 
godzić się nie będzie pod ka rą  złotych 30.

N ik t nie pow in ien się ważyć z bosakiem na 
ryby chodzić, ani w ie lk ie  ryby lub węgorze 
n im  brać pod karą  złotych 50, również bodora- 
m i, zwłaszcza ościenie, połowu ryby, kwale zas, 
k tórzyby w aży li się je (bodory) sporządzać, za­
płacą grzywnę złotych 50, a bosaki przez nich 
wyrobione, lub gdziekolw iek znalezione, zabra­
ne być mają.

Oka wszelkich rodzajów sieci nie pow inny 
mieć mniejszej szerokości, jak cal w kw adra t, 
czyli dwa palce wzdłuż i  wszerz; ktoby zaś 
ważył się mieć mniejsze oka w  sieci, ten ją 
strącą i  p łaci grzywnę w  wysokości 10 złotych. 
Na co również garm istrze maje p iln ie  mieć o- 
ko pod grzyw ną podwójną.

Każdy rybak, gdy nowe ma sieci, w in ien 
je pokazać garm istrzow i, iż według przykazu 
wyżej wyrażonego są sporządzone, rych le j zaś 
nie będzie wolno m u nowem i sieciam i łow ić

pod grozą grzywny pieniężnej lub kary na 
ciele.

W edług h is to r ji starostwa z roku 1678 ry ­
bacy kaszubscy p łac ili od łososi podatek dla 
Zam ku Puckiego od każdego niewoda flo re ­
nów 16 i dwa dobre łososie, albo wogóle flo re ­
nów 20 na św. Wojciecha. Każdy u łow iony je­
s io tr w in n i b y li wówczas rybacy oddawać do 
Zamku, a według zwyczaju dostawali za niego 
od stopy 3 grosze, nie licząc głowy i ogona.

Las skamieniały.
Niegdyś ogromną sensacją były rozmaite 

przedm ioty wyrabiane w Stanach Zjednoczo­
nych jakoby z agatu i onyksu. N iezwykłe w y ­
m ia ry  wyrobów w yw o ła ły  nieufność w znaw­
cach, nasuwając przypuszczenie doskonałego 
naśladownictwa wspomnianych m inera łów ; po 
bliższem jednak zbadaniu rzeczy, okazało się, 
że m ate rja ł użyty na te wyroby, bynajm nie j 
nie byl sztucznym, lecz pochodził z odkrytego 
w Ameryce północnej niezm iernie w ie lkiego 
pokładu drzewa skamieniałego.

Na południo-wschód od Holbrocku, w od­
ległości 25 m il na obszarze A rizny, odkryto 
bardzo znaczny pokład skam ien ia łych pn i 
drzewnych pod w arstw ą piaskowca. Z doko­
nanych na m iejscu badań naukowych w yn ika , 
że w  prastarych czasach is tn ia ł na tern m ie j­
scu las dziewiczy, o roślinności południowej 
Las ten w skutek wybuchów w ulkanów  został 
nagle powalony, zasypany popiołem i lawą, a 
z biegiem czasu pokry ty  wytworzoną w arstw ą 
piaskowca. Grubość pokrywającej go lawy, 
popio łu i piaskowca w  n iektó rych miejscach 
dochodzi od 20 do -30 stóp i pod jej osłoną do­
konało się skamienienie pn i drzewnych.

Po dokonanych zmianach, zależnych od 
dzia łan ia wulkanicznego, przesączające się na­
stępnie gorące wody m inera lne przez pok ry ­
wającą pnie lawę i popiół w ciska ły się w tkan ­
kę kom órek drzewnych i osadzając swe m ine­
ralne cząstki, w yw o ływ a ły  zwolna ich  skam ie­
nienie. Spowodowało to zupełne przeobrażenie 
drzewa, nadając m u jego dzisiejsze cechy, z 
w iernem  zachowaniem p ierw otnych kszta łtów  
pni, pomiędzy k tó rem i zna jdu ją  się takie, w 
któ rych  dokładnie odróżnić się dają: warstwa 
kory, słoje przyrostów rocznych, a nawet i  bu­
dowa naczyń. Te ostatnie, nadają m aterja ło- 
w i temu p iękny rysunek, przypom inający za­
mróz na oknach.

Co do gatunków  drzew' tego prastarego la ­
su, k tó ry  w pe łn i swego rozwoju uległ losowi 
H erku lanum  i Pompei we Włoszech, to na tern 
polu poglądy badaczów jeszcze bardziej się 
rozbiegają i  gdybyśmy da li w iarę wszystkim



41Pojednanie dwóch pokutujący cii ducłiów.

ich przypuszczeniom, znaleźlibyśm y na tern 
m iejscu zebraną niem al całą ówczesną roslm - | 
ność obu Am eryk.

W ielkość n iektó rych pni, jest prawdziw ie j 
imponująca, a porównać się daje ty lko  z ol- 
brzym iem i m am utam i przedpotopowemu Są 
tam  pnie długości 150 stóp, przy średnicy 10 
stopowej, a nawet niedawno znaleziono odłam ; 
n iew ą tp liw ie  pochodzący z jednego pnia, d ług i ; 
18 stóp przy średnicy 8 stóp, o k tó rym  przy-

Natom iast znalazł on zastosowanie do w yrobu 
pomniejszych przedm iotów zbytku i ozdoby* 
Opornością swą na uderzenie, w p ływ y atmos­
feryczne a także i kwasy,, przewyższa dotych­
czas używane drogocenne m ate rja ły  ja k  onyks, 
agat, gdyż jest jeszcze podatniejszym  od nich 
do polerowania.

)

Wnętrze samolotu pocztowego. Gdy samolot przelatu je nad miejscowością, 
lla  k tó re j przeznaczone są przesyłki, u rzędnik w yrzuca je w m eta lów yt i 
»uszkach przez specjalne ru ry . M ały spadochronik, k tó ry  unosi przesy vę, 
łagodzi wstrząs upadku i u ła tw ia  odnalezienie puszki z lis tam i.

puszczać można, że pochodzi z pnia przeszło 
200 stóp długiego.

Sam m aterja ł, rozm aitością i bogactwem 
ubarw ien ia  i jego odcieni, skupia w sobie ; 
wszystkie ba iw y, znane w przyrodzie i sztuez- , 
nie otrzym ywane; odnajdujem y w niem bar- ¡i 
wność m eksykańskich onyksów, syb irsk ic li ja- j 
Spirów, p irene jskich m arm urów , rosyjskich i 
m alachitów , oraz grę św iate ł ametystów i to- j 
pazów.

Ogrom bogactwa tego nowego m a to ija lu  
dozwalałby go zużytkować, jako niezrównany 
m ate rja ł budow lany dla zbytkownych lśn ią­
cych budow li i pałaców, nadzwyczajna jednak­
że jego twardość staje ternu no przeszkodzie.

Pojednanie dwóch pokutujących 
duchów.

Opowiadanie kaszubskie.
Opodal Morza Bałtyckiego, w' zachodniej 

części Kaszub, leży m aleńka wioska. Na pa­
górku, w cieniu prastarych jesionów stoi 
skrom ny kościółek, okolony cmentarzem, na 
k tó rym  w ie lka  ilość prostych, lecz. pracow i­
tych i skrom nych ludz i w ieczny spoczynek 

1 znalazła. 1 wszyscy ci zm arli w  pokoju odpo­
czywają na święconem tern m iejscu, dopóki ich 
An ió ł Zm artw ychw stan ia  na Sąd Boży nie za- 
wezwie. Jednakże jednemu z n ich nie był

6
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przeznaczny spokój na tem świętem miejscu. 
Często w  nocy, a przeważnie w  noc W szystkich 
Świętych lub w  zaduszek dzień można było zo­
baczyć jego b ia ły  szkielet, klęczący na grobie. 
Niechętnie przechodzili ludzie w nocy koło te­
go cmentarza, a komu droga wypadała ta m ­
tędy, m iną ł cmentarz z zakrytem i oczami, b i­
ciem serca i chwiejącym i się kolanam i. Mo­
dlono się o kró lestwo niebieskie dJa poku tu ją ­
cej duszy, na msze dawano, lecz nie można 
było „wiecznego spoczynku“  dla n ie j uprosić. 
Jakaż to w ina  nie pozwoliła  je j szukać wiecz­
nego spoczynku?

Niedaleko cmentarza była karczma. Tam 
zgrom adzili się po procesji wieśniacy, m aryna­
rze i parobki na szklankę p iw a i ewentualnie 
na kie liszek wódki. Im  więcej p ili.  tem w ię­
cej i głośniej opow iadali swoje przeżycia na 
morzach i wodach wszelakich. I na tych opo­
w iadaniach szybko m iną ł czas i zb liży ły  się 
godziny północy, tak zwana „godzina duchów“ . 
W rogu przy piecu siedział Michaś, stary ma­
rynarz, podpierając w ie lk iem i łapam i ciężką 
od a lkohoh i głowę. On to najw ięcej się w y ­
chwalał, że „p ien iędzy i  s trachu“  nigdy je ­
szcze nie m iał. Twarzą w  twarz patrza ł śm ier­
ci, lecz lro jaźn i nie zaznał w najw iększych nie­
bezpieczeństwach. W  tej ch w ili m ilczący i o- 
sow iały siedział w  kącie.

— Posłuchaj M ichasiu, ty stary niedźw ie­
dziu m orski, dziś ukaże się poku tu jący duch 
na swoim grobie. Idź na cmentarz i p rzypro­
wadź zmarłego tu  dotąd i posadź go obok sie­
bie na ławie. W tedy m y wszyscy uw ierzym y, 
że to, coś nam opowiadał, jest prawdą.

—1 Ha, ha, ha!... — uśm iechnął się d rug i — 
M ichał swój w ie lk i pysk ma ty lko  do picia 
w ódki i do w ychw alania się! W ydam  całą 
beczkę piwa, jeżeli on w tej c h w ili pójdzie na 
cmentarz.

— A ja  zapłacę 5 litró w  w ódki — powie­
dział bogaty syn sołtysa — jeżeli M icha ł pój- i 
dzie do tego ducha i przyniesie go tu na tę 
ławkę pod piecem.

— , Ty możesz m u cały swój m ajątek zapi­
sać, on i tak nie pójdzie!

M icha ł m arynarz siedział na ław ie i p rzy­
s łuch iw a ł się spokojnie na igraw aniom  kole­
gów. W y ta rł sdbie zaspane oczy rękawem, 
wstał, naciągnął skórzaną czapkę, a wycho­
dząc rzekł:

— Trzym ajcie swoje pyski i nie drzyjcie 
się tak, za kwadrans godziny ten duch będzie 
siedział na ław ie pod piecem tu z wam i. Ra­
dzę wam się zabezpieczyć, ażeby się jakieś 
nieszczęście nie stało — i po tych słowach w y ­
szedł.

Pozostali ryczeli ze śmiechu.
— W ódki nam dajcie, gospodarzu, napije- |

m y się za zdrowie M ichała, żeby ze strachu 
nie um arł! On się tu więcej nie pokaże, la ta ­
m i całemi możemy czekać na niego i jego du­
cha i  zanucili wesołą piosenkę.

Nagle naoścież o tw orzyły się drzw i, w ia tr  
jesienny naw ia ł sporo liśc i suchych do izby. Na 
progu ukazał się M ichał z duchem na p le ­
cach. M ilcząc usadowił go na ławce przy piecu. 
Ustały natychm iast śpiewy, w jednej ch w ili 
wszyscy w ytrzeźw ie li i ze strachu trzesącemi 
ko lanam i spoglądali na ducha. Tenże pod­
niósł kościstą rękę i wskazując na cmentarz, 
rzekł basowym głosem:

Zanieś m nie tam  z powrotem, skąd 
mnie przyw lokłeś!

Nowy strach ogarnął wszystkich, nawet 
M icha ł przestraszył się. Chętnieby uciekł, 
lecz duch ciągle jeszcze wskazywał suchą rę ­
ką na d rzw i i cmentarz. Z nadludzką ‘ s iłą  
i odwagą pochwycił ducha, położył go sobie na 
plecy i opuścił izbę. W tedy pozostali upadli 
na kolana, w yciągnęli z kieszeni różańce i za­
częli się m odlić o spokój pokutującego. A mo­
d l i l i  się tak nabożnie, jak  chyba jeszcze nigdy 
w  życiu. M icha ł tymczasem doszedł do grobu 
i chciał się pozbyć swojego ciężaru niemiłego. 
Z m arły  jednakże rzekł poważnie:

— Tu teraz nie ma miejsca dla mnie, za­
nieś m nie do kościoła przed ołtarz. I biada to­
bie, jeżeli rozkazu nie wypełnisz, teraz bo­
w iem  jesteś w  mojej mocy!

M icha ł m usia ł go zanieść do kościoła. Ha­
łaś liw ie  same drzw i się otworzyły. Cały ko­
ściół ogarnął pó łm rok, lecz tak, że odróżniał 
poszczególne obrazy i ławy. Wchodząc do ko­
ścioła, opuścił go już wszelki strach tem bar­
dziej, że zm arły  m ów ił do niego bardzo p rzy­
jaznym  tonem :

— Spójrz na ołtarz, tam  klęczy b ia ła  po­
stać, to jest mój sąsiad, z k tó rym  ja  za życia 
żyłem w  w ie lk ie j niezgodzie; i w  gniew ie za­
bra ła  nas śmierć, tak, że um arliśm y niepoje- 
dnani. Już sto la t poku tu jem y za swoją w inę 
i  nie możemy się uw oln ić  od niej, dopóki nas 
ktoś z żyjących tu  na ziemi nie pogodzi. W 
tw oje j dzisiaj mocy nas wybawić. Jeżeli tego 
jednak nie uczynisz, jesteśmy na w ie k i zgu­
bieni, gdyż sposób przez Boga przeznaczony 
do wyzwolenia i pojednania nas z ta godziną 
upływa.

M icha ł zdz iw ił się i uważnie p rzys łuch i­
w a ł się mowie ducha. W zią ł go jednakże na 
ręce i zaniósł go do ołtarza. Postaw ił go obok 
klęczącej postaci i tak iem i rzekł słowy:

— Bóg m iłos ierny zm iłow a ł się nad poku­
tu jącym i i chce, ażebyście się pogodzili. Po­
dajcie sobie wobec tego przyjaźnie ręce.

Duch sąsiada wyciągnął swoją rękę, a M i­
chał pochwycił ją  i w łoży ł w ręce drugiego



Kaszuba Kulczyk jpoem ąęięJLD m ow skiego,

W  obawie przed trzęsieniem ziem i nauka 
szkolna w K a lifo rn ji odbywa się w specjalnych 
nam iotach (patrz zdjęcie). Takie „gmachy 
szkolne są przedewszystkiem tanie, a po d ru ­

gie zapewniają względne bezpieczeństwo.

ducha. Jasny blask uderzył w okno i rozto­
czył się po całym  kościele, m gła zakry ła  du­
chy które natychm iast zn ik ły . A z wysokości 
m iły  głos dotarł do uszu M ichała: „D zięk i ci, 
dobry człowieku, idź do swoich, lecz pam iętaj, 
że życie ziemskie podobne jest do fa li m o i- 
skiej, k tó ra  przez czas k ró tk i ty lk o  unosi się 
i  fa lu je , a potem znika w wodach morza św ia­
towego. Nie bądź próżnym  więcej, me chwal 
sie i nie p ij za dużo, będziemy ci na w iek i ; 
wdzięczni, żeś nas w y rw a ł ze szponów djabła

1 P10M icha ł upadł na kolana i m od lił się, d łu ­
go . długo... Potem w róc ił do karczmy, gdzie 
zastał kolegów' klęczących i odm awiających 
różaniec za dusze zm arłych. M ilczący usiaa 
na ław ie pod piecem i m yślał, długo rozm ysii-
wał.

I siedział tak, aż już pierwsze prom ienie 
słońca zw iastowały nowy dzień. Wtenczas ! 
w sta ł M icha ł i opuścił karczmę. Bez pożegna­
n ia  i jednego słowa odszedł od swoich kole­
gów' i powędrował w daleki świat. Skończył 
swój żywot jako sługa w klasztorze.

Jan Patock.

Kaszuba Kulczyk
w poemacie H. Derdowskiego.

Badania nad u tw o ram i lite rack iem i ro ­
żnych epok i narodów uczą nas, ze pod osłoną 
zmyślenia poetyckiego ta i się nieraz ziarno h i­
storycznej rzeczywistości.

W  wypadkach takich prawda dziejowa, 
częstokroć napozór drobna i m ało znacząca 
służy za podnietę dla wyobraźni tw/óiczej, 
źródło względnie za jedno ze źródeł pom>s

literackiego, w k tó rym  rzeczywistość zm ienia 
się nieraz do tego stopnia, ze się je j w tworze 
artystycznym  doszukać trudno.

Prawda dziejowa stała się także podłożem 
d la  poetyckiego zmyślenia w poemacie Der- 
dow^skiego o zwycięstwie wiedenskiem.

Zanim  szczegółowo badania nad twórczo­
ścią autora „Pana Czorlińskiego“ oświetlą 
wszechstronnie ten u tw ó r i  usta lą ostateczną 
granicę pomiędzy „łga rs tw em “ a h istorją , k tó ­
ra  stała się głównem źródłem pom ysłu „K a ­
szuby pod W iedniem “ , pragnąłbym  w uzupeł 
n ien iu  a rty k u łu  o „Zwycięstw ach Sobieskiego 
w lite ra turze  pom orskie j“  zająć się rodowo­
dem bohatera tego eposu.

Jak S ienkiewicz d la  swojego Jana o krze 
tuskiego, tak i  Derdowski d la Frana Kulczyka 
znalazł p ierwowzór w  h is to rji.

Dzieje ,,potrzeby w iedeńskie j“  przekazały 
nam pamięć bohaterskiego Polaka, szlachcica 
Jerzego Franciszka Kulczyckiego z Sambora 
(w dzisiejszem województw ie Iwows.uem), 
k tó ry  stał się Skrzetuskim  oblężonego j e ­
dnia. Ten to1 Ku lczycki bowiem, obyty z Tur­
kam i za wueloletniego pobytu w k ra in ie  Maho­
meta, znający ich  mowę i zwyczaje wobec nie­
bezpieczeństwa, w  jak iem  znalazł się Wiedeń 
w sku tek gw ałtow nych ataków' Turczyna na 
„Czerwoną Wieżę“  w  tu reck im  stro ju , samo- 
tw ó r ze swoim  pachołkiem  w  nocy z 13 na 1 
s ierpn ia przedarł się przez obóz tu reck i z l i ­
stem od kom endanta W iedn ia  Starhemberga 
przez wieś Kahlenberg, które j mieszkańcy, 
wziąwszy go za Turka, powutali go gradem ku l, 
do tarł wkońcu do kw a tery ks. Lotaryńskiegó 
wr Nussdorfie, poczem w róc ił do W iednia z za- 

| pewmieniem, że Sobieski już niebawem P1ZW 
| będzie z odsieczą.
I Opłaciło się Ku lczyckiem u jego bohatei- 
;j stwo, bo go nie ty lko  obywatelstwem  W iednia, 
j lecz nawet kam ienicą jako zw iastuna dobrej
II wieści nagrodzono, a i z łupów  wojennych

W nętrze klasy w namiocie.
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dzięki łasce kró la  jegomości i przem ysłow i 
własnemu też mu tam  coś w ręce się dostało. ;

Z lekkiem  sercem zapewne pożegnał się j ! 
z m yślą o powrocie w  ojczyste strony i nad j 
„m od rym “  Dunajem osiadł na resztę dni swo- j 
ich. A że mu i koncesję na kaw ia rn ię  przy­
znano, więc też zdobyczną kawą palić rozpo­
czął i pierwszy we W iedn iu  oryg ina lną  wonną 
„m okkę“  turecką W iedeńczykom w swojej au- 
s te rji pod Turczynem  sprzedawał.

Ten to Jerzy Franciszek Ku lczycki herbu 
Sas i Sambora w epopei H ieron im a z W iela w 
Frana Kulczyka, rodowitego Kaszubę z „Zo- 
wade“ się przeobraził. Jego życia koleje i p rzy­
gody m ia ł też n iew ą tp liw ie  przed oczyma śpie­
wak „Kaszuby“ , tworząc opowieść o swoim 
bohaterze.

Ale m im o to prawdę dziejową przeważyło 
poetyckie zmyślenie.

W ięc obaj nasi bohaterowie i ten h is to ry­
czny i ten o dwieście la t odeń późniejszy, zm y­
ślony — młodość w  T u rc ji spędzili i języka bi- 
surmanów się biegle w yuczy li i dlatego też 
obaj z powodzeniem, acz nie bez przygód i nie­
bezpieczeństwa osobistego a rcy trudną  rolę 
kurje rów  podczas oblężenia odegrali. Tylko, 
że K u lczyk jako jeniec wojenny wieś Czyflik 
„dzyso Jadomówką“ zwaną „założę!“  gdzieś 
nad „Czornem Morzem“ dal początek rodowi 
Kulczyków w T u rc ji, zanim  jako konjuszy 
M usztafy „le  roz od poganów ucek do Warsza­
wę“ , a potem od kró la  Sobcia 
„dostoł w nagrodzę Urząd leśnego hen prze 
Bialywodze, w kró lew skich m ajątkach, 
...chtórne są: Smnieckowo, Górne Redłowo, 
K o libk i, Rzucewo“ .

Stamtąd też dopiero na wezwanie kró la  
ciągnie pod „W id n o “ i przez niego wysłany zo­
staje do Starhemberga, aby mu oznajmić,

...co nirno sę lękać,
A skoro nasze flin tę  zaczną pękać,
Niech weprowadzy za bramę piechoto 
I na tureccie uderzy namiote.
A jak w odniesieniu do kurje rs tw a w 

szczegółach przeprawy i w przygodach, tak 
i w  dalszych losach obydwu rysu ją  się w y ra ­
źnie różnice pomiędzy prawdą a zmyśleniem.

Podczas gdy bowiem rola Kulczyckiego 
skończy się bodajże na powrocie z Nussdorfu do 
W iednia, Ku lczyk bierze udzia ł w  bitw ie, ści­
ga Musztafę itp . Po zwycięstwie zaś z „wsze- 
stką kawą „ze zdobeczy“ , k tó rą  go na jego 
prośbę kró l obdarzy za zasługi wojenne, wraca 
na Kaszuby, tam  się ożeni i tam  „prowdzewą 
kaw ą“ , a jiiż  nie „leno z polonego żęta często­
wać“ będzie swoich „goscy“ .

Tak w głównych rysach przedstawia się 
stosunek poetyckiego zm yślenia do rzeczywi­

stości i historycznej praw dy w odniesieniu do 
bohatera poematu kaszubskiego.

A d a m  M u e n n i c  h.

Król Jan Sobieski na Pomorzu.
Ostatnią w dziejach Polski przedrozbioro­

wej chw ilą  dłuższego zetknięcia się ziem nad­
m orskich z osobą samego kró la , by ł pobyt .Jana 
Sobieskiego w  Prusach Kró lewskich w roku 
1677.

Sobieski poznał ziemie pruskie  już na k i l ­
ka  la t przed swym  oborem jako starosta gnie­
wski, a później również osiecki i  m iędzyłęski, 
skąd budziły  one w n im  pewne osobiste zainte­
resowanie. Ale daleko ważniejszy by ł wzgląd 
polityczny, nakazywał s tronn ikow i F ranc ji jak 
najsilnie jsze umocnienie swej potęgi naci mo­
rzem, by wystąpić energicznie przeciw elekto­
row i brandenburskiem u i zarazem mieć o tw ar­
tą drogę do stosunków z Francją.

Gdy spełzły na niczem jaworowskie u k ła ­
dy i  p ro jek t odebrania Prus Książęcych n ie­
w iernem u lenn ikow i, zw rócił Sobieski bacz­
niejszą uwagę p rzyna jm n ie j na Gdańsk, k tó ry  
w ostatnich latach, zachęcony słabością Rze­
czypospolitej, występował coraz samowolniej 
i  uchy la ł się od świadczeń na rzecz króla. Ró­
wnocześnie cechy gdańskie raz w raz w ysy ła ły  
do W arszawy deputacje ze skargam i na samo- 
w ładztwo i nadużycia gdańskiej rady m iej- 

! skiej. Nadarzała się sposobność do zaznaczenia 
w Gdańsku powagi k ró la  polskiego i to było je ­
dnym  z powodów, które sk ło n iły  Sobieskiego, 
iż w yb ra ł się w  podróż do Prus Kró lewskich 
i do Gdańska.

Współczesne opisy tej podróży mieszczą się 
w kronice opactwa cysterskiego w Pelp lin ie , 
oraz w opisach sekretarza gdańskiego, towa- 

j rzyszącego kró low i. Z opisów tych  widać, że 
!; podróż odbywała się z w ie lką  okazałością.

Dla kró la  i  dw oru zbudowano osobne ło- 
l| dzie włoskie, na których z końcem m aja 1677 r. 

wyruszono w podróż W isłą. Towarzyszyła Ja- 
now i I I I  kró low a z królew iczem Jakobem 

1 i k ró lew ną Teresą Kunegundą, oraz k ilk u  do- 
jj sto jn ików  kościelnych i świeckich.

Na prośbę ra jców  to ruńsk ich  w stąp ił k ró l 
! do Torun ia  i zabawił tam  dwa dni, podejmo- 
j wany przez m iasto na ratuszu. Odwiedziwszy 

następnie b iskupa chełm ińskiego w  Starogar­
dzie pod Chełmnem, p rzybył do Gniewu i tam 
w swem starostw ie spędził praw ie cały czer­
wiec. Podczas pobytu k ró la  w Gniewie p rzy ­
byw ały deputacje z Gdańska i od cechów i od 
rady, starając się tak jedne, jak i drugie o po­
zyskanie przychylności monarszej. Przedsta­
w icie le cechów w y jedna li sobie posłuchanie
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u królowej. Składa li często m orskie i  zamor­
skie ostrygi, sardynki, pomarańcze, a rada 
m iejska przygotowała wspaniałe przyjęcie.

Z Gniewu wyruszał k ró l n iekiedy na b liż ­
sze wycieczki, tak naprzykład w święto Bożego 
C ia ła 'uda li się oboje królestwo do Pe lp lina 
i pow itan i uroczyście w klasztorze Cystersów, 
p rzyczyn ili się swą obecnością do uśw ietnienia 
procesji.

Miesiąc lip iec spędził Sobieski w Malborgu,

w ym ienionych wyżej objął jeszcze starostwo 
puckie i Nowydwór pod Gdańskiem.

W roku  i685 znalazł się Jan I I I  znowu na 
Pomorzu, gdyż nabył od siostry swej K a ta tz j 
ny Radziw iłłow ej k lucz dóbr wejherowskich. 
Do rzędu tych nadm orskich włości należało 
i Rzucewo, gdzie do dziś pamięć Sobieskiego 
wiąże się ze starą aleją lipową.

Mało jest w  Polsce zakątków7 tak pięknych, 
jak w łaśnie Rzucewo. Z dość wyniosłego brze-

W yjazd na polowanie.

żeby zbadać stan swoich dóbi stołowych m al- 
borskich. Równocześnie odbywał się w G ru­
dziądzu sejm p rusk i, uchwalający ważne po­
datk i, wdęc k ró l śledził bacznie jego pizebieg, 
poczem uda ł się do Gdańska, gdzie zabawi! 
przeszło pół roku.

Zetknąwszy się z dzieln icą pruską, stara ł 
się Sobieski poznać jej potrzeby i  spełnić życze­
nia. M usia ł też przyw iązywać szczególną^ w a­
gę do tej ziemi, skoro dążył do zawładnięcia 
największą liczbą starostw p rusk ich  i  prócz

! gu w idok na całą pucką zatokę i na znaczące 
i! się w  mgle n iskie pasmo Helu, u stóp migocą 
| fale, k tóre podchodzą ku  wybrzeżu łagodne 
¡1 i jakby senne. A rzucona poprzez poła praw dzi- 
! wie kró lewska aleja z czterech rzędów olbrzy- 
j m ich lip , to jakby w ie lka  droga w iodąca Pol- 
!: skę ku  morzu. M ówią o Polsce te pola, gdzie 
|! tak samo jak w głębi k ra ju  zielenią się i złocą 
¡1 zboża, m ów ią polskie nawskroś drzewa, sądzi­
l i  we lipy, których potężne pnie noszą ślady nie- 
I jednej w ichury. N ierównomierność żyw io łów
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i potęga drzew dostraja się do reszty k ra job ra ­
zu, bo tam na prawo przebłyskuje wszak już 
wszechwładne morze, które wydaje się tu  od- 
razu b lisk iem  i swojskiem, w obram owaniu 
polskich drzew i pól.

Nie umiemy żyć.
Pewien uczony am erykański s tw ie rdz ił na 

podstawie swego długoletniego doświadczenia, 
iż na 100 ludzi — 99 można nazwać samobójca­
mi, a to z następujących powodów:

99 osób na sto sypia za mało. Siedzą w za­
dym ionych lokalach, palą papierosy, podnieca­
ją  nerwy alkoholem  i czarną kawą. K ró tk i 
sen nie może wpłynąć na odpoczynek ich orga­
nizmu, niszczą bezustannie zdrowie, dążąc do 
pewnej śmierci. Pozatem 99 osób nie umie 
żyć odpowiednio. Są n iew o ln ikam i sw'ych 

• zmysłów'-. T rw on ią  ka p ita ł swego życia i ska­
zują się na szybką śmierć.

99 osób na 100 za dużo jada (oczywiście je­
żeli m ają co jeść). Na skutek przeładowania 
żołądka z jaw ia ją  się rozmaite choroby, które 
w yw o łu ją  przedwczesną śmierć.

99 osób na 100 nie wie co należy jadać. Je­
dzą nieodpowiednie potrawy, p iją  napoje, za­
wierające szkodliwe sk ła dn ik i chemiczne. W y­
n ik iem  tego jest po pewnym  czasie choroba 
skracająca życie.

99 osób na 100 nie żyje teraźniejszością. 
Dręczą się wspom nieniam i przeszłości lub 
przew idują czarną przyszłość. Skracają sobie ;■ 
ty lko  przez to życie.

99 osób na 100 skraca sobie życie przez na­
miętności, jak : gra, palenie, picie, wybuchy 
gniewu, chciwość. zazdrość, czy nienawiść.

99 osób na 100 ma niestety liczne troski. 
T roski i zm artw ien ia  są grabarzam i życia.

99 osób na 100 pracuje tak, że sposób p ra ­
cy ich zabija. Pośpiech i brak czasu, n iecier­
pliwość i niepokój, oto charakterystyczne 
oznaki tego sposobu.

99 osób na 100 żyje w  nieświadomości 
praw  zdrowego życia. Nieświadomość ta ko­
sztuje ich  bardzo drogo, bo płacą za to u tra tą  
zdrowia.

W szystkie te przyczyny pozwralają. na 
tw ierdzenie, że 99 osób na 1Ó0 um iera przed­
wcześnie i dlatego można ich nazwać samo­
bójcami.

Czy przyna jm n ie j ten jeden na 100, k tó ry  
wie, ja k  żyć, należycie korzysta z tej wiedzy? 
Uczony am erykański odpowiada na to prze­
cząco. Nawet ten jeden nie zawsze tak postę­
puje jak trzeba. Za s iln ie  jest przecież zw ią­
zany z resztą świata.

Wśród setek tysięcy ludz i może znajdzie 
się jeden człowiek, k tó ry  wie, jak należy żyć. 
Wszyscy in n i trw on ią  je lekkom yśln ie i  d late­
go można ich śm iało nazwać samobójcami.

Fakt w ym ieran ia  całych ludów w' nastę­
pstw ie bliższego zetknięcia się z wyższą, obcą 
k u ltu rą  jest zjaw iskiem  powszechnie znanem. 
W ydobyci nagle z uk ryc ia  w, jakie jś odległej 
okolicy świata, porw ani gw ałtow nie w w ir  
wysoce skomplikowanego życia, nie są te bie­
dne dzieci na tu ry  w stanie dostosować się do 
nowych, obcych im  zwyczajów życiowych, ani 
też nie m ają w  sobie dość siły, aby oprzeć się 
i  ostać wobec przemożnego ich w p ływ u.

Jakże wiele potężnych nawet niegdyś lu ­
dów' wykreślonych zostało już dawno z ka rty  
żyjących społeczności!

Dość wspomnieć Inkasów, któ rzy przed 
w iekam i b y li tw órcam i wysokiej k u ltu ry  Ame­
ry k i południowej. A lbo Majów', k tó rych  bu- 
dowle na półwyspie Y ukatan budzą podziw ,' 
a tak bardzo przypom ina ją  egipskie budowde. 
A lbo Azteków', potężnych w ładców Meksyku-

Z w ie lk ich  tych ludów  nie pozostał n ik t do 
naszych czasów' i nie wdemy nawet dobrze, jak 
w yg lądali.

A le i dziś jesteśmy św iadkam i podobnego 
powolnego w ym ie ran ia  ostatnich potomków, 
żyjących jeszcze p ierw otnych ludów'.

Niedawno zn iknę li naprzykład z powderz- 
chni ziem i ostatni przedstawiciele n ie is tn ie ją ­
cych już dziś Tasmańczyków. Kolonizacja Ta­
sm anii (wyspa na południowo-wschód od Au- 
s tra lji)  rozpoczęła się w łaściw ie dopiero w r. 
1803, k iedy to A ng licy  założyli tam  pierwszą 
kolonję karną, rychło zatem upo ra li się z ca­
łym  tym  ludem. Ponieważ kra jow cy nie mo­
g li się zapewne odnosić zbyt przyjaźnie uo te­
go rodzaju przedstaw icie li ,,cyw iliza c ji“ , przeto 
wnet rozpoczęły się wzajemne dzikie w a lk i, a 
raczej polowania na biednych tubylców, k tó ­
rych nasłani osadnicy tra k to w a li poprostu jak 
dziką zwierzynę. Co nie padło od k u li euro­
pejskich karabinów', w yginęło niebawem od 
w'ódki, o k tó re j nie zapomnieli oczywdście obcy 
przybysze.

Ostatni Tasmańczyk.
Jeszcze w' roku  1815 liczy ła  ludność Tas­

m an ii 5000 osób, gdy zaś liczba ich zm alała do 
216 osób, przes ied lili ich A ng licy  na wyspę 
F lindera, gdzie bardziej surowy k lim a t zdzie­
s ią tkow ał niebawem jęszcze bardziej biednych 
wygnańców.

Ludy wymierające i ludy wymarłe.
Dzikusy znikają w zetknięciu z cywilizacją
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Na tym  m otocyklu Be lg ijczyk René M ilhoux 
osiąga szybkość przeszło 224 kim . na godzinę.

W roku  1847, gdy reszta ich stopniała do 
45 i gdy sta li się wobec tego rzadkością, prze­
niósł ich zarząd ko lon ja lny do jednej z nad­
brzeżnych wiosek, i  tam  beznadziejnie już o- 
czekiwali swej kolejnej śmierci.

W  roku  1876 pożegnał się ze światem osta­
tn i potomek tego ciekawego ludu.

O fiarą podobnej, choć nic tak na szczęście 
gruntow ne j zagłady stała się liczna niegdyś 
ludność Maorysów na Nowej Zeland ji (na oce­
anie Spokojnym).

I ona uległa zdziesiątkowaniu wśród za­
ciekłych w a lk  z b ia łym i, tudzież pod wpływ em  
zaraźliwych chorób i a lkoholu.

Jeszcze w roku  1769 oceniał żeglarz ang ie l­
ski Cook ilość mieszkańców Nowej Ze land ji na 
na jm n ie j 250 000 osób, ale już w roku 1886 zma ­
la ła  ich liczba pod w p ływ em  dobrodziejstw' (?) 
europejskiej k u ltu ry  do 42 000. W  ostatnich 
czasach dzięki energicznemu stanowdsku za­
rządu ko lon ij, k tó ry  w zią ł wreszcie w  opiekę 
tępionych krajowców przed bruta lnością b ia ­
łych  przybyszów, podniosła się znów nieco l i ­
czebność Maorysów', a ostatni ich spis wykazał 
pocieszającą liczbę 52 000 osobników.

Podobnemu losowi u leg li również i ind ja - 
nie A m eryk i północnej.

W  Stanach Zjednoczonych A m eryk i pó ł­
nocnej wynosi ogólnie ich  liczba około 100 000 
osób, a i w  tem jedynie jedną czwartą część 
stanow ią pełnej k rw i Indjanie, podczas gdy 
reszta wykazuje już m nie j lub więcej domie­
szki k rw i europejskiej i m urzyńskie j.

Pierwotni mieszkańcy Cejlonu.
Nadzwyczaj ciekawym, ale dobiegającym 

już końca ludk iem  są Weddowie, p ie rw o tn i 
mieszkańcy wyspy Cejlon, położonej niedaleko 
wybrzeży Indy j.

Liczba Weddów', prawdziw ych m ieszkań­
ców dżungli, wynosić ma razem z kobietam i 
i  dziećmi, zaledwde około 150 osób,

Z a frykańsk ich  ludów' najb liższym i zagła­
dzie są Buszmeni. Osobliwy ten ludek, uw a­
żany za potomków najstarszych mieszkańców 
A fry k i Południowej, odznacza się nadzwyczaj 
prostym  sposobem życia, k tó ry  m u nie pozwrala 
na jak ieko lw iek  przystosowanie się do k u ltu r  
innych sąsiednich ludów. W śród tak ich  p ie r­
wotnych a do wykorzen ien ia n iem ożliwych 
naw yknień oczekuje i on... w ykreślenia go z l i ­
sty żyjących ludów' A fry k i.

Już dziś liczą ilość Buszmenów na zale­
dwie 5000 do 10 000 osób.

Ale także ludy okolic oceanu Lodowatego 
Północnego ulegają stałem u zmniejszaniu. O- 
gólna naprzykład ilość Eskimosów Am eryk i 
północnej wynosi zaledwde 40 000 ludzi.

Na zachodniem wybrzeżu Greenlandji, w 
ciągu 150-letniego współżycia z licznie osiadły­
m i tam  Europejczykam i, doszło podobno do 
tak powszechnego zmieszania się z b ia łym i, że

Obraz słynnego m alarza holenderskiego Rem- 
brandta, przedstaw iający Jeremjasza, op łaku ­

jącego zniszczenie Jerozolimy.
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napotkanie pełnej k rw i Eskimosa na tra fia  na 
prawdziwe trudności.

Mieszańcy uważani są. tam za coś lepszego 
i piękniejszego i zwłaszcza kobiety o domieszce 
k rw i b iałe j m ają korzystniejsze w idok i lepsze­
go zamążpójścia.

W  końcu badania ostatnich czasów w A- 
meryce południow ej zwłaszcza w B o liw ji, do­
prow adziły  do odkrycia wśród Ind jan  dżungli 
resztek nieznanych wym iera jących plemion, 
istn ie jących już ty lko  w n ie licznych jeszcze 
ilościach, a bardzo ciekawych.

Zawód katowski i tracenie prze­
stępców w dawnych czasach.

Pierwotne prawo karne, wysuwające jako 
naczelną zasadę zemstę osobistą lub całego 
rodu, nie znało ani sądu, ani w yroków  sądo­
wych, w ięzienia i szubienicy. Dopiero około 
18 w ieku po jaw ia ją  się na w idow n i życia pu ­
blicznego sądy oraz wykonawcy w yroków  są­
dowych — kaci. Początkowo czynność kata 
spe łn ia li przeważnie w yrzu tkow ie  społeczeń­
stwa, angażowani do w yk linan ia  wyroków 
przypadkowo. Zwolna powstaje specjalny za 
wód oprawców, bez k tó rych  żadne m iasto ani 
sąd obejść się nie może.

Sprawny i fachowy kat staje się osobisto­
ścią pożądaną i poszukiwaną.

Kaci w średniowieczu obok zawodu w ie­
szania przestępców w ykonyw a li pozatern sze­
reg innych czynności, jak : nadzór nad n ie ­
rządnicam i, usuwanie pad liny  i nieczystości 
oraz czyszczenia ustępów publicznych. Była 
to więc czynność obrzydliwa, które j żaden 
szanujący się obywatel podjąć się nie chciał, 
tembardziej więc trudna  była do obsadzenia.

Kat od pierwszej c h w ili pozostawał zawsze 
poza nawiasem społeczeństwa. O krutne spo­
soby tracenia, zadawanie m ąk skazańcom w y­
magało żelaznych nerwów i kamiennego serca. 
K to się tego podejmował, sam nie jako wyrze­
ka ł się czci obywatelskiej i przynależności do 
społeczeństwa.

Kat w średniowieczu
był pod w ielom a względam i upośledzony. M ie­
szkał zdała od ludzi. W  gospodzie zasiadał 
przy osobnym stole. Nosił odrębne ubranie. 
Pozbawiony by ł również praw a noszenia broni. 
D ług i czas nie wolno było katom  przyjm ować 
w  kościele K om un ji św. Niedostępny również 
d la  niego by ł ślub kościelny.

M im o to, egzekucja w  dawnych czasach 
by ła  w idow isk iem  bardzo popularnem  i przez 
lud  n iezm iernie lubianem. Kat by ł więc oso­
bistością znaną powszechnie, często wygłaszał

pod szubienicą podniosłe przem ówienia do ze­
branych tłum ów. Po egzekucji zwracał się 
zwykle kat do sędziów z zapytaniem, czy na­
leżycie spełn ił swą czynność. O trzym yw ał na 
to uroczystą odpowiedź: „Zdziałałeś, co ci ka ­
zał w yrok i praw o“ .

Tracenie ludzi
stało się z biegiem czasu pewnego rodzaju 
sztuką. Dotyczyło to  zwłaszcza tracenia m ie­
czem. W ie lk ie j w praw y i s iły  wymagało ude­
rzenie ciężkim, katow skim  mieczem pomiędzy 
dwa kręgi szyjne, by za jednym  zamachem od­
ciąć rów n iu tko  głowę skazanemu. Znani by li 
w dawnych czasach kaci, których sztuka od­
rąbyw an ia  głów w praw ia ła  w zachwyt przy­
glądające się tłum y. Jeden z n ich um ia ł za 
jcdnem uderzeniem odciąć dwie g łowy stoją­
cym skazańcom.

. Śmierć przez powieszenie od dawieńdawna 
uchodziła za hańbiącą. Karano n ią  złodziei 
i rzezimieszków. Chętnie posługiwano się n ią 
w stosunku do żydów. W ypadki wieszania 
kobiet by ły  rzadkie, śmierć tego rodzaju była 
ty lko  „p rzyw ile jem “  mężczyzn.

Wieszanie czasami mogło się nie udać! 
Sznur się u rw a ł i skazaniec spadał na ziemię. 
Wówczas powstał spór prawniczy, czy należy 
powtarzać wieszanie, czy darować karę skaza­
nemu, ponieważ w yrok wykonano i spraw ie­
dliwości stało się zadość.

S łynny krym ino log  Carpsow u trzym yw a ł, 
że w razie u rw an ia  się sznura należy skazańca 
ułaskaw ić. Za przerwanie się sznura m usia ł 
też czasem odpowiadać sam kat. W  roku 1808 
skazano salzburskiego kata  W ohlm utha na 
trzy  dn i aresztu za to, iż nie chciał po raz d ru ­
g i wieszać skazanego.

N a jokrutn ie jszą śm iercią g inę li mordercy. 
Tych uśmiercano kołem. Można go było użyć 
„od góry“ , wówczas śmierć następowała szyb­
ko, gdy zastosowano tę karę „od do łu “ , cier­
p ien ia trw a ły  nieraz bardzo długo. Karę tę 
nieraz potęgowano rwaniem  cia ła rozpalonemi 
w ogniu obcęgami. Męka na kole trw a ła  cza­
sami k ilk a  dni.

Spalenie było ka rą  powszechnie stosowa­
ną wobec kacerzy, czarownic i  magów. Nad­
to wobec podpalaczy i  żydów za uwiedzenie 
chrześcijanki.

Krzywoprzysięzców i fałszerzy pieniędzy 
gotowano we wrzącym  oleju lub  wodzie. Gwał­
c ic ie li czekała śm ierć na zaostrzonym palu- 
Kobiety grzebano żywcem w piasku lub topio­
no w  beczce lub  w orku. Najokropniejszą ka­
rą, jaką  znało średniowiecze, było ćw iartowa- 
nie, k tóre stosowano wobec zamachowców 

| i zdrajców państwa.
Kat za spełnianie swych czynności o trzy ' 

| m yw a ł zapłatę. We wszystkich miastach śre­



hadanie przestępców w dawnych czasach 49

dniowiecza is tn ia ły  przepisy, normujące upo- jj 
sażenie katowskie. Z początkiem płacono ka- j j  
tom od sztuki, później dostawali pensje stałe.

W  Rewelu (stolica Estonji) w roku  1670 ro- , 
czne wynagrodzenie kata wynosiło 50 talarów, 
mieszkanie z opałem, osiem ton słodu, osiem . 
jęczmienia, cztery owsa, oraz beczułkę wina. 
Co cztery la ta dostawał nowy stró j i szkarłatny 
płaszcz. Przy każdem traceniu otrzym yw ał 
odpowiedni rycza łt na sznur i nowe ręka­
w iczki.

Przewóz poczty w

Badanie przestępców w dawnych 
czasach.

Nie wszyscy zapewne wiedzą, że jeszcze w 
końcu 18 w ieku  stosowane by ły  w różnych 
krajach, m. i. i u nas przy badaniu podejrza­
nych o jakieś przestępstwo, to rtu ry . Instytucje  
sądów nie wyobrażały sobie prawidłowego 
dzia łania bez pomocy kata. Zasadą bowiem, 
od k tó re j bardzo rzadko odstępowano, było 
Wydawanie w yroków  na zasadzie przyznania

się oskarżonego do w iny. Uzyskanie przyzna­
n ia  się nie było rzeczą trudną, zważywszy, że 
w  stosunku do opornych stosowano aż 5 sto­
pni to rtu r.

Badanie oskarżonych odbywało się w tak 
zwanych „kuźn iach “ , mieszczących się w ra tu ­
szach obok sal sądowych. Już sama nazwa 
tych gabinetów badań wskazuje na to, że w y ­
glądem przypom ina ły one kuźnie. Rozpalone 
piece, w ie lka  ilość rozpalonych do białości ob­
cęgów i sztab do przypalania, żelazne dźwiga-

dawnych czasach.

ry  do wyciągania kości, koła do łam ania, że­
lazne buty  i „w arsz ta ty“ , przypom inające w y ­
glądem łoża, dopełn ia ły urządzenia „k u ź n i“ . 
Przy badaniu oskarżonego obecny by ł zawsze 
członek sądu, k tó ry  zadawał torturow anem u 
pytania, podczas gdy ka t dokłada ł wszelkich 
starań, by rozwiązać badanemu język.

W starych archiwach zachowały się akta, 
w k tó rych  znajdujem y dokładne opisy „bada­
n ia “ .

P ierwszy stopień to rtu r  s tanow iły  śruby 
do ściskania kciuków , które trzykro tn ie  mo-

7
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g ły  być dokręcane bez istotnie jszej szkody dla 
podlegającego śledztwu, przy czwartem jednak 
przyśrubow aniu m usia ły pęknąć kości.

D ru g i stopień stanow iły trzew ik i hiszpań­
skie. B y ły  to o lbrzym ie bu ty  żelazne na ś ru ­
bach, do k tó rych  wstaw iano nogi badanego, 
ściskając je następnie śrubam i. 1 tu  również 
według „b ieg łych“ można było „bez szwanku 
na zdrowiu i całości“  zaciskać śruby trzyk ro ­
tnie, przy czwartem zaciśnięciu pękały gole­
nie.

Trzeci stopień zwany naciągiem, lub  popu­
la rn ie  „szp ilkow anym  zającem“ , polegał na 
naciąganiu badanego na specjalnem łożu. 
Spraw iało to straszliw y ból. Przy trzykro tnem  
naciąganiu w yskak iw a ły  kości barkowe, a k rę ­
gosłup u lega ł zmiażdżeniu.

Czwartym  stopniem to rtu r  by ły tak zwane 
„hiszpańskie skrzypce“ . Skrzypce ow ijano do­
okoła ram ien ia  i skręcano. Ostre krawędzie 
przy obrotach w p ija ły  się w  ciało badanego, 
w yryw a jąc całe kaw ały ciała.

P ią tym  i ostatn im  stopniem badania było 
siarkowanie, składające się z trzech podsmpni. 
A więc spryskiw anie p ie rs i rozpaloną siarką, 
następnie zalewanie n ią  pachw in i m iejsc spe­
cja lnie czułych wreszcie zalewanie s ia rk i za
skórę uprzednio nadcietą.

W ym ieniane powyżej sposoby to r tu r  by ły 
naiłagodniejsze i zwano je w  odróżnieniu od 
to rtu r  stosowanych przedtem „hum an ita rne- 
m i“ . ______

7 cudów świata.
Kolos Rodyjsld.

Kolos Rodyjski został wzniesiony przez Ro- 
dyjczyków na cześć Apo llina . Posąg ten jest 
dziełem słynnego rzeźbiarza greckiego C.hare- 
sa (IV  w iek przed Chrystusem), ucznia Eizyp- 
pa. Posąg A p o llina  stał przy wejściu do portu  
Rodyjskiego (na wyspie Rodos, dziś należącej 
do W łoch), a by ł podobno tak  w ie lk i, źe pomię­
dzy jego nogam i przep ływ ały okręty. Iizęsie  
nie ziem i w roku  224 przed Chrystusem zm 
szczyło zupełnie posąg, którego części praw ie 
po 1000 latach zostały sprzedane przez Sara- 
cenów. O w ie lkości tego posągu świadczy ucz- 
ba 900 w ielbłądów, które zaprzągnięto do prze­
niesienia szczątków kolosa.

Mauzoleum.
Nazwa „m auzoleum “  pochodzi od im ien ia  

w ładcy K a rji (Azja Mniejsza), Mauzolusa._ Je­
mu to w  roku  353 przed Chrystusem wzniosła 
jego siostra i żona, A rtem izja, wspania ły gro­
bowiec, w k tó rym  um ieściła prochy swego mę­
ża. Podstawa grobowca zrobiona była z m ala­
ch itu , opiawnego w  m arm ur. Na m arm uro-

wych ścianach grobowca wyrzeźbione byty 
wspaniałe postaci ludzi i koni. Część szcząt­
ków tego grobowca przewieziono w roku  1859 
do A n g lji i  umieszczono w Muzeum B ry ty j- 
skiem w Londynie.

Świątynia Artemidy w Efezie.
W Efezie, słynnem  starożytnem mieście 

Jońskiem, którego ru iny  dziś jeszcze można 
oglądać ( w pobliżu Sm yrny w T urc ji), około 
roku 350 przed Chrystusem rozpoczęto ku  czci 
A rtem idy budowę św ią tyn i, uznaną za jedną 
z siedm iu cudów świata. Budowa trw a ła  220 
lat. Ś w iątyn ia  m ia ła  425 stóp długości i 220 
szerokości.

Posąg Zeusa na Olimpie,
Posąg Zeusa na O lim pie, najwyższym  

szczycie w Grecji, był dziełem największego 
rzeźbiarza greckiego Fidjasza. Posąg, u ku ty  
z kości słoniowej i  ze złota, wyobrażał kró la  
bogów, siedzącego na tronie, pom yślanym  jako 
dekoracja rzeźbiarska. Oprócz monet staro- 
greckich E lidy, na k tó rych  wyobrażony jest 
ten w spaniały posąg Zeusa, niema dzisiaj in ­
nych śladów w ielkiego dzieła Fidjasza, na j­
znakomitszego rzeźbiarza starożytnej Grecji.

Latarnia morska na wyspie Faros.
Za cud starożytnego św iata uznano ró ­

wnież la ta rn ię  morską, wzniesioną na wyspie 
Faros u wejścia do w ielkiego po rtu  A ieksan- 
d rji. Budowę, rozpoczętą za Ptolomeusza I 
(323—283 przed Chrystusem), ukończono za 
Ptolomeusza F ilade lfa  (285—347 przed Chr.).

W ieża la ta rn i, o kwadratowej podstawie, 
m ia ła  100 stóp wysokości.

Trzęsienie ziem i w  czterdziestych latach 
14 w ieku  całkowicie zniszczyło la ta rn ię  m or­
ską na Faros, znaną pod nazwą A leksandry j­
skiej la ta rn i.

Piramidy egipskie.
P iram idy  egipskie, a z n ich najsławniejsza 

p iram ida  Cheopsa, od w ieków  są przedm iotem  
niegasnącego podziwu i zainteresowania. Na­
zwa „p ira m id a “ pochodzi od greckiej fo rm y 
„pyram ides“ , m yln ie  zastosowanej przez Gre­
ków  do określenia całości grobowców egi­
pskich, gdyż słowem „p ir  - em - us“  Egipcjanie 
nazyw ali ty lko  ich wysokość. Egipcjanie uw a­
żali kszta łt p ira m id  jako symbol życia ludz­
kiego: szeroka podstawa oznaczała początek 
życia, koniec zaś życia symbolizowało zakoń­
czenie budow li i  dlatego w łaśnie kszta łt p ira ­
m id nadano grobowcom faraonów.

Ogrody wiszące Semiramidy.
Semiram ida, legendarna kró low a B abilo­

nu, kazała ozdobić stolicę swego państwa w i- 
szącemi ogrodami, k tó rych  piękno zyskało im  I nazwę jednego z cudów starożytnego świata.
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Na strzelnicy.

W spaniałe ogrody Sem iram idy zdobiące pałace ! 
królewskie, prze trw a ły jedynie w pamięci 
ludzkie j.

Poradnik lekarski.
Wylęganie i zaraźliwość chorób.

Błonica.
Okres wylęgania 2—8 dni. zaraźliwa jak 

długo można stw ierdzić obecność lasecżników 
błonicy w  gardle lub nosie.

Cholera azjatycka.
Okres wylęgania 1—5 dni. Zaraźliwa przez 

14—18 dn i od początku, jak  długo są w kale 
przecinkowce.

Czerwonka.
Okres wylęgania 2—7 dni, zaraźliwa Ja k  

długo są p rą tk i w  kale; zwykle 6—10 dni po 
biegunkach.

Dur brzuszny.
Okres wylęgania 1—3 tyg. Zaraźliw a jak 

długo są p rą tk i w  stolcu; zwykle k ilk a  tygodni 
po gorączce.

Dur powrotny.
Okres w ylęgania 5—8 dni, zaraźliwy do­

pók i p rą tk i we k rw i.

Złote myśli.
Na drogach żywota nieraz burza szaleje 

nad głową, w icher nam i nad przepaścią m iota, 
a grom ciemność oświetla, grobową — jednak 
wyżej w idać b łęk it nieba... ty lko  wznieść się 
nad chm ury potrzeba. Adam Asnyk.

Wołasz Boga! On często schodzi pokry je ­
mu i puka do d rzw i twoich, aleś rzadko w 
domu! Adam M ickiewicz.

*  *  *

„W iele jest rzeczy błyszczących na świecie: 
B ry lan ty , prom ienie słoneczne 
Lecz żaden duszy tak nie rozświeci,
Jak uśmiech wesoły, serdeczny“ . K. Ł.

M arnotraw stw o czasu równa się m arno­
traw stw u energji, s iły  życiowej, charakteru ; 
jest gorsze od złego towarzystwa, od złych na­
łogów; jest u tra tą  sposobności, k tó ie  n igdy nie 
wrócą. Strzeżcie się zabijać czas, gdyż w  n im  
leży wasza przyszłość! Marden.

*

Pięknie to, że sam byłeś oszczędnym, ale 
jeżeli oszczędności nie naliczyłeś tw oich dzieci, 
to cała tw o ja  praca pójdzie na marne.

* * *
Im  więcej przed zaczęciem jak ie j sprawy 

dowiesz się na początku, tem m nie j będziesz 
żałował... na końcu.

O lbrzym i teleskop (dalekowidz) z am erykań­
skiego obserw atorium  astronomicznego Ila r -  
warda. Służy on w  pierwszym  rzędzie do fo to­

grafow ania odległych gwiazd.
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Dur plamisty.
Okres wylęgania 10—21 dni. Konieczne 

jest odosobnienie chorego przez 6 tygodni od 
początku choroby.

Heine Medina.
Okres wylęgania 6—10 dni. Zakaźna jest 

przez pierwsze 3 tygodnie.

Kiła (Syfilis).
Okres wylęgania 2—3 tygodnie.

Krztusiec.
Okres wylęgania 3—6 dni. Zakaźny przez 

pierwsze 3 tygodnie.
Malarja.

Okres wylęgania 6—21 dni.

Nosacizna.
Okres wylęgania 3—5 dni. Zaraźliw a do­

póki są p rą tk i w  wydzie lin ie.

Odra.
Okres wylęgania 10—14 dni. Zaraźliwa 

przez pierwsze dn i (nieżyt).

Ospa.
Okres w ylęgania 10—30 dni. Zaraźliwa 

aż do odpadnięcia strupów.
Ospa wietrzna.

Okres w ylęgania 17—21 dni. Zaraźliw a 
aż do odpadnięcia strupów.

Płonica.
Okres wylęgania 2—8 dni. Zaraźliwa 6—8 

tygodni.
Róża.

Okres wylęgania 1—8 dni.
Tężec.

Okres w ylęgania 6—14 dni i dłużej do 60 
dni). Zaraźliw a jak długo zarazek w ranie.

Wąglik.
Okres w ylęgania 2—7 dni. Zaraź liw y jak 

długo zarazek w ranie.
Wścieklizna.

Okres w ylęgania 15—60 dn i i dłużej. Za­
raź liw a przez cały czas choroby.

Zapalenie opon.
Okres wylęgania 2—5 dni. Zaraźliwe, jak 

długo tk w i zarodek w jam ie noso-gardłowej.

W alka z chorobami zakaźnemi.
Chorobotwórcze drobnoustroje przen ika ją  

do naszego organizm u różnemi drogam i — 
przez przewód pokarm owy, oddechowy, czy też 
poprostu przez uszkodzenie części ciała, jak 
rany, przez powietrze, przenoszą je także zwie­
rzęta i owady.

Jak długo organizm nasz znajduje się w 
doskonałym stanie, tak długo stanowi odporny 
g run t dla bakteryj, z k tó rych  m iljo n y  znajdują 
się nazewnątrz organizmu. Z chw ilą  jakiego­
kolw iek osłabienia organizm u, z powstaniem 
wrzodu lub o tw arte j rany, zarazki znajdują 
odpowiednie dla swego rozwoju w arunki, sku­
tk iem  czego zapadamy na którąś z tych cho­
rób. G łównym  sposobem zwalczania szerzenia 
się chorób zakaźnych jest:

1) utrzym anie zdrowia w najlepszym sta­
nie,

2) zapobieganie rozszerzaniu się zarazków.
W  celn u trzym an ia  zdrowia w dobrym

stanie należy dbać o odpowiednie odżywianie 
się i sen. Pożywienie dostarcza nam potrze­
bnej siły, sen zaś napraw ia szkody, poczyniono 
w ciągu dnia i dostarcza nam nowych sił. Wa- 
i unkiem  u trzym ania  zdrowia jest również dba­
łość o skórę, o je j całość i o je j czystość. Woda 
i m ydło są ważnemi czynnikam i w u trzym a­
niu ciała naszego w zdrowiu. Stan jam y u s t­
nej. nosa i gardła ma również w ie lk i w p ływ  na 
nasze zdrowie.

Zarazki chorób zakaźnych roznoszą, zw ie­
rzęta domowe i owady. Często zwierzęta do­
mowe dostają chorób takich, jak suchoty, wą­
g lik  i inne i z ła twością mogą zarazić n iem i 
swych w łaścicieli. W  innym  wypadku zw ie­
rzęta są ty lko  roznosicielam i zarazków, gdyż 
same pozostają zupełnie zdrowe. Do roznosi- 
cie li chorób zakaźnych należą komary, które 
tną  ludzi chorych i zdrowych. Wszy, muchy, 
pch ły i kleszcze również roznoszą zarazki cho­
rób zakaźnych. W idz im y więc jasno, że, aby 
uw oln ić  się od tyc łi cierpień, należy w p ierw  
uw oln ić się od owadów i pasożytów, przez u- 
t rżymy w ani c czystości.

Choroby takie, ja k  tyfus, cholera i dysen- 
terja  szerzą się także przez wodę. Jeżeli zm u­
szeni jesteśmy pić wodę, k tó re j czystość w y ­
daje nam się w ątp liw ą, koniecznem jest w ów ­
czas dodanie 2 do 3 kropel jodyny na galon 
wody, co wystarczy do zabicia żyjących w  niej 
zarazków, a nie psuje zupełnie sm alui wody.

Różne choroby zaraźliwe a taku ją  łudzi 
zdrowych za pośrednictwem  żywności. I tak 
zarazki- gruźlicy, w ąg lik  i trych ina  zna jdu ją  się 
czasem w wieprzow inie, a zabić je można ty l­
ko przez dokładne upieczenie czy ugotowanie 
mięsa.

Najbardziej niebezpieczne jest zanieczysz­
czone mleko, k tóre jako najlepszy pokarm , 
stanow i doskonałe w a ru n k i do rozwoju zaraz­
ków. Gotowanie m leka czyni je zupełnie bez- 
piecznem dla zdrowia, zaś m leko niegotowane 
pow inno być przed użyciem  zagotowane. Pa­
miętać należy, że jedynym  ze sposobów zapo­
biegania chorobom zaraźliw ym  jest u trzym a­



Poradnik lekarski.
53

nie organizm u w jak najwyższym stanie od­
porności, a d rug im  sposobem, to jak najdalej 
idąca czystość ciała i czystość mieszkania. 
M a tk i na które spada obowiązek chowania i 
doglądania dzieci, pow inny wcześnie przyzw y­
czajać dzieci do pewnych reguł, mających na 
celu  ochronę ich  zdrowia. A więc należy za­
kazać dzieciom całowanie się z innem i dziećmi 
przy pow itan iu , pożegnaniu, czy też przepra­
szaniu. Nie pozwolić osobom dorosłym  cało­
wać dzieci. M a tk i pow inny baczyć p iln ie, bv

dop ływ  k rw i, potrzebny dla odżyw ienia koń­
czyny. Czas ten wystarczy jednak, zęby tuo- 
rego "oddać pod opiekę lekarską.

K rw o tok i z nosa tam uje się przez okłady 
zimne na ka rk  (przyczem chory leży), przez 
wciąganie do nosa wody zim nej z octem lp m  /- 
S a n o w a n ie  otworów nosa. Przy tym  osta­
tn im  sposobie pamiętać należy, ze gaza pow in ­
na być nasmarowana oliwą, masłem lub aze 
lina ' żeby nie p rzyw arła  do błony śluzowej.

' \y  jazie krw otoku  z płuc, chorego należy

Las wież w iertn iczych na terenach

dzieci nie k ła d ły  żadnych przedm iotów do ust, 
lak np. pieniądze, nie maczały ołowkow w l i ­
stach, nie ś lin iły  palców do obracania kartek 
ks iążk i i nie używ ały żadnych a rtyku łó w  toa­
letowych w  publicznych ustępach.

Tamowanie krwotoków.
O ile  uszkodzona jest żyła lub tętnica, 

k rw o tok  tam uje się przez ucisk ponad m j 
scem uszkodzenia. Ucisk można Y 
żem gum owym, taśmą, od szelek, d iu ą 
no?a,gk tó rą  należy skręcać aż do zatamowania

krW W  ten sposób w ykonany ucisk nie może 
trw ać dłużej nad 2 do 3 godzin ze względu na

naftowych na wybrzeżach K a lifo rn ji.

położyć; nie wolno mu jeść i p ić na gorąco, nie 
ii wolno mówić, wskazany jest spokój. P rzykłada 

sie zimne okłady na okolicę serca. Można po­
dać choremu łyżeczkę soli kuchennej, rozpu­
szczonej w  paru  łyżeczkach wody. Za posiłek 

!! narazić daje się mleko, rosół, zupy, wszystko 
ii zimne. W  razie bardzo dużego k rw o toku  prze­

w iązu ją  się kończyny. Przew iązki u trzym u ją  
1 się przez godzinę, a usuw ają stopniowo co la

i i  m inut. .
Przy k rw o toku  żołądka (krew ciemno- 

czerwona), chorego należy położyć i do czasu 
przybycia lekarza nie dawać m u ani pic, ani 
jeść. ' Wskazane jest p rzykładanie  zimnego, 
ale lekkiego okładu na pow łok i brzuszne.



54 Poradnik lekarski.

Liszaj i jego leczenie.
W okolicach ust, o tw orów  nosowych, na 

uszach, policzkach, na głowie w uwłosionej 
skórze w idać bardzo często, zwdaszcza u dzieci 
charakterystyczne strupy barw y żółtej, podo­
bne do k ro p li m iodu. Gdy obserwujemy po­
czątek pow itan ia  tego strupka, w idzim y, iż w 
danem miejscu powstaje na jp ie rw  zaczerwie­
niona plam ka, na które j tworzy się pęcherzyk. 
Pęcherzyk ten z powodu słabego i cienkiego 
naskórka pęka, wylewa się z niego jasno-żółta 
lub jasno-bursztynow'a ciecz, k tó ra  zasychając 
daje strup. W term in ie  naukowym  nazywa 
się liszajec, pospolicie s łodki strup,

S trupy te długo się nie u trzym u ją  od­
padają zupełnie po k ilk u  dniach, najwyżej po­
zostaje zaczerwienione miejsce, które nastę­
pnie blednie.

Najczęściej liszajec spotyka się u dzieci 
choć czasem i u dorosłych. Zw ykle  trwa 
8 dn i i goi się sam. W ywołany jest przez ba­
kterie. Może on szerzyć się z jednego miejsca 
na drugie i trwać czas dłuższy.

Leczymy te s trup k i stosując okłady z ole­
ju z dodatkiem  salicylu, ewentualnie sm aru­
jemy bia łą  rtęciową maścią, aby s trupy roz­
m iękczyć i zapobiec ich rozszerzaniu.

W  tych okresach nie należy kąpać dzieci, 
gdyż liszajec dzięki kąp ie li może się rozszerzyć 
na całe ciało.

Zepsuty ząb przyczyną licznych chorób.
Nie ma chyba dzisiaj człowieka, któryby 

nie uda ł się pod opiekę dentysty, gdy go za­
cznie boleć ząb. Kto tego nie uczyni ze wzglę­
du na swoje zęby, pow in ien to uczynić w in te ­
resie swego zdrowia. Chory ząb bowiem spo­
wodować może najrozmaitsze oho i oby. W y­
m ienić tu  należy najp ierw  bezpośrednie sku­
tk i. Chory ząb oszczędza się przy żuciu Z po­
wodu nierównomiernego nacisku cierpią 
szczęki i inne zęby, które z tego powodu zmie­
n ia ją  swmją postawę' i w yk rzyw ia ją  się. Szcze­
gólnie cierpią zęby sąsiednie i odpowiednie 
zęby drug ie j szczęki. Stąd w yn ika ją  choroby 
szczęki i dziąseł. Źle przeżute pożywienie nie 
odpowiada żołądkow i i kiszkom, w następstwie 
czego powstają ka ta ry  żołądka i kiszek. W p ły ­
wa to bardzo d o tk liw ie  na ogólny stan zdrow ia. 
Pozatem połykana stale ropa źle oddziałuje na 
funkcje  żołądka. Przem iana m a te rji z powo­
du chorych zębów do tego stopnia ulec może 
pogorszeniu, że zdrowy dotąd człowiek może 
zachorować na cukrzycę.

Chory ząb jest zawsze u lubionem  m ie j­
scem pobytu wszelkiego rodzaju bakteryj, k tó ­
re, zabierane przez krew, osiadają w  miejscach 
w raż liw ych  i powodują tam poważne zaburze­
nia. Groźna ropow ica jam y ustnej, k tó ra  stale 
mieści w sobie niebezpieczeństwo zakażenia !

k rw i, jest często sku tk iem  zaniedbanego zęba. 
Także i m igda ły ulegają zapaleniu z powodu 
bakte ry j chorego zęba. Bywa też, że bakterje 
przedostają się do okolicy ślepej k iszk i i w y ­
w o łu ją  tu ta j zapalenie, które nieraz usunąć 
się daje jedynie przez je j usunięcie. Bakterje 
osadzają się także w  stawach i  powodują tu ta j 
d ługo trw a ły  reumatyzm, k tó ry  znowuż bardzo 
ujem nie oddziałuje na serce. Nerki u s iłu ją  
wprawdzie bezustannie powstrzymać bakterje, 
lecz ostatecznie odporność ic li także się raz 
wyczerpie, w następstwie czego powstają za­
palenia nerek i pęcherza. Także i gruczoł ta r­
czowy jest w raż liw y  na trucizny, pochodzące 
z chorego zęba i może spowodować praw dziw ą 
chorobę Bazedowa. Że powstają zaburzenia 
w oczach w  razie zaehorzenia zębów' górnej 
szczęki, jest rzeczą powszechnie wiadomą. 
M niej znanem jest natom iast, że chore zęby u- 
■'emnie w p ływ a ją  na odżywianie skóry na g ło ­
wie i włosów do tego stopnia że nieraz tworzą 
się zupełnie łyse miejsca. W łosy, rosnące tuż 
nad chorym  zębem, szybciej siwieją.

Tak więc chyba żaden inny  chory ovgan 
nic pociąga za sobą tyle zaburzeń w organ i­
zmie co w łaśnie chory ząb.

Żucie tw ardych pokarm ów wzmacnia zęby.
By szczęki nasze by ły  mocne i zdrowe, jak 

również, by uodpornić zęby od próchnicy, na­
leży mocno zębami żuć. W pierwszym  rzędzie 
wzmocni się działalność gruczołów ślinowych, 
wzmocnią się również same zęby, gdyż dzięki 
mocnemu żuciu lepiej się one odżyw ia ją w sku­
tek przekrw ien ia  m iazgi i ozębnej.

Siła żucia zależy od mocy mięśni i zębów 
oraz stanu zdrowia.

Żołądek dobrze tra w i ty lko  porządnie roz- 
żute pokarm y. Pamiętać należy, że żuć trzeba 
obiema s tionam i i że żucie jednostronne p ro ­
wadzi do ciężkich chorób przyzębia. Jeśli na 
skutek schorzenia jednego zęba przerzucamy 
całą s iłą  żucie na drugą stronę szczęki, w y ­
rządzamy własnemu uzębieniu w ie lką  k rz y ­
wdę; strona szczęki, nie używana do żucia, 
pokryw a się grubą w arstw ą kam ienia, a zęby 
ulegają rozchw ianiu. Ząb chory należy bez­
zwłocznie wyleczyć i żuć znowu po obu stro­
nach.

Dzieci trzeba przyzwyczajać do jedzenia 
powolnego, do drobnego rozżuwania n a jtw a rd ­
szych pokarm ów, przyczem na jp ie rw  należy 
jeść, później pić, gdyż picie podczas jedzenia 
u ła tw ia  pracę zębom, rozpuszczając pokarm y, 
a temsamem nie pozwalając zębom należycie 
pracować i wzmacniać się.

Ratunek ukąszonego przez żmiję.
Leczenie ukąszenia ż m iji obecnie nie jest 

już sprawą tak trudną, jak  dawniej. Człowiek



¡Poradnik lekarski

%

Niew idom y inw a lida  wojenny z lam pką ostrze­
gawczy, któ ra  ma 3 szybki żółte i trzy czarne. 
Przy przekraczaniu u licy  wieczorem daje n ią 
znak pojazdom. Dotychczas bezpieczeństwo 
niew idom ych strzegły psy i opaski inw a lidzk ie  
przechodzenie jednak przez ulicę wieczorom 
lub  w nocy było ryzykowne. Niebezpieczeń­

stwo to uchyla obecnie nowy wynalazek.

zyskał niezaw-odny broń, k tó ry  może zwalczyć 
każdy gatunek jadu. Jest to surowica prze- l > 
ciw ukyszeniu żm ij. Na jad żm ij też mamy 
specjalny surowicę.

Surowica, zastrzyknięta zaraz po ukąszę- i 
niu, jest gw arancją zdrowia, a nawet późno 
zastrzyknięta też zwykle chroni od ciężkich . 
skutków  dzia łan ia  jadu.

Jak ratować ukąszonego przez żmiję?
Gdy niem a pod ręky surow icy należy do |; 

czasu je j sprowadzenia k rw i, płynącej z rank i. | 
nie tamować.

Rękę czy nogę ukąszonego mocno ścisnąć j 
tuż powyżej ra n k i za pomocą ręcznika, skrę- i 
conej chustki, albo co jest pod ręką. W ten 
sposób bieg k rw i zw a ln ia się lub  przy bardzo 
mocnem ściśnięciu nawet zupełnie ustaje. Jad 
w tedy przechodzi do reszty cia ła w o ln ie j, tak, > 
że organizm  ma czas sobie dać z n im  radę lub 
wcale nie przechodzi. Pozatem ta k i ucisk ma 
inne jeszcze dodatnie działania. Ciśnienie 
może trw ać najwyżej godzinę. Potem trzeba 
opaskę zdjąć na dziesięć m in u t i tak robić cią-

II gle, dopóki ukąszony nie znajdzie się pod opie- 
: ką  lekarską. Uścisk dłuższy niż przez godzinę 

grozi gangreną tej części ręk i lu ir nogi, która 
jest poniżej ściśnięta.

Gdy z ra n k i w yp łynę ło  już sporo k rw i, za- 
j brać się najlepiej do wypalenia je j gorącem 
j żelazem. Wzi%ć ja k iko lw ie k  żelazny przed- 
i m io t o c ienkim  końcu (naprzykład szydło,
| gwóźdź i t. p.), rozżarzyć do czerwoności i wy- 
| palić gruntow nie  dno i boki rany. (W ypale- 
! nie niszczy jad).

W ypaloną rankę opatrzyć jak każde inne 
skaleczenie. Nie tracąc czasu, wieźć do na jb liż ­
szego miasta, do lekarza, na zastrzyk surowicy.

Gdy zaś surowica jest pod ręką, wówczas 
niczem nie opatru jem y ranki.

Ściskamy kończynę powyżej rany, jak w 
w ypadku poprzednim, natychm iast lub jak 
można najprędzej zastrzykujem y pod skore 

I surowicę. Równocześnie rozpuszczamy łyzecz- 
|! kę od herbaty ch lo rku  wapnia w szklance prze- 
| gotowanej wody. Jeżeli można szybko dostać 
I z apteki, w tak im  razie lepiej rozpuścić w w o- 
¡1 dzie destylowanej. Oto recepta dla aptekarza:

Rp. Calcii ch lo ra ti 4.0,
Aq. destill. 240,0.

Rozpuścić trzeba, świeżo: stary roztw ór nie 
działa tak dobrze. Przemyć tym  roztworem

B raw urow y skok przez przeszkodę.
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rankę, polewając, tak długo, aż zużyjemy całą | 
rozpuszczoną ilość.

Po dwu godzinach zdjąć uciskającą opa-j ii 
skę. Wezwać lekarza dla zbadania szczegół o- j; 
wego chorego.
Od młodości należy walczyć ze zmarszczkami.

Skóry nadto suche ła tw ie j podlegają /m a r- 
szczkom, niż inne. Zimno, zmęczenie, ostre 
powietrze, palące słońce, źle w p ływ a ją  na j 
zmarszczki. Trzeba skórę uczynić tłuściejszą, 
masować ją, aby się stała m iękka, bo gdy sko­
ra  jest twarda, zmarszczki robią się ła tw ie j, i 
Środków niweczących zmarszczki niema.

Jedyne przepisy w ypraktykow ane są na­
stępujące: masaż i elektryzacja. Można o tyle, |
0 ile zapobiec zmarszczkom, ale trudno je usu­
nąć. Grymasy z przyzwyczajenia żłobią (warz
1 u trw a la ją  się w postaci zmarszczek. Dlatego 
to na zmarszczki dzia ła ją  w p ływ y  moralne. 
Ludzie łagodni są m niej pomarszczeni, niż 
gw ałtow ni, a tłuśc i m niej niż chudzi. Oczywi­
ście też zdrow i m nie j an iże li chorzy.

Zbyt gorące potraw y szkodzą człowiekowi.
Naogół nie zdajemy sobie.sprawy z tego, że 

spożywanie zbyt gorących potraw  i napojów 
w yw ie ra  bardzo szkodliw y w p ływ  na żołądek. 
W łaściwą i n ieszkodliwą tem peraturę naszego 
pożyw ienia określa m niejw ięcej temper atu, a 
naszego ciała, wynosząca m niejw ięcej 37 sto­
pn i Celzjusza

Krew  ludzka zastyga przy temperaturze 
zbyt n isk ie j i ścina się przy zbyt wysokiej. Je­
żeli się polewa gorącym płynem  kawałek świe­
żego mięsa wołowego, staje się ono w tej sa­
mej c h w ili szarem, b ia łko  ścięło się.

Podobnie odbywa się także w żołądku. 
Przez wprowadzenie do niego zbyt gorących 
potraw  doznaje uszczerbku obieg k rw i w bło­
nie żołądkowej, co może powodować zapalenia 
miejscowe. W iele uporczywych i dokuczliwych 
chorób żołądka ma swoją przyczynę w tym  
nagannym  zwyczaju. Nawet ludzie skądinąd 
żyjący higjenicznie, zaniedbują w niebywały 
sposób w tym  względzie higjenę żołądka. Ra­
no, spiesząc się do zajęć codziennych, po łyka 
się kawę czy herbatę wrzącą, tak, że wprost 
parzy. W ie lu  nawet inaczej kaw y i herbaty 
pić nie po tra fi, bo im  napoje nic sm akują, gdy 
m ają tem peraturę norm alną. Ranne po łyka­
nie w rzą tka  tłum aczyć można jako tako po­
spiechem, ale nie ma już żadnego wytłum acze­
n ia dla tych. którzy zupę obiadową łyka ją  tak 
gorącą, że poparzą sobie nią. usta.

Najgorszem lekarstwem  na bronchit, ka­
szel itp . jest spożywanie napojów w jak na j­
gorętszym stanie.

Rady praktyczne.
Jak usunąć wilgoć i pleśń z mieszkania.

Stopień w ilgoci w m ieszkaniu można zm ie­
rzyć w sposób następujący. Na odpowiedniem 
naczyniu pozostawia się w m ieszkaniu pewną 
ilość świeżo palonego, sproszkowanego wapna 
i zamyka się szczelnie pokój na 24 godziny. 
Jeśli po czasie ciężar wapna, które przyciąga 
wilgoć, powiększy się o 1 procent, lub więcej, 
to mieszkanie takie jest za w ilgotne i dla zdro­
w ia  szkodliwe.

Pleśń i częściowo grzyby można w yn isz­
czyć smarując miejsca dotknięte niem i roz- 
czynem ch lorku  cynku, k tó ry  przyrządza się 
w ten sposób, że rozpuszcza się '/a kg. tej soli 
w  8 litra ch  wody.

Na usunięcie grzyba drzewnego najskute­
czniejszym środkiem  jest zastąpienie części 
gizybem  dotkniętych, nowemi, napojonemi 
srnoją z węgli kam iennych, albo ch lorkiem  
cynku, siarczanem miedzi, lub kreozotem, czę­
ści leżące w ziemi należy otoczyć palonym  g i­
psom, lub węglem.

Celem usunięcia w ilgoc i rozstaw ia się n ie­
kiedy w  m ieszkaniu w płaskich naczyniach 
wapno palone niegaszone, gips palony, sól 
kuchenną, chlorek wapna itd . Ciała te po­
ch łan ia ją  w wysokim  stopniu wilgoć.

Jak wkręcać żarówkę.
Zdawałoby się, że jest to rzecz zupełnie 

prosta, i że po tra fi ją  wykonać nawet dziecko. 
A  jednak wkręcanie żarówek elektrycznych 
wym aga pewnej um iejętności, jeżeli chce się 
un iknąć niebezpieczeństwa, a przyna jm n ie j 
nieprzyjemnego wstrząsu. Przy w kręcan iu  
żarów ki nie należy dotykać palcam i je j m eta­
lowych części, gdyż ła tw o narazić się można 
na porażenie prądem. Oprawka lam pk i może 
być podczas wkręcania pod napięciem. Jeżeli 
wówczas dotkn iem y palcem części m etalowej 
to możemy otrzymać uderzenie prądem, które 
może zakończyć się porażeniem.

Środek na skrzypiące buty.
Niema nic bardziej drażniącego, ja k  skrzy­

piące bucik i. Aby temu zapobiec, trzeba nalać 
na głęboki półm isek oleju lnianego, postawić 
w  n im  buc ik i i  trzym ać tak długo, póki skóra 
nie nasiąknie n im  zupełnie. B u c ik i przestaną 
skrzypieć i staną się odporne na wilgoć.

Otróżnie ze szmatami do czyszczenia.
Szmaty do czyszczenia, to jest materje 

tkane i tka n in y  wszelkiego rodzaju jak z jed­
wabiu, wełny, bawełny, konopi, lnu, które do­
sta ły się w 'styczność z o le jam i i tłuszczami, 
są skłonne do samozapalenia się wówczas, kie-
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dv przechowuje się je w miejscu ciasnem i cie 
Jem. Magazynowanie takich szmat odbywać 
się powinno w skrzyniach żelaznych lub pod­
stawce kam iennej zakrytej blachą.

Połysk i czystość szkła i porcelany.
Aby szkło i porcelana zachowały swój po­

łysk ' i w yg ląda ły czysto, należy przedewszyst- 
kiem myć, w gorącej wodzie — po t łm iy c l.  
daniach w  wodzie z domieszką sody — poczem 
płókać w zim nej wodzie, przewracać, aby do­
brze ociekły i  dopiero wtedy dobrze wycierać 
do sucha specjalnemi ręcznikam i z dość g ru ­
bego płótna. .

Czyszczenie szat.
Szafy należy co jak iś  czas wypróżniać 

i otw ierać na k ilk a  godzin, w ytarłszy uprze­
dnio szmatką, zmaczaną w terpentynie. 10 
zabezpiecza wnętrze szafy od kurzu i m oli.

Czyszczenie krawatów.
K raw aty należy czyścić benzyną; dopięto 

po pewnym  czasie prasuje się je przez płócien­
ną ściereczkę.

Smaczna herbata.
Aby otrzym ać smaczną herbatę, nie należy 

wody gotować długo, lecz odstawić zaraz po 
zagotowaniu. Przed parzeniem herbaty wy­
myć dobrze porcelanowe naczynia do naparze­
nia herbaty i w ciepłe wsypać łyżeczkę herba­
ty. W lać ty le  ty lko  gotującej się wody, ab} 
herbata zamokła i postawić na parze, mg > 
„a  goręcej blasze. l>o nacięgn.ęcm hc.baty 
dolać wody więcej i nalewać do szklanek.

Dobry rosół.
Chcąc mieć dobry i smaczny rosół, należy 

na jp ie rw  go zagotować, starannie zebi ac szu 
m ow iny, a następnie dopiero posolić i dodać 
włoszczyzny. Aby był przezroczysty, należy 
no po ugotowaniu odstawić na bok, zalać k i l ­
koma łyżkam i zim nej wody, a gdy po k ilk u n a ­
stu m inutach się ustoi, zlać ostrożnie i sta.an- 
nie przecedzić.

Odświeżanie ubrań.
Aby zapobiec skurczeniu się ubrania, na­

leży ie prać w le tn ie j wodzie, z rozgotowanern 
mydłem. Ubranie kolorowe należy płokac w 
le tn ie j wodzie z octem (na trzy l i t r y  wody je­
dna czwarta litra  octu), następnie dokładnie 
wyżąć przez ręcznik, ułożyć row no .na  stole 
w a łk iem  od ciasta dobrze wycisnąć pozostałą 
wodę. Nakoniec powiesić je trzeba na wiesza 
ku  w przew iewnym  miejscu.

Jak dbać o ceraty.
Ceraty, k tóre s trac iły  połysk, odświeża się 

przez nacieranie pastą z żółtego wosku i te r­
pentyny: po wyschnięciu wypolerować w e łn ia ­
ną szmatką. Co pewien czas dobrze tez jes

zmoczyć ja  m lekiem  i wytrzeć szmatką do su- 
chośd i połysku. Ceraty nie należy myc m »: 
dłem i  sodą. Każdą plamę trzeba natychm iast 
usunąć gorącą wodą, bo gdy raz wsiąknie, me 
można je j już w yw abić bez szkody.

Pogniecione suknie.
Biorąc do użytku  suknię, któ ra  długo le­

żała zapakowana, trzeba położyć na nie j z w il­
żone płótno i  prasować bardzo gorącem żela 
zkiem  nie zatrzym ując żelaza długo na jednem 
miejscu, i nie dozwalając p łó tnu  wyschnąć z 
pełnie- W tak im  razie nabra łyby niepotrzebne­
go połysku. Suknię tak odprasowaną można 
włożyć po up ływ ie  godziny.

Przechowywanie masła.
Chcąc masło przechować na zimę, trzeba 

go w  cztery tygodnie po nasoleniu wycisnąć 
z soli i w ilgoci, pow tórn ie posolić, licząc ~ dkg. 
na Va kg. masła i układać w faski, k tó rych  
dna posypuje się w arstw ą soli, na w ierzch ma 
sła znowu posypuje się solą i p rzykryw a po­
kryw ą. . .

Kopce w zimie.
Chcąc się przekonać bez rozrzucania ko­

pca, czy z iem niaki nie gniją , w b ijam y do ko 
pca laskę. Jeżeli z iem niaki są zdrowe, to la ­
skę w bić trudno ; jeżeli zaś gniją, to laska 
wchodzi z łatwością. Po zapachu łaski również 
stw ierdzić możemy psucie ziemniaków. Jeżeli 
to się zdarzy, natychm iast przy pierwszym  
ciepłym  dniu trzeba kopiec rozebrać. W szyst­
kie zgniłe lub nadpsute ziem niaki odrzucie, 
zdrowe zaś należy obsypać c ien iu tką  w arstwą 
świeżo zlasowanego wapna i z powrotem jnzy- 
kryć. Przy kopcowaniu nie należy żałować 

i słomy. Grubość w arstw y wynosić pow inna 
I conaim niej 40 cm. Sucha słoma wyciąga w i 

goć, suche zaś z iem niaki przechowują się le­
piej.

Środek na mrówki.
Na m rów k i w ogrodzie dobrym  środkiem 

jest popiół drzewny. Pod drzewem, opanowa- 
nem przez m rów ki, odkopać trochę ziemi i na­
sypać popiołu. Na półkach w spiżarn i popiół 
nie dopuszcza m rówek do słojów i t. p. W 
miejscach, gdzie się zanęcą m rów ki, naprzy- 
k ład w kredensie — rozrzucić liście p io łunu, 
a wyniosą się zaraz, bo nie znoszą tego zapa­
chu.

Jak przylepiać metalowe rzeczy na drzewie 
i skórze?

Trzeba od lewej strony pociągnąć metal 
i kwasem siarczanym, k tó ry  wgryzie powierz- 
II chnię i robi ją. chropowatą, a zatem łatw ie jszą 
II do przykle jenia. Po tern przygotow aniu bie- 
; rze s ię 'k le j i dodaje do niego parę k ro p li g l i­

ceryny i na koniec noża tann iny  w proszku, 
wymieszać dobrze i gorącym przyklejać.
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Gdy pasła do butów jest twarda.
Tw ardą pastę do butów i n iem ożliwą do | 

użycia można zrobić m iękką i dobrą, jeśli do- jj 
lejemy trochę terpentyny. Po pewnej chw ili j 
pasta będzie znów zdatna do użytku.

Czyszczenie naczyń aluminiowych.
W śród naczyń kuchennych, używanych do 

gotowania, a lum in jow e zajm ują bezwątpienia 
pierwsze miejsce. Zw ykłe m yd liny  najlep ie j J 
nadają się do czyszczenia tych naczyń, .leżeli ; 
potrzeba je oskrobać w celu usunięcia przy- j 
w artych  cząstek jedzenia lub plam, dobrze jest j 
użyć do tego de lika tne j stalowej szczoteczki , 
i zwykłego m ydła.

Rozmaitości.
Praca serca ludzkiego.

Serce ludzkie w norm alnych w arunkach jj 
pompuje za każdym  uderzeniem 70 centyme­
trów  kubicznych k rw i przez organizm. W je­
dnej m inucie stanow i to już 5 litró w , w ciągu 
dnia zaś 5 ton, czyli 100 centnarów. Ogólna 
ilość k rw i człowieka wynosi 7,5 litrów , lecz 
ty lko  5 litró w  znajduje się w obiegu. Reszta j. 
jest przeważnie nagromadzona w wątrobie i 
bierze udzia ł w obiegu ty lko  w m iarę zwiększe­
n ia  się w ys iłku  fizycznego. Szybkość, z jaką 
krew  przepływa przez naczynia krwionośne, j 
wynosi 15 centym etrów na jedną sekundę, pod- jj  
czas natężonej pracy jest ona wszakże większa. 
D la serca stanow i elastyczność tę tn ic  pomoc Jj 
niepospolitą. Podczas gdy przez tak zwane j| 
zwapnione naczynia krew  przechodzi jedynie jj 
dzięki pracy serca, tętnice elastyczne współ- jj 
dzia ła ją  z sercem przy pompowaniu k rw i.

Człowiek pod wodą.
Człowiek niezaopatrzony w żaden ( K i p o -  j j  

wiedn i aparat, może być pod wodą najd łużej , 
jedną m inutę. Przez dług ie ćwiczenia, pole- ; 
gające na nabyciu zdolności k ilkakrotnego 
głębokiego w dychania pow ietrza przed w kro- j 
czeniem do wody można dojść do w ytrzym an ia  
pod wodą przez dwie m inu ty . Najdłużej l i ­
m ie ją  być pod wodą poławiacze pereł i gąbek. 
Przed la ty  zasłynął pewien Japończyk, k tó ry  
w y trzym a ł 10 m inu t. Po w yjśc iu  z wody tak i 
nurek wygląda jak trup , krew  krąży bardzo 
leniw ie. Poławiacze pereł i gąbek żyją na jw y­
żej 30 lat i um iera ją  wśród strasznych cie r­
pień.

Waga ludzkości a waga ziemi.
Przyjm ując jako średnią wagę człowieka 

60 kg., otrzym uje się jako ogólną wagę wszy­
stkich ludzi na świecie 90 m ilja rdów  kg. Cię­
żar ten przewieźć by można 120 000 pociągów

kolejowych, po 50 wagonów. Waga wszystkich 
ludz i jest atoli ty lko  jedną 66 biljonową czą­
stką wagi ziemi. Znaczy to, że waga całej lu ­
dzkości nie ma najmniejszego znaczenia dla 
wagi ziemi i m niej jeszcze znaczy dla niej niż 
pióreczko puchu dla n iebotylu i am erykańskie­
go.

Lasy w letargu.
Zdarza się nieraz, że po wycięciu starych 

lasów ziemia pokryw a się obficie m łodą osiką, 
k tó re j tam  od niepam iętnych czasów' nie w i­
dziano. Dziwne to zjawisko tłum aczy się p rzy­
puszczeniem, że korzenie tego drzewa pozosta­
wać mogą przez w iek i w ziemi, nie gnijąc. 
Isto tn ie  korzenie te co roku wypuszczają dro­
bne latorośle, które ato li obum ierają z braku 
słońca. W ten sposób życie w  tych korzeniach 
nigdy całkowicie nie zamiera. Skoro znikną 
wysokie drzewa, korzenie osik i pędzą wysokie 
pędy. które niebawem rozrastają się w małe 
drzewa. W ciągu dziesiątek ła t jednakże bio­
rą górę inne gatunk i drzew i tłu m ią  osikę, 
k tó ra  na nowo cofa się pod ziemię, by tamże 
niejako w le targu czekać aż nadejdzie je j go­
dzina.

Owady wśród śnieżnych szczytów gór.
W kra in ie  wiecznego lodu a więc na szczy­

tach gór wysokich, żyją także owady. Są one 
maleńkie, a n iektóre z n ich należą do na jbar­
dziej p ierw otnych odmian, jakie  znamy, inne 
zaś dopiero z biegiem czasu w yzbyły się skrzy­
deł i innych organów, które posiadają ich kre­
w ni, cofnęły się wstecz w swym  rozwoju. W a­
ru n k i ich życiowe są nad wyraz twarde. Jest 
wogóle rzeczą wręcz nie do pojęcia, że is tn ie ją  
owady, które w ytrzym u ją  tak ostre m rozy przy 
niezm iernem  skąpem pożywieniu. S tw ierdzo­
no, że drobne te zwierzęta wyłącznie skazane 
są na pożywienie roślinne, które w ia tr  z dale­
ka przynosi na pola lodowe. Głownem ich po­
żywieniem  jest py ł kw iatów . Od mrozów chro­
n i ich  gęste owłosienie i czarne b a rw n ik i ich 
ciała chw yta ją  jak najwięcej ciepła słoneczne­
go.

Najstarsze drzewo.
Najstarszem drzewem na świecie jest p la ­

tan w mieście Kos, sto licy wyspy Kos koło w y ­
brzeży A z ji Mniejszej. Ma on przypuszczalnie 
2500 lat. Czterysta la t przed Chrystusem, k ie ­
dy Ilippokra tes  udzie la ł nauk swym uczniom 
w jego cieniu, był on już drzewem starem. O- 
becnie p la tan  Ilippokra tesa  ma 10 m. obwodu, 
a gałęzie tak grube, że musiano pod niektóre 
z n ich  zbudować m urowane podpory.

Lecznice dla zwierząt.
W  Nowym Jorku istnieje lecznica dla 

zwierząt, k tó ra  znajduje pomieszczenie d la 400 
„pacjentów“ . Posiada oddziały dla psów, ko-
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tów i ptaków, urządzona jest według wszcd- 
k ich wymagań współczesnej h ig jeny i medycy- | 
n y . Jest sala operacyjna, ortopedyczna, na- ! 
św ietleniową i uplększająco-fryzjerska. Sa e j 
przyjęć mieszczą po 150 chorych. Eleganckie || 
białe ka re tk i samochodowe przewożą „paejen- ,j 
tów“  z domu na kurację w lecznicy, która n i- r 
gdy nie narzeka na brak pacjentów.

Jak i  k iedy powstały pieniądze.
Przed tysiącam i la t pieniądz-moneta n ie­

znany był ludzkości. Handel odbywał się na 
drodze w ym iany p roduktu  za p roduk t,/tow aru  
za towar. Stopniowo ty lko  poczęto u ła tw iać 
sobie wym ianę towarów, produktów  wzamian 
za pewną ilość metalu. Pierwsze pieniądze, j 
które się po jaw iły  w użyciu i obiegu, dalekie : 
jeszcze by ły  pod względem swej form y od te- j 
go, co nazywam y monetą. B y ły  to kaw a łk i 
m etalu, oceniano w swej wartości według ich 
wagi.

Dokładna data wejścia w użycie monet me || 
jest znana, ale rozpowszechniony pogląd przy- j| 
pisuje użycie monet Grekom, któ rzy b il i je na , 
700 ia t przed Chrystusem. ji

Po Grekach przeję li sztukę bicia monet | 
Rzymianie. W  czasie w ie lk ie j w ędrów ki !u- ij 
dów w yb ijano  również monety, ale bardziej j 
p rym ytyw ne niż rzymskie. W  12 w. b ito rao- j; 
nety w Niemczech, przeważnie srebrne. Mo- i 
nety te były ty lko  jednostronnie wybijane, to jl 
jest druga strona była gładka, bez cyfr, napi jj 
sów i płaskorzeźb.

W  połowie 14 w ieku bito juz praw ie wszę- j 
dzie monety złote i srebrne obustronne. Poja­
w iły  sie guldeny złote, cekiny, grosze czeskie. ;

Różne rachuby czasu.
Zwyczajem przyjęta era chrześcijańska li- :l 

czy la ta  od Narodzenia Chrystusa. !
Kościół grecki liczy lata od stworzenia 

św iata według t. zw. ery b izantyńskie j, to jest j 
od roku  5509 przed Narodzeniem Chrystusa | 
i w naszym roku 1935 rozpoczyna rok 7444.

Rosjanie liczy li według powyższej rachuby 
aż do P io tra  W., później według kalendarza 
ju liańskiego. Od 12 czerwca 1930 roku  zapro­
wadzono i w Rosji kalendarz gregorjanski

Rusin i trzym a ją  się kalendarza ju ljansk ie - 
go k tó ry  o 14 d n i jest późniejszy od nasz* go- 
A więc 14-go stycznia u nas, jest u nieb 1-go j¡
stycznia. . , . ...

Żydzi liczą la ta od stworzenia świata. Y\ 
naszym 1935 roku  rozpoczynają swój tok oO.tb.

Arabowie, Persowie, Turcy i in n i wyzna- I 
wcy Mahometa liczą lata od w ędrów ki Maho­
meta z M ekki do Medyny, zowią tę wędrówkę 
Hedżrą. Zaczynają w m aju swój rok 1354.

Wskazówki dla rowerzysty
1. Dbaj o czystość maszyny, w yciera j z kurzu

i błota, przem ywaj na ftą  i  napuszczaj o li­
wa. Na zimę chowaj ją  po dokładnern 
oczyszczeniu i nao liw ien iu  w suchem i cie­
płem  miejscu. . .

2. U n ika j częstego rozbierania maszyny, gdyż 
to prędzej ją  psuje.

3. Zabieraj zawsze ze sobą przybory do napra­
wy uszkodzeń.

4. Nie zapominaj podczas jazdy zawczasu u- 
przedzać przechodniów dzwonkiem.

5. Zachowuj się względem nieopatrznych lub 
w ylękn ionych uprzejm ie.

6 Zachowuj ściśle wszystkie przepisy o je- 
ździe Nie zapomnij p rzytw ie rdz ić  mocno 
num eru. Noś b ile t na prawo jazdy zawsze 
przy sobie.

7 firm  wvhierasz sic na wycieczkę ub iera j się
odpowiednio.

8. Podczas jazdy oddychaj ty lko  nosem. Nie 
zapominaj o wypoczynkach.

9. Nie p ij zimnej wody, gdy jesteś zgrzany. 
10. Nie kładź się n igdy w w ilgotnem  ubran iu

na traw ie.
11. Nie pozostawiaj n igdy row eru bez opieki 

lub niezabezpieczonego.
12. Zapam iętaj num er roweru. W razie k ra ­

dzieży roweru zaw iadom ij natychm iast po­
licję.

Przepowiednie na rok 1935.
Jeden z w yb itn ie jszych wróżbiarzy angie l­

skich, R. H. N aylor przepowiada, że rok 193o 
nie przyniesie nam wojny. Przew iduje dalej, 
że sprawa Zagłębia Saary znajdzie zupełnie 
niespodziewany koniec, nie w yw ołu jąc m iędzy­
narodowych zatargów. Dojdzie najwyżej do 
bójek o czysto lokalnem  znaczeniu.

Dalej „czytający w  gwiazdach“  przew idu­
je upadek obecnego rządu angielskiego „N a­
tiona l Gouvernement“ , gdyż horoskop prem je- 
ra Mae Donalda nie jest obfitu jący. W ró ­
żba obiecuje natom iast dużo szczęścia Rald- 
w inow i i C hurch illow i.

W różbiarz omawia również sprawy rosyj­
skie. Przew iduje on jeszcze dwanaście lat 
powodzenia dla dykta tora  Rosji S ta llina. Na­
tom iast perspektyw y H itle ra  nie są zbyt ró ­
żowe. N aylo r przew iduje, że dyk ta tu ra  w 
Niemczech w yw oływ ać będzie coraz większe 
wrzenie wśród ludności, a w a lka z Kościołem 
doprowadzi do ostatecznej przegranej.

W powietrzu, na morzu i lądzie wydarzy 
a się wiele groźnych nieszczęść.
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— Panic, panie, dokąd pan tak pędzi?
— Pociąg jest przepełniony, nie mogę zna­

leźć miejsca.
— No to co?
— Biegnę więc do następnej stacji, tam  

wysiada jeden z m oich zajomych.
Oszczędza cudzym kosztem.

— Mogę pana, panie dyrektorze, prosić 
o cygaro?

— Owszem, ale słyszałem, że pan przestał 
palić.

— Nie, ja  ty lko  przestałem kupować cy­
gara.

Różnica.
— Dlaczego pańska żona jest zawsze tak 

elegancko ubrana, a pan tak pojedyńczo?
_  Bo ona ubiera się wedle księgi mód, 

a ja wedle mojej1 księgi kasowej.

Gdy kobiety konkurują z mężczyznami.
— Jakto, nie możesz się ożenić z powodu 

braku stanowiska? Wszakże m iałeś tak p ię­
kne w idok i na posadę?

— W łaśnie tę posadę sprzątnęła m i z przed 
nosa moja narzeczona.

Zadowolone dzieci.
Pani; — Dlaczego oddalono cię z poprze­

dnie j służby?
— Służąca: — Bo często zapominałam u- 

myć dzieci.
Dzieci chórem: — M amusiu, proszę ją 

wziąć!
Dobra rada.

Znany lekarz nie lub ił, by go budzono w 
j i  nocy. Raz położył się o pierwszej, w złym  hu- 
¡J morze. Za chw ilę posłyszał znowu dzwonek.

— Cóż tam? — k rzykną ł ze złością.
— Doktorze! Prędko! Prędko! Synek 

mój po łkną ł mysz.
— To dobrze! — odparł, kładąc się z po­

wrotem. — Daj mu pan połknąć kota.

Handlarz mebli.
— Cóż się z tobą dzieje? Nie w idać cię 

nigdzie?
— Ach! Zostałem handlarzem m ebli
— 1 dużo sprzedajesz?
— Na razie sprzedałem ty lko  swoje.

Siła przyzwyczajenia.
Znany m uzyk był z w izy tą  u pewnej pani. 

Nagle skoczył z krzesła, chw ycił z kolan go­
spodyni małego pieska i w yrzuc ił go za okno.

— Co czynisz, m istrzu? — zawołała.
— Szczekał fa łszyw ie! — odrzekł m uzyk 

z zadowoleniem.
Różnie bywa.

— Co ci się stało, Franek? Całą tw ar 
masz posiniaczoną?

— A no, wczoraj by ł u nas podział spadki 
więc dostałem swoją część.

Powód.
— Co to pani Mela taka milcząca?
— Zam knięta z powodu remontu...
— Jakto?
— Sztuczne zęby dała do naprawy.

Rajskie życie.
— Co u pana słychać?
— Żyję teraz, jak w  ra ju ! ■
— To powinszować!
— Niema tak bardzo czego: jestem g 

i lada dzień m nie wygonią z mieszkania.

Poznał go.
Pierwszy gość: — W ydaje m i się, żem spo­

tk a ł szanownego pana zeszłego roku  w tej ka­
ll w ia rn i?

D rug i gość: — Poznaje mnie pan?
Pierwszy: — Pana nie, ale parasol pański-
D rug i: — Zeszłego roku  nie nosiłem para- 

sola.
Pierwszy: — W  istocie, ale ja nosiłem sta­

ll l e .
Ostrożny.

Wolę ci pożyczyć dwadzieścia groszy na 
|i tram w a j. Jedź do domu po portmonetkę.

— Doskonale się składa, że cię spotykam ! 
Zapomniałem  w domu portm onetk i i jestem w 
w ie lk im  kłopocie, Pożycz m i dziesięć złotych.
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Dobra rada.
— Przepraszam! Jak mogę, stąd najkrótszą 

drogą dostać się do szpitala?
— Zrób pan ze mną awanturę, ja  nadwe­

rężę panu szczękę i dwa żebra, po lic jan t spro­
wadzi karetkę pogotowia i za chw ilę będziesz 
pan w szpitalu.

Dobra odpowiedź.
— Uważajno chłopcze! Na stole siedzą 

cztery muchy. Zabijasz jednę z nich. Ile zo­
stanie?

— Jedna, ta zabita.

I  to się zdarza.
— Czy mogę zwrócić kup iony wczoraj p ie r­

ścionek?
— Nie spodobał się?
— O, bardzo, ty lko  ja  się. nie spodobałem.

Poznała.
— Z ła niosę wieść, łaskawa pani! — po­

w iada listonosz. — Oto lis t w czarnej obwódce.
_Ach! — woła wzruszona. — To pewnie

brat mój zm arł! Poznaję jego pismo!

Czem on jest?
— Ty, Moryc, jak czebie widzę, p rzypom i­

na m i się całe polowanie.
— Ny, dlaczemu?
— Bo nazywasz sic Jeleń, mieszkasz przy 

u licy  M iszliw skie j, goniesz za in teresam i jak 
pies, wiglondasz jak lis, a jestesz tchórzem 
i szwinią.

Miary i wagi.
M iary długości.

M yriam e tr — 10 000 metrów. K ilom etr — 
1000 metrów. Hektom etr — 100 metrów. De- 
kam etr — 10 metrów. Metr. Decymetr — 0.1 
metra. Centym etr — 0,01 metra. M ilim e tr 
0,001 metra.

Przy drobnych pom iarach w badaniach 
naukowych (naprzykład dla określenia d łu ­
gości fa l św ietlnych) używana jest na jm n ie j­
sza jednostka: m ikron  =  0,001 m ilim etra .

M iary powierzchni (gruntów).
A r — 1 dekam etrow i kw. — 100 m etrów  

kwadratowych. H ekta r — 100 arom. Centnar
— 0,01 — 1 m etrow i kw.

Miary objętości.
D la ciał p łynnych  i sypkich.

L i t r  — 1 decym etrow i sześcien. D e ka litr
— 10 litrom . H e k to litr  — 100 litrom . K ilo l it r
— 1000 litrom . D e cy litr — 0,1 litra .

Dla drzewa.
Ster — m etrow i sześciennemu. Dekaster

— 10 sterom. Decister — 0,1 stera.

Miary i wagi.
Tona — 1000 kilogram om . Centnar me­

tryczny — 100 kilogram om . K ilogram  — 1000 
|! gramom. Hektogram  — 100 gramom. Deka- 

gram  — 10 gramom. Decygrarn — 0,1 grama. 
Centigram — 0,01 grama. M ilig ram  0,001 
grama. __________  _______ __________ — =====

Objaśnienia kalendarskie.
Rok bieżący

ii jest według rachuby chrześcijańskiej 1935 ro­
li k iem  po Narodzeniu Chrystusa Pana. Jest to 

rok zwyczajny, liczący 365 dni, czyli 52 tygo- 
j  dnie i 1 dzień. Rozpoczyna się we wtorek, dnia 

1 stycznia.

pory roku 1935
(czas środkowo-europejski).

W iosna rozpoczyna się 21 marca o godzi­
nie 14.18.

Lato rozpoczyna się 22 czerwca o godzitne
9.38.

Jesień rozpoczyna się 24 w rześnia o godzi­
nie 0.39.

Zima rozpoczyna się 22 g rudn ia  o godzinie 
|| 19.37.

Święta ruchome w roku 1935.
Niedziela Starozapustna — 17 lutego.
Niedziela Mięsopustna — 24 lutego.
Niedziela Zapustna — 3 marca.
Popielec — 6 marca.
Niedziela W stępna — 10 marca.
Niedziela Sucha — 17 marca.
Niedziela G łucha — 24 marca.
N iedziela Środopostna — 31 marca 
N iedziela M ęki Pańskie j — 7 kw ietn ia .

| Niedziela Palmowa — 14 kw ietn ia .
W ielkanoc — 21 kw ie tn ia .
W niebowstąpienie Pańskie — 30 maja. 
Zesłanie Ducha św. — 9 czerwca.
T ró jcy świętej — 16 czerwca.
Boże Ciało — 20 czerwca.
Niedziela 1-sza Adwentu — 1 grudnia.

W  Polsce uznane urzędowe święta,
Oprócz niedziel, obowiązują urzędowo na­

stępujące święta:
Nowy Rok —r 1 stycznia.
Święto Trzech K ró li — 6 stycznia.
M atk i Boskiej Gromnicznej — 2 lutego.
Drugie święto W ie lk ie jnocy — 22 kw ie tn ia . 
M a tk i Boskiej K ró low ej Korony Po lsk ie j — 

3 maja.
W niebowstąpienie Pańskie — 30 maja. 

i D rugie święto Zielonych Świątek — 10 czerwca. 
| Boże Ciało — 20 czerwca.
!i Św. Apostołów P io tra  i Pawła — 29 czerwca.
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Wniebowzięcie Najświętszej M a rji Panny - 
15 sierpnia (Cud nad Wisłę.).

W szystkich Świętych — 1 listopada. 
Niepokalane Poczęcie N. M. P. — 8 grudnia. 
Pierwsze i drugie święto Bożego Narodzenia 

25 i  26 grudnia.

Suche dni.
Pierwsze: 13, 15 i 16 marca.
Drugie: 12, 14 i 15 czerwca.
Trzecie: 18, 20 i 21 września.
Czwarte: 18, 20 i 21 grudnia.

Krzyżowe dni.
W  poniedziałek, w torek i środę przed 

W niebowstąpieniem  Pańskiem, to jest dnia 
27, 28 i 29 maja.

Patronowie ziem polskich.
Patronem  Królestwa Polskiego, W ielkiego ; 

Księstwa Krakowskiego i W ie lkopo lsk i jest | 
św. Stanisław, biskup krakow ski. Patronem j 
G alic ji i Rusi św. M ichał. Patronem L itw y  
św. Kazim ierz, kró lew icz polski.

W  roku 1935 upływa:
Od stworzenia św iata podług Kalw izjusza 5695 
Od śm ierci Chrystusa Pana 1902
Od zburzenia Jerozolimy 1865
Od wprowadź, kalendarza Juliańskiego 1880 
Od początków Państwa Polskiego 1385
Od czasów zaprowadź, dzwonów po kość. 1183 
Od wprowadź, chrześcijaństwa w  Polsce 976 
Od odkrycia  żup solnych w  W ieliczce 702 
Od założenia akadem ji krakow skie j 571
Od w ynalazku prochu
Od pogromu Krzyżaków pod G runwaldem  52o 
Od w ynalazku d ru ku  ™
Od w yd rukow an ia  1 ks iążki w  K rakow ie m 
Od urodzenia M iko ła ja  Kopern ika ‘ 62
Od odkrycia  A m eryk i
Od w yna lazku zegarów ściennych _ ~79
Od zaprowadzenia k a rto fli w  Europie 16~ 
Od ogłoszenia w Polsce K onsty tuc ji 3 M aja 1*4 
Od wynalezienia maszyny do szycia _
Od puszczenia w ruch pierwszej kolei 
Od wynalezienia telefonu 58
Od wynalezienia telegrafu bez d ru tu  39
Od zm artw ychw stan ia  Polski (11 listopada) 17 
Od wstąpienia na tron  Papieża Piusa X I 13 
Od przyłączenia części Górnego Śląska do 

Polski (15 czerwca 1922) 13

jaka wogóle w ciągu jednego roku może na­
stąpić. W Polsce jednakże widoczne będzie 
ty lko  jedno z zaćmień (19 stycznia).

I. Częściowe zaćmienie słońca dnia 5 s ty­
cznia. Widoczne ty lko  na m ałym  obszarze Po­
łudniowego Oceanu Lodowatego.

II. Całkow ite zaćmienie księżyca dnia 19 
stycznia w Polsce widoczne (za w y ją tk iem  po­
czątku). Poszczególne fazy zaćmienia będą 
następujące: wejście księżyca w cień ziemi o 
godz. 14 m in. 53.2. Początek całkowitego za­
ćm ienia o godz. 16 m in. 3.5. Środek zaćmienia
0 godz. 16 m in. 47.1. Koniec całkowitego za­
ćm ienia o godz. 17 m in. 30.7. W yjście księżyca 
z cienia ziemi o godz. 18 m in. 40.7. _ W yjście 
księżyca z półcienia o godz. 19 m in. o4.7.

I I I .  Częściowe zaćmienie słońca dn ia  3-go 
lutego, w Polsce niewidoczne.

IV. Częściowe zaćmienie słońca dnia 30-go 
czerwca, w  Polsce niewidoczne.

V. Całkow ite zaćmienie księżyca dnia 16 
lipca. Widoczne ty lko  w  Afryce, w po łudn io ­
wo-zachodniej części Europy, na Oceanie A t­
lan tyck im , w Ameryce północnej i południowej
1 na Oceanie Spokojnym.

VI. Częściowe zaćmienie słońca dn ia  30-go 
lipca. w Polsce niewidoczne.

V II. Obrączkowe.zaćmienie słońca dnia 25 
grudn ia. Widoczne ty lko  w  połudn iow ej czę­
ści A m eryk i południowej, na połudn iow ych 
wodach Oceanów Spokojnego i A tlantyckiego 
oraz na po łudn iow ym  Oceanie Lodowatym .

Nazwy znaków niebieskich.
Dla oznaczenia grup gwiazd (konste lacy i\ 

przez które w  ciągu miesiąca przechodzi po­
zornie księżyc, a w ciągu roku  słońce, podaje 
się następujących 12 znaków:
Znaki w iosenne: Baran, Byk, ¡$  Bliźnięta.
Znaki le tn ie : 3#* Rak, Lew, Panna.
Znaki jesienne: iH  Waga, <<$6 Niedźwiadek, M" Strzelec. 
Znaki zimowe. ¿3» Koziorożec, W odnik, ^  Ryby.
®  Nów. 3  Pierwsza kwadra. @ Pełnia, (f Ostatnia kwadra.

Zaćmienia w roku 1935.
W  r. 1935 nastąpi 5 zaćmień słońca i dwa 

zaćmienia księżyca. Jest to najw iększa ilość,

Spis jarmarków Województwa 
Pomorskiego na rok 1935.

Bez gw arancji.
PO W IAT BRODNICA nad Drwęcą. 

Brodnica nad Drwęcą. Ja rm a rk i: ogólne 7. 3, 
5. 9; zwierzęce 3. 1; 7. 2; 4. 4; 2. 5; 6. 6, 
4 .7 ; 1 .8 ; 3.10; 7.11; 5.12.

Górzno. Ja rm ark i: ogólne 10. 9; kram ne 1 
3; 19. 11; zwierzęce 20. 2; 17. 4; 15.
17. 7; 16. 10.

Jabłonowo. Jarm ark i: ogolne 12. 2; 10. i -
zwierzęce 9. 4; 14. 5; 9. 7; 12. 11.

Ot
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błonowe Zam. Jarm ark i: zwierzęce 18. 3;
21.5; 18.6; 20.8; 17.9; 12.11. 

eżywięć. Jarm ark i: ogólne 11. 4; 10. 10;
zwierzęce 27. 6; 8. 8.

PO W IAT CHEŁMNO, 
lehnno. Jarm ark i zwierzęce: 18. 3; 14. 5;

9. 7; 3. 9; 23. 10; 3. 12.
* arze. Ja rm ark i zwierzęce: 7.5; 5. l i .  

ibrowa. Jarm ark i zwierzęce: 5. 2; 2. 4: 6.
5; 2. 7; 2. 9; 1. 10; 4, 11; 2. 12. 

sewo. Jarm ark i ogólne: 25.6; 12. 11.
PO W IAT CHOJNICE.

>rowy młyn. Jarm ark i: ogólne 2. 4; 4. 6; 15.
10; zwierzęce 20. 8.

irzyszkowy. ja rm a rk i ogólne: 20. 3; 18. 6;
27. 8; 17. 12.

usy. Jarm ark i: ogólne 17. 4; 9. 10;; zw ie-
rzęce 13. 3; 8- 5; 19. 6; 10. 7; 14, 8; 11 . 9.

zeźno. Jarm ark i: ogólne 5. o; 2. 7; 3. 9;
5. 11; zwierzęce 7. 5.

lojnice. Jarm ark i: ogólne 13. 6; 14. i i ;
zwierzęce 14. 3; 11. 4; 9. 5; 11. 7; 8. 8;
12. 9; 10. 10; 12. 12.

ersk. Ja rm ark i: ogólne 12. 2; 11. 6; 10. 9;
10. 12; zwierzęce 9. 4; 13. 8; 8. 10; 1.2. u .

narzyny. Jarm ark i ogólne: 15. 5; 21. 8;
16. 10.

Sno. Jarm ark i ogólne: 30. 4; 28. 5; 29. 10.
inica. Ja rm a rk i ogólne: 1. 3; 29. 4; 9. 9;
' 9. 11.
g. Ja rm ark i ogólne: 28. 3; 28. 11.
'Ornegacie. Ja rm ark i: ogólne 21. 5; 17. 9;

zwierzęce 19. 2; 22. 10.
:ele. Ja rm ark i ogólne: 16. 5; 19. 9.

PO W IA T DZIAŁDOW O, 
ialdowo. Jarm ark i: ogólne 8. 1; 9. 4; 13. 8;

10. 9; 12. 11; 10. 12; zwierzęce o. 3; 14. 
5; 11. 6; 1. 10.

ilpiny. Ja rm a rk i zwierzęce: 12. 3; 8. 10. 
Izbark. Ja rm ark i: kram ne 4. 3; 7. 10; zwie­

rzęce 4. 1; 1. 3; 7. 6; 2. 8; 6. 9; 4. 10; 
31. 10; 6. 12.

>śnica. Ja rm a rk i zwierzęce: 16. 1; 17. 4; 
17. 7; 16. 10.

bno. Ja rm a rk i: ogólne 27. 3; 28. 8; zwie­
rzęce 26. 6; 27. 11.

GDYNIA.
ynia (miasto wydzielone). Ja rm a rk i ogólne: 

21. 2; 17. 10.
PO W IA T GRUDZIĄDZ, 

idziadz. Ja rm ark i zwierzęce: 4. 1; 18. 1;
8. 2; 22. 2; 8. 3; 22. 3; 5. 4; 19. 4; 10. 5; 
17. 5; 7. 6; 21. 6; 19. 7; 2. 8; 16. 8; 20. 9; 
4. 10; 18. 10; 8. 11; 22. 111 6. 12; 20. 12. 

¡in. Ja rm ark i: ogólne 14. 2; 13. 6; 8. 8;
12. 12; zwierzęce 14. 3; 11. 4; 12. 9; 10. 10. 

Izyn. Ja rm ark i: ogólne 4. 4; 3. 10; zw ie­
rzęce 7 .3 ; 6 .6 ; 4.7; 5 .9 ; 7. 11; 5. 12.

PO W IAT KARTUZY.
Chmielno. Jarm ark i zwierzęce: 7. 5; 1. 10. 

ii Gowidlino. Ja rm ark i ogólne: 4. 4; 7. 11. 
Kartuzy. Jarm ark i: ogólne 8. 5; 10. 7; 9. 10;

11. 12; zwierzęce 13. 3; 11. 9; na świnie
9. 1; 13. 2; 10. 4; 12. 6; 14, 8; 13. 11. 

Kiełpino. Jarm ark ogólny: 3. 10.
Przodkowo. Jarm ark i zwierzęce: 30. 4; 29. 10. 
Sierakowice. Ja rm ark i: ogólne 14, 5; 2. 7;

20. 8; 12. 11; zwierzęcy 26. 3.’
Stężyca. Ja rm ark i ogólne: 18. 3; 4. 11.

| Sulęczyno. Ja rm ark i: ogólne 16. 4; 10. 9; zw ie­
rzęcy 23. 7.

; Szymbark. Jarm ark i: ogólne 18. 5; 19. 10; 
zwierzęcy 25. 6 (także na wełnę).

Żukowo. Jarm ark i zwierzęce: 5. 6; 6. U .
PO W IA T KOŚCIERZYNA. 

Dziemiany. Jarm ark i: ogólne 5. 6; 23. 10;
zwierzęce 20. 3; 28. 8.

Kościerzyna. Jarm ark i: ogólne 16. 4; 4. 6;
10. 9; 10. 12; zwierzęce 19. 2; 21. 5; 16. 7; 
22. 10; 3. 12.

j  Liniewo. Ja rm ark i: ogólne 26. 3; 5. 11; zwie­
rzęcy 7. 1; na św inie 6. 5; 1. 7; 2. 9. 

Lipusz. Jarm ark i: ogólne 28. 3; 9. 7; 12. 11; 
zwierzęcy 13. 8.

Skarszewy. Jarm ark i zwierzęce: 12. 2; 3. 4; 
25. 6; 24. 7; 3. 9; 16. 10; 26. 11. 

jj Stara Kiszewa. Jarm ark i, ogólne 18. 3; 13. 11;
zwierzęce 22. 5; 17. 7; 18. 9.

I; Wysin. Jarm ark i zwierzęce: 11. 4; 10. 10.

PO W IAT LUBAW A.
| Grodziczno. Ja rm ark i zwierzęce: 14. 2; 14. 11. 

Kurzętnik. Ja rm ark i zwierzęce: 16. 1; 20. 3;
15. 5; 19. 6; 17. 7; 21. 8; 16. 10; 20. 11. 

Lubawa. Jarm ark i: ogólny 3. 4; kram ny 13. 11; 
zwierzęce 6. 2; 6. 3; 1. 5; 5. 6; 3. 7; 7. 8;
4. 9; 2. 10; 6. 11.

Łąkorz. Jarm ark i ogólne: 21. 3; 6. 6; 19. 9;
12. 12.

Mroczno. Jarm ark i zwierzęce: 21. 6; 23. 10. 
Nowemiasto. Jarm ark i: ogólne 13. 3; 9. 10; 

zwierzęce 9. 1; 13. 2; 10. 4; 8. 5; 12 6;
10.7; 14.8; 11.9; 13.11; 11.12.

Nowe Grodziczno. Ja rm ark i zwierzęce: 9. 5 
12. 9.

PO W IA T MORSKI.
Kielno. Ja rm a rk i ogólne: 2. 4; 5. 11. 
Krokowo. Jarm ark i kram ne: 13. 5; 29. 11. 
Linja. Ja rm ark i: ogólny 22. 10; zwierzęcy 2. 4. 
Luzino. Jarm ark i ogólne: 13. 5; 9. 11.
Puck. Ja rm ark i ogólne: 6. 3; 5. 6; 2. 10; 18. 12. 
Rumja. Ja rm ark i ogólne: 14. 5; 17. 9. 
Strzepcz. Ja rm ark i ogólne: 16. 4; 29. 10. 
Szemud. Jarm ark i ogólne: 27. 6; 12. 12. 
Wejherowo, Jarm ark i: ogólne 7. 3; 6. 6; 3. 10; 

7. 11; 23. 12; zwierzęce 3. 1; 4. 4; 8. 8;
5. 12.
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PO W IAT SĄPÓLNO.
Kamień. Jarm ark i: ogólne 28. 3; 10.6; 17.10;

zwierzęce 16. 5; 14. 8; 21. 11.
Sępólno. Jarm ark i: ogólne 23. 4; 2. 7; 8. 10: 

zwierzęce 26. 3; 12. 11.
Więcbork. Jarm arki: ogólne 12. 3; ó. 11; 

kram ny 10. 12; zwierzęce 12. 2; 9. 4; 21. 5;
18. 6; 13. 8; 1. 10.

POW IAT STAROGARD.
Kościelna Jania. Jarm ark i ogólne: 14. 3; 14. 11-
Lubichowo. Jarm ark i zwierzęce 5. 3; 2. 7;

5. 11.
;. 10;Skórcz. Jarm ark i: ogólne 2. 4; 8 zwie-

rzęce 5. 2; 4. 6; 6. 8; 3. 12.
Starogard. Jarm arki: kram ne 25. 6. i 26. 6;

29. 10. i  30. 10; zwierzęce 13. 2; 10. i6 19.
6; 18. 9; 23. 10; 11. 12; na buhaje roz-
płodowe 1. 5; 13. 11.

Zblewo. Jarm ark i: ogólne 6. 6; ik 10; zwie-
rzęce 4. 4; 1. 8.

POW IAT ŚW IECIE.
Bukowiec. Jarm ark i: ogólne 12. 2:; 11. t>; 17.

12; zwierzęce 9. 4; 13. 8; 15. 10.
Drzycim. Jarm ark i ogólne: 5. 4; 5. 11.
Gruczno. Jarm ark i ogólne: 18. 6; 16. 10.
Jeżewo. Jarm ark i ogólne: 18. 4; 8. 10.
Lniano. Jarm ark i zwierzęce: 10. 4; .9. 10.
Nowe. Jarm ark i: ogólne 28. 9- 25. 4; 22, 8;

24. 10; 19. 12; zwierzęce 28. 3; 27. 6; 26. 9.
Osie. Jarm ark i: ogólne 16. <) •■'J 7. 6; 4. 10;

zwierzęce 12. 4; 16. 8; 22. 11.
11.Pruszcz. Jarm ark i ogólne: 6. 3; 6.

4,Świecie. Jarm ark i: ogólne 6. 5; i i ; z wde-
rzęce 7. 1; 4. 2; 4. 3; 1. 4; i !. 6; 1 .i , 5.
8; 2. 9; 7. 10; 2. 12.

Topólno. Jarm ark i: ogólne 11.■ 4; 12. 9; zv,ie-
rzęce 10. 1; 14. 3; 9. 5; 11 7; 10. 10;
14. 11.

10.Warlubie. Jarm ark i kramne: 2. 5; 3.

,6- 6; 27. 6; 4. 7; 18. 7; 8. 8; 22. 8; 5. 9;
19. 9; 3. 10; 17. 10; 7. 11; 21. U ; 5. 12;
19. 12.

POW IAT TUCHOLA.
Byslaw. Jarm arki ogólne: 20. 3; 20. 11- 
Cekcyn. Jarm arki: ogólne 13. 3; 18. 9; zwie­

rzęce 22. 5; 18. 12.
Lubiewo. Jarm ark i kramne: 3. 4; 4. 9. 
Śliwice. Jarm ark i: kramne 3. 4; 9. 10; zwie­

rzęce 5. 6; 14, 8.
Tuchola. Jarm arki: ogólne 12. 3; 4. 6; 27. 8; 

19. 11; zwierzęce 19. 2; 16. 4; 14. 5; 9. 7, 
24. 9; 22. 10.

POW IAT WĄBRZEŹNO.
Kowalewo. Jarm ark i: kramne 7. 3; 7. 11;

zwierzęce 5. 4; 2. 5; 6. 9; 31. 10. 
Wąbrzeźno. Jarm ark i: ogólne 20.3; 19. 6;

13. 11; zwierzęce 8. 1; 5. 2; 2. 4; 7. 5; 
2. 7; 6. 8; 3. 9; 8. 10; 3. 12.

Jarmarki
w Wolnem Mieście Gdańsku.

Gdańsk (Danzig) 5. 8. kram ny (Dom inik 10 dni) 
Stary Szotland (Danzig-A ltschottland: 13. 2; 

27. 3 (2 dni); 8. 5; 5. 8 (6 dni); 27. 11; na 
konie. (Prócz tego co środę i sobotę na 
prosiaki i w arch laki).

Gdańsk-Oliwa (Danzig-Oliva): 28. 2; 13.6; 10. 
10; 12. 12; kram ny, na bydło, konie i św i­
nie.

Wielkie Cedry (Gross-Zünder): 3. 9. źrebaki. 
Ełganowo (Lamenstein): 21. 3; 24. 10; na by ' 

dło, konie i świnie.
Przywidz (Mariensee): 3. 5; 21. 6; 6. 9;

18. 10; kram ny, na konie, bydło, świnie, 
kozy i owce.

POW IAT TCZEW.
Gniew. Jarm ark i zwierzęce: 13. 3; 25. 5; 17. 9; 

8. 10.
Godziszewo. Jarm ark i na św inie: 27. 3; 25. 9. 
Nowacerkiew. Jarm ark i: ogólny 8. 5; na bu­

haje rozpłodowe 13. 9.
Pelplin. Jarm ark i zwierzęce: 11. 1; U- 2; 

25.3; 8 .4 ; 27.5; 24/6; 5 .7 ; 10.9; 21.
10; 27. 11.

Tczew. Jarm ark i zwierzęce:'15. 3; 7 .6 ; 20.9; 
25. 10.

Turza. Jarm ark i zwierzęce: 2. 4; ł.  10. 
PO W IAT TORUŃ.

Chełmża. Jarm ark i zwierzęce: 20. 2; 13. 3;
17. 4; 12. 6; 17. 7; 18. 9; 16. 10; 13. 11.

Podgórz. Jarm ark i zwierzęce: 6. 3; 2. 10. 
Toruń. Jarm ark i zwierzęce: 3. 1; 17. 1; 7. 2; 

21. 2; 7. 3; 21. 3; 4. 4; 18. 4; 2. 5; 16. 5

Mierzyszyn (Meistersw'alde): 11. 4; 3. 10; k ram ­
ny, na konie, bydło, świnie, kozy i  owce.

Pruszcz (Praust): 23. 4; 15. 10; kram ny, na ko­
nie, bydło, świnie, kozy i  owce.

Stangwałd (Stangenw^alde): 20. 3; 10. 7; 18. 
12; na konie, bydło, świnie, kozy i owce.

Straszyn-Prędzieszyn (Straschin-Prangschin) • 
5. 11. na konie, bydło, świnie, kozy i owcę,

Pręgowo-Bielkowo (Prangenau-Bólkau): 12-
11. na konie, bydło, świnie, kozy i  owce.

Tygenhof (Tiegenhof): 4. 6; 10. 9. kram ny.
Wielkie Trąbki (Gr.-Trampken): 29. 1; 30. 4- 

. 30. 7; 29. 10; kram ny i  na bydło.
Nitych (Neuteich); 9. 4. na bydło i konie; 25. <>• 

kram ny, na bydło i  konie; 30. 7. kramny» 
na bydło i  konie; 3. 9. na bydło tuczone 
i konie; 22. 10. kram ny, na bydło i  konie- 

ilthof; 2. 4. kram ny, na bydło i konie; 2. 7- 
amny; 5. 12. kram ny, na bydło i konie-
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Pismo katolickie i narodowe

Gazeta Kaszubska
jest najtańszym dziennikiem w Polsce

Prenumerata:
miesięcznie 1,50 zł przez pocztę 1,85 zł 
kwartalnie 4,50 zł ,, ,, 5,55 zł
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